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Przewodniczący Rady
Państwa, marszałek Pol­
ski Marian Spychalski
przyjął wczoraj w Belwe-
lerze przebywającego w

Polsce ministra gospodarki
tranu Hushanga Ansary.

*

23 bm. rozpoczęły się w

Ministerstwie Handlu Za­
granicznego w Warszawie

obrady III

irańskiego
sterialnego
gadnieniom
gospodarczej 1

handlowej między obu kra­
jami.

Delegacji polskiej prze­
wodniczy minister handlu

zagranicznego — Janusz
Buraklewlcz a na czele de­
legacji Irańskiej stoi mi­
nister gospodarni Iranu

Hushang Ansary.
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W czwartek

partyjno-rządowa NRD
I sekretarzem KC

przewodniczącym
Państwa Walterem
brichtem 1 członkiem
ra Politycznego KC

premierem NRD

Stophem wzięła udział w

wiecu przyjaźni zorganizo­
wanym w Pradze przez
Komitet Centralny 1 Miej­
ski KPCz 1 Front Narodo­
wy CSRS. Na wiecu wy-

przemówlenla: I
KPCz Gu-
Walter Ul-
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„Katdy palaes ruin ą fajo, którym mógłby byt,
gdyby nie palił",

• RÓLEWSKIH Brytyj- pagandy I

chowania,
kanonada

zasięgiem
kim młodzież, z uwagi m.

in. na fakt, że po papieros
sięgają niejednokrotnie
dzieci.

Po szóste, lekarze brytyj­
scy żądają ograniczeń w

paleniu w miejscach pu­
blicznych, postulują zara­
zem zachęty do wprowa­
dzenia zakazu palenia ty­
toniu w pracy. Tak więc
antynikotynowcy w tych
naszych zakładach, w któ­
rych — i słusznie — wpro-

Królewskih Brytyj.
skie Towarzystwo Le­
karskie opublikowało

nowy raport, który jeszcze
raz potwierdza zgubne
akutkl nałogu, wykazując
zwłaszcza zależność mię­
dzy paleniem a rakiem
płuc. Londyńska prasa w

•wielkich tytułach zapowia­
da kolejny etap w batalii

antynikotynowej na Wy-
apach Brytyjskich. Trzy­
mam w ręku gazetę „The
Sun” wczytując się w nie­
mal półstronicowy blok ty­
tułu jej czołówki: lekarze
w nowej wojnie przeciw

St. L Witkiewicz

społecznego wy-
Informacyjna

ma objąć swym
przede wszyst-

NIE PALIĆ!
WŁADYSŁAW KRAJEWSKI

Korespondencja z Londynu

paleniu. W jakich kierun­
kach ma się rozwijać ta
batalia?

zgodnie z

gry poclą-
podaży, z

RUDA TRUCIZNA

Po pierwsze z podanych
przez dziennik informacji
wynika, że lekarze wzy­
wają rząd do podjęcia kro­
ków zakazujących wszel­
kiej reklamy papierosów.
Atak na reklamę jest o ty­
le uzasadniony, że właśnie
reklama operująca różny­
mi trickami, które przycią­
gają uwagę i oddziałują na

podświadomość, wpływa
stymulująco na popyt spo­
życia tytoniu.

Większy popyt
prawami rynkowej
ga za sobą wzrost

czym idą w parze rosnące zy­
ski producentów wyrobów ty­
toniowych. Gdyby głos lekarzy
został wysłuchany, to reklama

przestałaby stanowić przysło­
wiową dźwignię tytoniowego
handlu.

Po drugie — lekarze do­
magają się zarazem bez­
względnego nakazu umiesz­
czania na wszystkich pu­
dełkach papierosów infor­
macji o ryzyku palenia.
Informacje te powinny być
uzupełnione danymi na te­
mat ładunku nikotyny 1

gmoły zawartej w każdym
papierosie. Wskazuje się
równocześnie na koniecz­
ność przestrzegania obo­
wiązujących limitów za­
wartości nikotyny i smoły.

Po trzecie znane przy­
słowie mówi „lekarzu, lecz
się sam”. Zgodnie z tym
przysłowiem
Towarzystwo
wzywa ludzi medycyny do
rozpoczęcia batalii antyni­
kotynowej najpierw na

własnym podwórku. Hasło
brzmi: Lekarzu, rzuć pa­
pierosy sam, daj przykład
innym!

Po czwarte przewiduje
się organizację sieci medy­
cznych placówek odwyko­
wych. Ich zadanie to nie­
sienie pomocy ludziom
chcącym rzucić palenie.

Po piąte, wskazuje się na

potrzebę wciągnięcia do

akcji przeciw papierosom
środków nowoczesnej pro­

Królewskie
Lekarskie

wadzony został zakaz pa­
lenia w czasie pracy, zys­
kują poważne wsparcie z

zagranicy.
WYDATKI

Jak oświadczył dr Char­
les Fletcher, 35-letni męż­
czyzna traci z każdym wy­
palonym papierosem 15
minut życia. Według prof.
Lowe, brytyjska społeczna
służba zdrowia ponosi co­
rocznie straty w wysokości
43 min funtów na leczenie
płuc palaczy. Z drugiej
strony jednak rząd brytyj­
ski zarabia na podatkach
ściąganych od spożycia ty­
toniu niebagatelną sumę 1,1
miliarda funtów szterlin-
gów rocznie.

Palący 30 papierosów dzien­
nie Brytyjczyk wydaje na nie
100 funtów szterlingów rocz­
nie, co stanowi równowartość

S-tygodniowego urlopu w E-

uropie bądź wysokiej klasy
magnetofonu czy też maszyny
do zmywania naczyń. Znając
oszczędność Brytyjczyków,
gdyby palenie stanowiło tylko
problem finansowy, to Wyspy
Brytyjskie zapewne byłyby Już
wolne od dymu tytoniowego.
Ale w procesie odwykowym
aspekt finansowy nie odgry­
wa niestety pierwszoplanowej
roli.

PRZYKAZANIA

Jak więc przestać palić?
Sugestie postępowania w

9 punktach podaje broszu­
ra, która pod takim właś­
nie tytułem została ostat­
nio wypuszczona na lon­
dyński rynek wydawniczy.
A oto zaczerpnięte z bro­
szury zalecenia:

1. Nigdy nie pal w łóżku,
ż. Nigdy nie pal zaraz po

V)staniu z łóżka,
3. Nigdy nie pal przed śnia­

daniem,
t. Nigdy nie pał w drodze

do i z pracy,

5. Nigdy nie pal na godzinę
przed posiłkiem,

6. Nigdy nie pal w czasie
posiłku,

7. Pal najwyżej jednego pa­
pierosa po posiłku 1 podczas
tradycyjnej herbatki,

8. Nigdy nie pal więcej niż

jeden papieros na godzinę,
9. Nigdy nie pal na godzinę

przed pójściem spać.

(„Trybuna Ludu")

Wokół kryzysu na Bliskim Wschodzie

Nowa broń z USA

zachętą dla agresora
Jak podaje prasa amerykańska, Stany Zjedno

czone wyraziły zgodę na dostawę do Izraela no

wej większej partii broni ofensywnej.

Powołując się na źródła
dobrze
dziennik
Post” podaje, że Izrael o-

trzymał dodatkowo 18 my­
śliwców bombardujących
typu „Phantom” oraz 200

czołgów „M-60”.
Czołgi i samoloty, dostar­

czone Tel Awiwowi —

podkreśla „Washington
Post” — są częścią dostaw,
przewidzianych w układzie
z Izraelem o dostarczenie
broni amerykańskiej na su­
mę 500 min dolarów.

Dostawy broni dla izrael­
skich ekstremistów, realizo­
wane w tym właśnie czasie,
gdy przedłużenie okresu przer­
wania ognia stwarza warunki

dogodne dla działalności na

rzecz osiągnięcia pokoju w tym
rejonie świata, rozumiane jest
przez Tel Awiw jako otwarta

zachęta do sabotowania wy­
siłków, mających na celu po­
lityczne uregulowanie kryzysu
bliskowschodniego. Nieprzy­
padkowo premier Izraela pod­
czas swego wystąpienia na se­
sji Zgromadzenia Ogólnego NZ

ponownie potwierdziła odmo­
wę rządu izraelskiego wzno­
wienia kontaktów pod auspic­
jami specjalnego wysłannika
sekretarza

Jarringa.

poinformowane,
„Washington

generalnego NZ

KAIR (PAP)
spotkania z gu-Podczas

bernatorami prowincji e-

G

ofensywnej.
s.

gipskich, prezydent ŻRA
Anwar El-Sadat powie­
dział, że po śmierci prezy­
denta Nasera wrogowie

ZRA nie szczędzą wysił­
ków, aby rozbić front we­
wnętrzny kraju. W tym
celu usiłują wywołać u

ludności niezadowolenie z

powodu działalności admi­
nistracji 1 rządu, a tym sa­
mym osłabić zdolność o-

bronną państwa egipskiego.

Poważne opóźnienia

dla woj. krakowskiego
(INL >VŁ.) Rok bieżący był szczególnie trudny dla

rolników województwa krakowskiego. Powódź znisz­
czyła znaczne połacie rolniczych powiatów, obniżone
zostały zbiory ziemniaków.

Zaistniała więc potrzeba
sprowadzenia z innych woje­
wództw 56 tys. t. ziemnia­
ków na zaopatrzenie miast.
Realizacja
przebiega jednak z oporami.
Dotychczas do województwa
krakowskiego nadeszło 35 tys.
ton. Najgorzej wykonują swoje
zadanie dostawcy z woje­
wództwa rzeszowskiego. Z

Kieleckiego nadeszło dotych­
czas niespełna połowę za­
mówionego towaru. Z lubel­
skiego zamiast 1.040 ton, przy­
słano zaledwie 150 ton. Rów­
nież dostawcy z województw:
łódzkiego, warszawskiego i
poznańskiego nie spieszą się z

realizacją krakowskich zamó­
wień.

Dodatkowe ilości ziemnia­
ków nadchodzą także dla tere­
nów dotkniętych powodzią.
Zamówiono 25 tys. ton. Reali­
zacja tych zamówień również
nie jest przestrzegana. Tutaj
obserwujemy jeszcze większe
opóźnienia w dostawach. Po­
wiaty dotknięte powodzią o-

trzymały zaledwie 5.325 ton
ziemniaków. Z 15 tys. ton
ziemniaków przemysłowych,
których dostawy miały być za­
bezpieczone głównie przez
Rzeszowskie, nadeszło dotych-.
czas zaledwie 2 tys. ton.

Jak widać sytuacja nie jest'
najlepsza. Tymczasem zbliża
się zima. Istnieje więc potrzeba
natychmiastowych interwen-

tego zamówienia

Zakończenie konkursu

«Złotej Wiechy»
(Inf. wl.) W najbliższą

niedzielę (25 bm.) w No­
wym Sączu odbędzie się
uroczyste zakończenie wo­
jewódzkich eliminacji kon­
kursu na najlepszy budy­
nek inwentarski pod naz­
wą „Złota Wiecha".

Organizatorami konkursu

są Prezydium WRN, PZU
1 „Gazeta Krakowska”. O

godz. 10 obok Domu Kul­
tury „Kolejarza" nastąpi
otwarcie okolicznościowej
wystawy. Uczestnicy spot­
kania m. In. odwiedzą gos­
podarstwo wyróżnione
pierwszą nagrodą, obejrzą
film poświęcony nagrodzo­
nym obiektom, wysłuchają
prelekcji na temat budow­
nictwa Inwentarskiego.

Zapraszamy rolników t

rzemieślników do uczest­
nictwa w imprezie, (ep)

Howojorskie
spotkania

min. Jędrychowskisgo

cji u kompetentnych władz,
które wpłynęłyby na przyspie­
szenie dostaw ziemniaków dla
województwa krakowskiego.
Robotnicy w krakowskich
przedsiębiorstwach czekają!

O stanie zimowego zaopa­
trzenia w ziemniaki poinfor­
mował nas kierownik Wydzia­
łu Skupu Prezydium WRN
tow. Emil Bączek. Dotychczas
nie było z terenu żadnych
skarg na niedotrzymanie ter­
minów dostaw ziemniaków dla
zakładów pracy. Jak jest isto­
tnie, napiszemy av naszej re­
lacji z rajdu po wojewódz­
twie w poniedziałkowym nu­
merze , Gazety”, (ep)

■■

W

NOWY JORK (PAP)
23 bm. przewodniczący

delegacji PRL. na 25 sesję
Zgromadzenia Ogólnego NZ,
minister Stefan Jędrycliow-
ski spotkał się z prezyden­
tem Finlandii U. Kekkone-

nem, z którym odbył roz­
mowę dotyczącą przede
wszystkim zagadnień zwią­
zanych z europejską kon­
ferencją w sprawie bez­
pieczeństwa i współpracy.

Tego samego dnia min.

Jędrychowskl odbył roz­
mowę z ministrem spraw
zagranicznych Francji, M.
Schumannem. Tematem tej
rozmowy były zwłaszcza

problemy bezpieczeństwa
europejskiego oraz sprawy
związane z planowaną wi­
zytą w Polsce premiera
Francji Chaban - Delma-
sa i ministra spraw zagra­
nicznych, M. Schumanna.

Ponadto min. Jędrychow­
skl spotkał się z ministrem

spraw zagranicznych Włoch
A. Moro.
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„Atak” na Srebrny Glob trwa nadal. Dokładnie
w miesiąc po historycznym locie „Łuny 16” śledzi­
my kolejny radziecki eksperyment kosmiczny.
„Sonda 8”, która rozpoczęła podróż przed czterema

dniami, właśnie dzisiaj ma okrążyć Księżyc, po
czym wejdzie na tor powrotnego lotu i 27 październi­
ka wyląduje na Ziemi.

„o-
au-

są-
nie

pomknęła w kierunku Mar-

sfotografowała
Księżyca, a

dalekie rejony
przestrzeni.

„Sondy” przy-

dzieś w 1956 r. co przedniejsi obywatele
miasta NOWEGO SĄCZA poczęli zasta­
nawiać się i szukać możliwości rozwiązań

gospodarczych, „aby przyspieszyć rozwój swojej
ziemi, tak bogatej w tradycje historyczne — a

biednej w chleb”.

Ukoronowaniem tych po­
szukiwań, dyskusji i pro­
jektów stało się wydanie
Uchwały nr 151/58 Rady
Ministrów z dnia 9 maja
1958 w sprawie rozwoju go­
spodarczego powiatu i mia­
sta Nowy Sącz oraz roz­
szerzenia uprawnień tere­
nowych organów władzy
państwowej na tym terenie.
Realizacja tej uchwały —

zwana popularnie gospodar­
czym eksperymentem są­
deckim — przeszła oczeki­
wania. Szybki rozwój Są­
decczyzny w kierunkach:
gospodarczym, turystycz­
nym, przemysłowym i kul­
turalnym — stał się wkrót­
ce w wielu aspektach wzo­
rem dla całego kraju i chlu­
bą województwa.

Ale obok sukcesów ma­
terialnych i ekonomicznych
eksperymentu, kapitalnym
jego efektem jest wytwo-

rżenie się swoistej regio­
nalnej solidarności oraz

wykształcenie poczucia
godności i dumy o charak­
terze silnego patriotyzmu
lokalnego. W owym proce­
sie wiązania (nie tylko e-

mocjonalnego) mieszkańców
Sądecczyzny z regionem,
rolę decydującą odgrywa
ruch kulturalny (wyrażają­
cy się w kultywowaniu fol­
kloru i sztuki ludowej) o-

raz towarzystwa regional­
ne.

TOWARZYSTWO „KLUB-
ZIEMI SĄDECKIEJ

...założone zostało
styczniu 1957 r. U genezy}
jego powstania leżą przy­
czyny, o których H. Slepia-
kowa (sekretarz Klubu) pi-
sze w artykule zamieszczo­
nym w „ROCZNIKU SĄ­
DECKIM": Odczuwano po-

Rzecz znamienna, pro-
program „Sondy 8” —

w odczuciu zwykłych
śmiertelników niejako
swojonych” z częstą,
tematyczną penetracją
siedztwa Księżyca —

wydaje się już sensacją na

skalę wielkich odkryć.
Brzmi to trochę paradok­
salnie, ale też jest logicz­
ną konsekwencją rozumo­
wania ludzi niecierpliwych
(bo tacy przecież jesteśmy),
ludzi świadomych, iż do­
skonale skonstruowany a-

parat jest już dziś w sta­
nie nie tylko zbliżyć się do
Srebrnego Globu, nie tylko
sfotografować jego po­
wierzchnię, zbadać bezpo­
średnie otoczenie. Po wspa­
niałym osiągnięciu „Łu­
ny 16” wiemy, że „mądre
maszyny” stać na znacznie
więcej...

Ale z drugiej strony ta sa­
ma ludzka niecierpliwość, wła­
śnie teraz, przy okazji lotu

„Sondy 8” każę nam postawić
pytanie — co dalej? Py­
tanie uzasadnione tym bar­
dziej, że to właśnie poprzed­
nie „Sondy” pozwoliły opano­
wać metodę sprowadzania apa­
ratów kosmicznych na Ziemię,
stąd Ich loty były swego ro­
dzaju przygotowaniem epoko­
wego bezsprzecznie ekspery­
mentu ostatniej „Łuny”. Przy-
pomnijmy — pierwsza „Son­
da” (wystrzelona 2 kwietnia
1964 r.) pozwoliła sprawdzić
funkcjonowanie wszystkich u-

rządzeń kosmicznych 1 na­
ziemnych dla dalszych lotów
w tym programie. Druga —

sa, trzecia —

powierzchnię
czwarta badała

okołozlemsklej
Dwie następne
niosły efekty szczególnie waż­
kie dla całego programu ba­
dań. „Sonda 5” była pier­
wszym aparatem wysłanym
przez człowieka w podróż wo­
kół Księżyca 1 sprowadzonym
z powrotem na Ziemię, zaś w

wypadku „Sondy 8” po raz

pierwszy zastosowano przy lą­
dowaniu metodę dwukrotne­
go pogrążania się aparatu w

atmosferę ziemską w celu

wytracenia szybkości. I wre­
szcie „Sonda ?” obleciała

Księżyc, dostarczając koloro­
wych fotografii Srebrnego
Globu 1 Ziemi. Potem była już
„Łuna 18’...

Przygotowaniem do cze­
go jest więc eksperyment
„Sondy” ósmej? Celowość,
systematyczność i konsek­
wencja, z jakimi realizowa­
ny jest radziecki program
badania przestrzeni ko­
smicznej, stałe doskonale­
nie techniki eksperymentu,
doskonalenie samych apa­
ratów — wszystko to każę
wracać do pytania: c o

dalej?

Powierzchnia Księżyca jest
dziś uczonym lepiej zna­

na niż dno ziemskich ocea­
nów. A przecież — jak pi­
sał na łamach „Izwiestli”
wiceprezydent Międzynaro­
dowej Komisji Aeronau-
tycznej, A. Kowal — ko-
smonautyka przeżywa do-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

RUCH REGIONALNY NA SĄDECCZYŻNIE (I)

KLUB PRZY ALEI WOLNOŚCI
HENRYK CYGANIK

NOWY SĄCZ. Nowoczesny hotel Orbisu — „Beskid".
Fot. T . Hermańczyk

trzebę stworzenia ośrodka
dającego możność wyżycia
się na polu kulturalnym,
artystycznym i towarzy­
skim. Ilustrację tych zamie­
rzeń znajdujemy w statucie
Towarzystwa, gdzie cel
działalności Klubu określo­
no w czterech podpunktach:
a) popieranie postępu we

wszelkich jego przejawach;
b) krzewienie kultury
współżycia społecznego i to­
warzyskiego; c) populary­
zacja wiedzy i osiągnięć
naukowych; d) kultywowa­
nie tradycji regionu sądec­
kiego.

Pierwsze lata istnienia
„Klubu Ziemi Sądeckiej"
obfitowały w trudności na­
tury administracyjnej. Naj­
pierw były kłopoty z za­
twierdzeniem statutu (ini-

cjatywa nowosądecczan by­
ła wówczas dosyć oryginal­
nym novum), później z cza­
sopismem, wreszcie z loka­
lem klubowym. Bardzo do­
bry pomysł wydawania pi­
sma regionalnego (w końcu
jest to jeden z najlepszych
czynników więżących emo­
cjonalnie mieszkańców z

regionem) upadł szybko i
nie z winy Towarzystwa. W
sumie wyszły dwa numery
dwutygodnika „Ziemia Są-
decka“ — pisma kontynu­
ującego dobre tradycje
„Wiadomości Sądecko - Li­
manowskich".

W owym najtrudniejszym o-

kresie Towarzystwo utrzymało
się dzięki staraniom i poświę­
ceniu jego członków. Odczyty
wygłaszano i spotkania orga­
nizowano bezpłatnie, szukano
kontaktów z sądecczanami
warszawskimi i krakowskimi,
a wszelkie inicjatywy skiero­
wane były na jeden punkt —

zdobycie zaufania władz i mie­
szkańców miasta oraz powiatu.

W 1962 r Towarzystwo
otrzymało własny lokal
przy Al. Wolności. Ciągle
jednak finanse Klubu, na

które składały się głównie
składki członkowskie, nie
pozwalały na prężniejszą i
szerszą działalność statuto-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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ZE ŚWIATA
(p) NA KREMLU podpisano

22 bm. porozumienie o udzie­
leniu DRW przez Związek Ra­
dziecki pomocy gospodarczej
i wojskowej, a także kredy­
tów. Na uroczystości podpisa­
nia porozumienia obecny był
premier Aleksiej Kosygin.

RZECZNIK pałacu Elizej­
skiego zakomunikował, że roz­
mowy, jakie prowadzili w pią­
tek marszałek Tito, szef pań­
stwa jugoslowańsikego i pre­
zydent Francji Pompidou do­
tyczyły problemów europej­
skich, Bliskiego Wschodu, kra­
jów trzeciego świata i warun­
ków równowagi sił w świecie.

W PIĄTEK udała się do kra­
ju radziecka delegacja woj­
skowa z ministrem obrony
ZSRR, marszałkiem A. Grecz-

ką, która bawiła w NRD na

zaproszenie KC SED i rządu.
FRANCUSKI minister obro­

ny Debre zakończył w piątek
wizytę w Bonn podpisaniem
porozumienia na dostawy przez
Francję ścigaczy rakietowych
dla Bundesmarina.

UCZENI obserwatorium

astronomicznego w Ałatau do­
konali unikalnego ekspery­
mentu związanego z nadzwy­
czaj dokładnym określeniem

parametrów trajektorii lotu

automatycznej stacji „Sonda-
8”. Tę kosmiczną stację pra­
cownicy instytutu obserwowa­
li wizualnie z odległości 328

tys. km od Ziemi.

23 BM. wystrzelono w ZSRR

sztucznego satelitę z serii
„Kosmos” o kolejnym nume­
rze 374.

PRZYWÓDCA separatystów
biafrańskich Ojukwu, którego
usunięto z Abidżanu (Wybrze­
że Kości Słoniowej) zamierza
osiedlić się w Szwajcarii.

Przemówienie Nixona

Projekt Deklaracji

Konferencja prasowa w Bonn

z ostatniej chwili

NOWY JORK (PAP)
Po wielu tygodniach debat, po wie­

lu korekturacb Zgromadzenie Ogól­
ne zaaprobowało 23 biu. projekt
deklaracji z okazji 25-lecia ist­
nienia ONZ. W piątek wieczo­
rem na forum Zgromadzenia
Ogólnego NZ wystąpił prezydent
USA Nixon. Już aa Wstępie za­
znaczył on, że losy świata zale­
żą przede wszystkim od stosun­
ków między USA i Związkiem Ra­
dzieckim.

randt i Scheel
o rokowaniach z Polską

Kanclerz Brandt 1 minister
Scheel spotkali się na konferen­
cji prasowej w dniu 23 bm, z *-

Plenum NK ZSL
W Warszawie rozpoczęły się 22

bm. dwudniowe obrady V plenar­
nego posiedzenia NK ZSL. Tema­
tem prac plenum jest całokształt
zagadnień związanych z oświatą
rolniczą, a więc sprawy przygoto­
wania młodzieży do pracy w rol­
nictwie, kształcenia rolników —

producentów 1 przygotowania
kadr specjalistów rolnictwa. O-
bradom przewodniczy prezes NK
ZSL — Czesław Wycech.

Praktyka wymaga

rozwoju teorii
Ogólnopolskie seminarium w WSP

(Inf. wł.). Wczoraj w krakow­
skiej WSP rozpoczęło się dwu­
dniowe ogólnopolskie seminarium
z dziedziny dydaktyki biologii —

pierwsza o takiej tematyce kon­
ferencja w kraju. Obrady otwo­
rzył rektor WSP prof. dr W. Da­
nek.

Co tłumaczy potrzebę tego typu
inicjatywy? — wyjaśnień udziela
nam doc. dr St. Stawiński, kier.
Zakł. Dydaktyki Biologii WSP,
placówki, która wspólnie z Mię­
dzywydziałowym Zakł. Badań i
Studiów nad Dydaktyką Szkoły
Wyższej WSP zorganizowała kon­
ferencję.

Na całym świecle — notujemy
odpowiedź — obserwuje się ten-

dehcje do wyodrębniania dydak­
tyk szczegółowych jako nauk sa­
modzielnych. W Polsce istnieją
długoletnie tradycje t osiągnięcia
praktyki w dziedzinie metodyki
nauczania biologii, nie rozwija się
natomiast ha właściwą skalę od­
rębnych badań z tego zakresu
Działają u nas tylko dwa ośrodki
traktujące problemy dydaktyki
biologii jako oddzielną dyscypli­
nę nauki: nasz Zakład oraz Kate­
dra Metodyki Biologii Uniwersy­
tetu Łódzkiego. Tymczasem
zuje się jednak, że specyfika
ezonia tego przedmiotu oraz

trzeba unowocześnienia jego
cesu dydaktycznego wymagają
podjęcia badań, aby zweryfiko­
wać przydatność nagromadzonego
dorobku praktyki i aby w opar­
ciu o dociekania teoretyczne pra­
widłowo rozwiązywać narastające
coraz bardziej problemy. O tej
potrzebie mówi się coraz głośniej
w kręgach nauczycielskich, wśród

specjalistów w dziedzinie
daktyki oraz w ośrodkach meto­
dycznych.

W obradach seminarium ucze­
stniczą, oprócz wybitnych specja­
listów z dziedziny dydaktyki bio­
logii polskich ośrodków akade­
mickich, również przedstawiciele
z Uniwersytetu w Ołomuńcu i In­
stytutu Pedagogicznego w Gu-
strow oraz kierownicy sekcji bio­
logii z Centralnego i Wojewódz­
kich Ośrodków Metodycznych.

(sz)

Uroczystości
w Wierzchosławicach

Kampanio sprawozdawczo-wyborcza PZPR

o sprawach środowiska

oka-
nau-

po-
pro-

W Kalifornii

Podejrzany o dokonanie

potwornego morderstwa

25 lat temu, . 14 październik*
. 1945 r. Wincenty Witos -— .mimo

ciężkiej ChdrOby — Wydał ostat­
nią odezwę „Do braci chłopów” 1
wezwał ich do czynnego włącze­
nia się w budownictwo Polski Lu­
dowej.

31 października 1945 r. Wincenty
Witos już nie żył. Tak, przed
ćwierćwieczem, zakończyła się
droga życiowa wybitnego przy­
wódcy i działacza ruchu ludo­
wego, wielkiego syna wsi pol­
skiej, działacza państwowego 1

wójta gminy Wierzchosławice,
przywódcy opozycji antysanacyj-
nej, więźnia brzeskiego i emi­
granta politycznego, wiceprezy­
denta Krajowej Rady Narodowej.

Dziś w sobotę 24 bm z inicjaty­
wy Powiatowego Komitetu ZSL
w Tarnowie i Gromadzkiego Ko­
mitetu stronnictwa zorganizowa­
na zostanie w auli, Uniwersytetu
Ludowego w Wierzchosławicach

uroczysta wieczornica dla ucz­
czenia pamięci Wincentego Wito-

z udziałem przedstawicieli
i wojewódzkich

kredytowanymi w Bonn dzienni­
karzami prasy zagranicznej oraz

dziennikarzami niemieckimi z o-

kazji rocznicy sprawowania wła­
dzy w NRF przez rząd złożony z

socjaldemokratów i liberałów.
Brandt rozpoczął od nawiązania

do sytuacji wewnętrznej w kraju
i oświadczył: „Obecny rząd fede­
ralny jest w pełni zdolny do dzia­
łania. Jest zdecydowany wprowa­
dzić w życie zadania, które sobie

postawił. Współpraca między par­
tnerami koalicyjnymi jest dobra.
Większość, którą dysponują par­
tie rządzące w Bundestagu jest
niewielka, ale wystarczająca. Nie­
wielka większość
przeszkody dla
ki”.

Nawiązując
przez opozycję
ko rządowi federalnemu, Brandt
wyraził ubolewanie, że dyskusja
pomiędzy opozycją i rządem stra­
ciła na rzeczowości 1 przybrała
formę stronniczej polemiki.

Pierwsze pytanie, związane ze

stosunkami pomiędzy Polską 1
NRF, dotyczyło szans opracowa­
nia przez rząd wspólnego z opo­
zycją stanowiska w sprawie ukła­
du z Polską Scheel odpowiedział,
iż rząd gotów jest pójść na taką
współpracę, jeśli opozycja umo­
żliwi to swoją postawą.

Na kolejne pytanie dziennikarza

niemieckiego, zmierzające do wy­
jaśnienia
stanowiska
Warszawie,
właściwym
cowania platformy rokowań jest
Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych i nie jest przyjęte, aby tego
rodzaju platformę omawiać jesz­
cze z innymi ugrupowaniami po­
litycznymi. Scheel wyraził apro­
batę dla memorandum CDU w

sprawie stosunków z Polską.
Kolejne pytanie zmierzało do

wyjaśnienia, jak Scheel ocenia
szanse zawarcia układu z Polską
podczas nadchodzącej rundy roz­
mów. Scheel odpowiedział, iż za­
powiedziane na listopad rokowa­
ni* zostały starannie przygotowa.
ne w toku poprzednich rozmów.
W tamtych rozmowach nie udało
tlę jęjjnak osiągnąć zgodności sta­
nowisk we wszystkich sprawach.
Dlatego pozostały iesżćże dó prze­
zwyciężenia określone trudności.
Z tego powodu nie można przewi­
dzieć Jak długo będą trwały ro­
kowania. W każdym razie — po­
wiedział Scheel — zarówno rząd
federalny, jak i rząd Polski, żywią
zamiar przezwyciężenia tych tru­
dności.

Kanclerz Brandt, odpowiadając
n« pytanie, czy w razie osiągnię­
ci* porozumienia z Polska, zamie­
rza przyjechać do Warszawy w

eelu podDlsanla układu, oświad­
czył, że dostosuje się do tego, co

mu w toku rokowań zaproponuje
minister spraw zagranicznych.

21 bm. jak Już informowali­
śmy — amerykański samolot

wojskowy „Queen Air” (na
zdjęciu) naruszył przestrzeń
powietrzną ZSRR i wylądował
na jednym z lotnisk Armenii.

Jak podają ze źródeł dyplo­
matycznych, charge d’affaire

ambasady Stanów Zjednoczo­
nych w Moskwie zwrócił się w

piątek do Ministerstwa Spraw
Zagranicznych ZSRR z prośbą
o zwolnienie dwóch generałów
amerykańskich, Scherrera i

McGuaerrisa, jak również pi­
lota amerykańskiego samolotu

wojskowego, który — jak
twierdził dyplomata amery­
kański — „przypadkowo” wy­
lądował na terytorium Związ­
ku Radzieckiego.

Spotkanie

nie stanowi
skutecznej polity-

do prowadzonej
kampanii przeciw-

wspólnego z opozycją
przed rokowaniami w

Scheel oświadczył, iż

miejscem dla wypra-

Konferencja

400 specjalistów

Kiiszko - Kolijanis
23 bm. przebywający w naszym

kraju na zaproszenie KC PZPR
I sekretarz KC Komunistycznej
Partii Grecji Kostas Kolijanis i

towarzyszący mu członek Biura
Politycznego KC KPG Panajotis
Mawronatis spotkali się z człon­
kiem Biura Politycznego, sekre­
tarzem KC PZPR Zenonem Kli-

szką.

23 bm. na Cmentarzu Komunal­
nym na Powązkach w Warszawie,
odbył się pogrzeb Mariana Bary­
ły — zasłużonego działacza pol­
skiego ruchu rewolucyjnego,
członka KPP, PPR i PZPR, dzia­
łacza związkowego w Polsce Lu­
dowej.

W pogrzebie uczestniczyli człon­
kowie najwyższych władz partyj­
nych: Władysław Gomułka, Ze­
non Kliszko, Ignacy Loga-Sowiń-
ski, Ryszard Strzelecki, Mieczy­
sław Moczar.

(Inf. wł.) Plastyka należy do tych
dziedzin twórczości ary stycznej,
które mają wielki wpływ na

kształtowanie świadomości ideo­
wej 1 smaku artystycznego czło­
wieka. Wobec postępu 1
wzrostu

_ poziomu kulturalnego
społeczeństwa, jego wrażliwości

estetycznej, z treściami ideowym!
musi iść w parze wysoki poziom
i ranga artystyczna plastyki. W

tych relacjach rola POP PZPR

przy Związku Polskich Artystów
Plastyków sprowadza
wszystkim do ideowego
twa oraz stworzenia
twórczych poszukiwań
środowiska.

POP PZPR przy ZPAP Jako je­
dna z pierwszych zainaugurowała
kampanię sprawozdawczo-wybor­
czą PZPR w środowiskach twór­
czych i kulturalnych. Zebranie

sprawozdawczo-wyborcze tej or­
ganizacji wyłoniło cały szereg
problemów w pracy politycznej 1

artystycznej w środowisku pla­
stycznym.

Szczególną uwagę będzie się
zwracać w pracy partyjnej POP
PZPR przy ZPAP na podniesienie
walorów artystycznych sztuki u-

żytkowej i form propagandy wi­
zualnej, a także na problem hu­
manizacji pracy w Instytucjach 1
zakładach.

W centrum zainteresowania or­
ganizacji partyjnej muszą w więk­
szym stopniu znaleźć się zagad­
nienia pracy politycznej w samej
POP, jak i w środowisku plasty­
cznym. Dotychczasowa praca or­
ganizacji partyjnej przy ZPAP
skierowana była głównie na spra­
wy zawodowe 1 socjalne środowi­
ska plastycznego. I Jakkolwiek o-

siągnlęcia POP na tym odcinku są

poważne, to nie mogą one spychać
na plan dalszy spraw ideowych.
Wszak organizacja partyjna przy
ZPAP może być inspiratorem pra­
cy ideowo-wychowawczej w ca­
łym środowisku twórczym Kra­
kowa. I pomyślano już o tym,
postulując organizowanie spot­
kań aktywów partyjnych ZPAP,
SPAT:F-u i ZLP.

Wśród rozlicznych spraw oraz

Droblemów pracy partyjnej, któ­
re znalazły odbicie w dyskusji i

programie działania, na zasygna.
ltzowanie zasługują: kwestia pod­
niesienia dyscypliny partyjnej i

aktywizacji wszystkich towarzy­
szy członków POP (obecnie POP
PZPR przy ZPAP liczy 37 człon­
ków 1 jednego kandydata), upar­
tyjnienie w środowisku wynosi
5,2 proc.; dalsze doskonalenie
form szkolenia partyjnego; spra­
wy Ideowe sztuki: nowe propozy­
cje rozwiązań w akcji upowszech­
niania sztuki; sprawa mecenatów

społecznych 1 kontaktów z dziel­
nicowymi radami narodowymi;
problemy socjalno-bytowe arty­
stów (tu m. In. sprawa rent): kwe-

się przede
kierownle-

atmosfery
dla całego

sti* określenia limitów przerobo­
wych (aby zapobiec sytuacjom,
kiedy kilku pseudoartyztów po­
dejmuje prace na terenie miasta,
zarabiając kwoty niebagatelne, bo
rzędu np. 200 ty*, zł na głowę
rocznie).

Przeprowadzone wybory w POP
PZPR przy ZPAP wyłoniły pię­
cioosobową Egzekutywę, która po­
prowadzi organizację partyjną
plastyków przez nową kadencję.
I sekretarzem został nadal Bohdan

Prądzyńiki, II sekretarzem —

Aleksander Kornijasz. (hc)

Debiutujący na strzeleckich mi­
strzostwach świata w Phoenix
24-letni zawodnik Legli Andrzej
Sleledcow zdobył srebrny medal
w konkurencji kbks-« uzyskując
576 pkt.

Pierwsze miejsce zajął Amery­
kanin Writer ustanawiając wyni­
kiem 579 pkt. nowy rekord świa­
ta. Brązowym medalistą został
Wunderlich (NRD) — 575 pkt.

Drużynowo zwyciężył ZSRR 2270

pkt. przed USA 2269 pkt. 1 CSRS

2265. Polska zajęła szóste miej,
sce — 2245 pkt.

W konkurencji kobiet złotą me­
dalistką została Murdock (USA)’

571 pkt. — rekord świata, przed
Perovic (Jugosławia) 564 i Rage-
rową (ZSRR) 562 pkt. Najlepsza
z Polek Sakowicz uplasowała się
na 9 miejscu — 555 pkt. Druży­
nowo 1. USA 1683 pkt., 2. ZSRR
1671 pkt., 3. NRD 1664 pkt., 7. Pol­
ska 1645 pkt.

Rząd i armia kontrolują sytuację w Chile

•r 4•

Zl

S. Allende na prezydenta

W Zakładzie Produkcji
Części Zamiennych

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się rów­
nież zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze organizacji partyjnej Za­
kładu Produkcji Części Zamien­
nych „ZREMB”. Podczas dyskusji
poruszano m. In. problem nie

wprowadzonej dotychczas w za­
kładzie bezusterkowej „saratow­
skiej” metody produkcji, którą
zgodnie z uchwałą konferencji
KD PZPR Grzegórzki należało

wprowadzić w 1969 r.

Aktualnie opracowano szczegóło­
wy harmonogram obejmujący po­
szczególne* etapy prac, niezbęd­
nych do wprowadzenia metody
„Saratowa". Opracowany został
także zakładowy regulamin sys­
temu pracy bezusterkowej.

Dotychczasowa Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna „ZREMB-u”
przemianowana została na Komi­
tet Zakładowy PZPR.

We wczorajszym zebraniu
czestniczył m. in. I sekretarz KD
PZPR Grzegórzki Jan Pajestka.

(jmc)

U-

Dziś 1 jutro w Krakowie odbę­
dzie się szereg imprez sporto­
wych. Kibice
mieli różnorodność

Oto program:
PIŁKA NOŻNA:

Cracoyia — MZK8
11 stadion Cracoyil

GIMNASTYKA:
we spotkanie juniorek Kraków —

Berlin, hala Wisły godz. 16.30 (so­
bota).

DŻUDO: Młodzieżowe indywi­
dualne mistrzostwa Polski, hala

Wisły, dziś godz 14, w niedzielę
godz 9.

STRZELANIE: Spotkanie junio­
rów Polska — NRD o „Złoty mu­
szkiet”, strzelnica Wawelu
jutro godz. 10.

PIŁKA RĘCZNA: I liga
Cracovia — Start
Wawelu dziś godz.
— godz 10.30 .

BOKS: II liga
Świdnik, hala Wisły godz. 17. nie­
dziela,

LEKKOATLETYKA: Zawody o

memoriał dr Moroza, stadion Cra-

Imprez
krakowscy będą

wyboru.

mecz II lig!
Gdynia, godz.
(niedziela).

Międzynarodo-

dziś i

koblet
halaGdańsk

18 w niedzielę

Wisła — Avia

Plenarne posiedzenia instancji partyjnych

W Nowym Targu: zadania

produkcji rolnej
(Inf. wł.). Ukształtowanie terenu

i warunki klimatyczno-glebowe
w pow nowotarskim wytyczają
główny kierunek rozwoju produk­
cji rolnej, którym jest hodowla
bydła 1 trzody chlewnej. Duże
rozdrobnienie gospodarstw chłop­
skich, zarówno pod względem
wielkości uprawianych gruntów,
jak i Ich rozmieszczenia zadecy­
dowały, że struktura upraw zbo­
ża, łąk 1 pastwisk została podpo­
rządkowana naczelnemu zadaniu
— produkcji zwierzęcej.

Na wczorajszych wspólnych o.

bradach Plenum KP PZPR i PK
ZSL w Nowym Targu dokonano

oceny dotychczasowych osiągnięć
oraz nakreślono zadania dla rol­
nictwa na lata 1971—75. Jednym z

najważniejszych problemów, cze­
kających na rozwiązanie, jest ko­
masacja gruntów. W najbliższej
5-latce przeprowadzona ona zosta­
nie w rejonie przyszłego zbiorni­
ka wodnego w Czorsztynie oraz

we wsiach Zubrzyca Górna, Zu­
brzyca Dolna, Lipnica Mała, Lip­
nica Wielka, Jabłonka, Piekielnik,
Załuczne, Odrowąż, Pleniążkowl-

ce, Dział, Waksmund, Ostrowsko,
Łopuszna, Niedzica, Łapsze Wyż­
ne, Trybsz 1 Tylmanowa. Rzecz
nie mniej ważna dla intensyfika­
cji rolnictwa, to sprawa zabezpie­
czenia nawozów sztucznych.

Znaczne osiągnięcia ma powiat
nowotarski w produkcji zwierzę­
cej. Dalszy rozwój hodowli nastą­
pi na drodze systematycznego po­
dnoszenia jakości hodowanych
zwierząt poprzez Inseminację, któ­
ra obejmie 73 proc. pogłowia by­
dła. Nastąpi dalsza poprawa wa­
runków wychowu zwierząt przez
modernizację I budowę nowych
zabudowań gospodarskich.

W sprawach organizacyjnych
powzięto następujące decyzje:
funkcję sekretarza propagandy
powierzono Eugeniuszowi Salole,
dotychczasowemu. sekretarzowi
organizacyjnemu KP PZPR w No­
wym Targu. Natomiast sekreta­
rzem organizacyjnym został Woj­
ciech Bierczyński, dotychczasowy
sekretarz organizacyjny KP PZPR
w Myślenicach.

W obradach uczestniczył sekre­
tarz KW PZPR Andrzej Czyż, (rh)

covli, dziś godz. 13.30, w niedzie­
lę — godz. 10 30.

TENIS SMOŁOWY: I liga, dziś
Hutnik — Start Włocławek (godz,
18) w niedzielę Hutnik — Siemla-
mlanowiczanka (godz. 1» — sal*
Hutnika Nowa Huta, os. Stalowe.

KOSZYKÓWKA: II liga koszy­
karzy — dziś Korona — Baildon

(godz. 19) — hala Korony oraz

AZS — Kraków — AZS Lublin

(godz. 18) hala UJ, w niedzielę
Korona — AZS Gliwice (godz 11)

i AZS Kraków — Start Lublin

(godz. 11).
SZACHY: I lig* Hutnik Nowa

Huta — GKS Katowice (godz. 10.30)
— sala Hutnika os. Stalowe.

KRĘGLE: Mistrzostwa okręgu
krakowskiego, kręgielnia ZZK ul.

Filipa 6, dziś godz. 16 w niedzielę
— godz 11,

SENSACYJNA
PORAŻKA

HOKEISTÓW >

CRACOVII...

Wczoraj w meczu rewanżowym
II ligi hokejowej Cracovia prze­
grała z Borutą Zgierz (a nie z

Włókniarzem) 0:1 (0:0, 0:0, 0:1).
Zwycięską bramkę dla Boruty
zdobył Kaczmarek. Krakowianie
nie wytrzymali meczu kondycyj­
nie, grali chaotycznie. Z obu dru­
żyn na wyróżnienie zasłużyli obaj
bramkarze — Gój (Cracovia) i
Adamowicz (Boruta).

...i ZWYCIĘSTWO KTH

Na własnym lodowisku KTH

Krynica wygrało w meczu II ligi
z Bzurą Chodaków 5:2 (1:2, 2:0,
2:0). Bramki dla kryniczan zdo­
byli: Kociak 2, Olesiak, Poto­
czek i Michalik po 1. Podczas
meczu padał śnieg z deszczem.

Powstały dłuższe przerwy celem

usunięcia śniegu z lodowiska.

- ujęty przsz policję
WASZYNGTOiN (PAP)

Policja stanowa w Kalifornii a-

resztowała w piątek 24-letniego
Johna Linley Fraziera podejrzane­
go o dokonanie zbiorowego mor­
derstwa w poniedziałek
rem w willi dr Ohty.
rzecznika policji Frazier

resztowany w odległości
miejsca morderstwa, w

szałasie gdzie ukrywał się przez
ostatnie dni.

Jak wiadomo, w ostatni ponie­
działek znaleziono ^włoki 45-let-

niego doktora Ohty, jego 43-let-
niej żony, dwóch synów, 12-let-

niego i U-Ietniego oraz sekretar­
ki doktora 38-letniej Dorothy Ca-
dwalader. Ofiary straszliwego
morderstwa miały przestrzelone
szyje i były powiązane, czerwo­
nymi chustkami. Zwłoki wrzuco­
no do basenu, znajdującego się na

terenie posiadłości.
Jak wykazały dochodzenia poli­

cji, Frazier mieszkał przez kilka­
naście miesięcy w pobliżu willi
doktora Ohty i na 2 dni przed
morderstwem powiedział swojej
byłej żonie, że udaje się do No­
wego Jorku.

wieczo-
Wedlug

został a-

1kmod
górskim

sa,
wiadz naczelnych
stronnictwa.

W związku z 25
Wincentego Witosa
ciele Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego złożą dziś wieńce na

jego grobie w Wierzchosławicach.

rocznicą śmierci

przedstawi-

przejść granicznych

Psychohlglena w szkole
W Warszawie, rozpoczęła się 23

bm. I ogólnopolska konferencja
naukowa, poświęcona problemom
psychohigieny w szkole.

W konferencji blerze udział ok.
400 specjalistów. Jest to pierw­
sze tak liczne, wspólne spotkanie
nauczycieli 1 wychowawców, le­
karzy 1 przedstawicieli świata

naukowego, poświęcone proble­
mom wychowania 1 psyehohigle-
ny ucznia w środowisku szkol­
nym.

MEKSYK (PAP)
Prefekt policji Santiago de Chi­

le zakomunikował w piątek, że
aresztowano 7 osób w związku z

zamachem na tycie naczeluego do­
wódcy armii chilijskiej gen. Re-
ne Schneidera, przeprowadzonym
w czwartek rano. Podał on, że

akcja mająca na celu ujęcie bez­
pośrednich sprawców zamachu
znacznie się już posunęła. Nie

podał on jednak nazwisk zatrzy­
manych osób.

W związku z tym, te sytuacja
w kraju jest już wyraźnie kon­
trolowana przez rząd i armię,
wydaje się pewne, że sesja Kon­
gresu, która ratyfikuje wybór Sal-
vadora Allende na prezydenta
Chile odbędzie się w zapowie­
dzianym terminie, tj. w sobotę
rano.

u«l-koła prawicowe wielokrotnie

łowały ostatnio doprowadzić, do
chaosu w kraju, co mogłoby
zmienić obecny układ sił. Za­
mach na gen. Schneidera bpł o-

statnią, ale najbardziej brutalną
próbą sit ultraprawicowych, któ­
re — jak utrzymuje się w Chile
— zamierzały również pozbawić
życia S Allende^ Nie należą ró­
wnież do odosobnionych opinie,
według których w spisku uczest­
niczyła osławiona CIA, mająca w

tym względzie. — zwłaszcza w A-

meryce Łacińskiej — szczególne
„doświadczenie”. (jap)

W Bochni
(INF. WŁ.) Bocheńska organiza­

cja partyjna liezy 4520 członków
i kandydatów, z których 1200,
czyli 26,5 proc, stanowią kobiety.
Z tej liczby 763 to mieszkanki

oceniono

W związku z podejrzeniem za­
chorowań na cholerę w rejonie
wschodniej Słowacji (woj. Koszy­
ce, M. Michalowce) zarząd Kon­
troli Ruchu Granicznego MSW
zawiadamia, że z dniem 22 bm.
został zawieszony do odwołania
ruch osobowy w następujących
drogowych przejściach granicz­
nych: — Barwinek (woj. rzeszow­
skie), — Łysa Polana, Niedzica 1

Jurgów (woj. krakowskie).
Ponadto z dniem 23 bm. zawie­

sza się ruch osobowy w drogo­
wych przejściach granicznych —

Chochołów (woj. krakowskie) 1

Chyżne (woj. krakowskie).
Przewiduje się ogłoszenie do­

datkowego komunikatu o stanie

sanitarno-epidemiologicznym w

rejonie uznanym za zakażony.

W Kanadzie

Myśliwce bombardujące
szukają porywaczy

Jak podał w piątek rzecznik

kanadyjskiego Departamentu O-

brony, do zakrojonej na szeroką
skalę akcji poszukiwania osób

podejrzanych o dokonanie ostat­
nich uprowadzeń dyplomatów w

Kanadzie, włączono bliżej nieokre­
śloną liczbę myśliwców bombar­
dujących typu „CF-5” kanadyj­
skich sił powietrznych.

*

Próby zabójstw na tle politycz­
nym są w Chile zjawiskiem pra­
wie nieznanym, toteż czwartko­
wy zamach na życie naczelnego
dowódcy armii chilijskiej gen.
Schneidera wywołał w społeczeń­
stwie niemały wstrząs. Powszech­
nie utrzymuje się, iż zamach byt
jeszcze jedną próbą, podjętą
przez siły prawicowe, które zmie­
rzają do uniemożliwienia objęcia
władzy przez Front Jedności Lu­
dowej t jej kandydata na prezy­
denta, Saluadore Allende. Jak
wiadomo — na początku wrześ­
nia S. Allende wygrał prezydenc­
kie wybory, ale wobec faktu, iż
nie otrzymał bezwzględnej więk­
szości głosów, kwestię ostatecz­
nego wyboru — zgodnie z konsty­
tucją — ma dzisiaj, 24 bm. roz­
strzygnąć Kongres. Ponieważ mię­
dzy Frontem Jedności Ludowej,
a rządzącą dotychczas chadecją
doszło do porozumienia w sprawie
oddania w Kongresie głosów na

Allende (co praktycznie przesą­
dza sprawę na niekorzyść kandy­
data prawicy J. Alessandriego) —

Księżyc i co dalej?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

piero „młodzieńczy” okres
rozwoju, dopiero niedawno
„opanowaliśmy sztukę ko­
smicznego czytania i pisa­
nia”- Księżyc, pozostający
nadal głównym obiektem
kosmicznych badań, przy­
sporzy zapewne wielu je­
szcze naukowych sensacji.
Ale uczeni w swych prze­
widywaniach już teraz wy­
kraczają daleko poza ta­
jemnice Srebrnego Globu,
sięgają w przyszłość, w

której ludzie osiedlać się
będą na planetach układu
słonecznego i ich satelitach.
Profesor F. Dyson np.
twierdzi, iż za dwieście lat
człowiek będzie w stanie
skonstruować statki ko­
smiczne, która umożliwią

długotrwałe loty mię­
dzygwiezdne. Takie statki,
o napędzie nuklearnym,
miałyby wagę milionów(!)
ton i transportowałyby całe
ludzkie kolonie. Pasażero­
wi* — jak przewiduje Dy­
son — „utrzymywaliby ży­
cie na pokładzie owych
statków-gigantów aż do
drugiego i trzeciego poko­
lenia, sami nie docierając

dwieście lat...do celu”- Za

Q okładnie 167 lat temu
** człowiek odbył pier­
wszy lot nad Ziemią, po­
sługując się balonem. Ileż
to Już razy od tamtych cza-

ców przekroczona została
bariera ludzkich wyobra­
żeń?

JACEK PAŁAMARZ

PONIEDZIAŁEK: 15.20 Politech­
nika: Prawo ciążenia, Wahadło

matematyczne. 16.25 Program dnia.
16.39 Dziennik. 16.40 Dla dzieci.
17.30 Echo stadionu. 17.55 Maga­
zyn Postępu Technicznego. 18.25

Recenzje krakowskie. 18.35 Klub
rodziców. 19.00 Kronika. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr:
J. Stawiński — Godzina szczytu.
21.15 Generałowie pozostali —

(dokument.). 21.45 Dziennik. 22.00
Mistrzostwa świata w gimnastyce.
23.00 Program na jutro. 23.05 Po­
litechnika.

WTOREK: 9.55 Dla szkół: Adam
Mickiewicz „Dziady". 16.40 Ostat­
nie dni — film poi. 12 .45 Przyspo­
sobienie rolnicze. 15.20 Politech­
nika: Wektory na płaszczyźnie.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik

16.45 Mistrzostwa świata w gim­
nastyce. 18.00 Ekran Młodych.
19.00 Kronika. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Ostatnie dni —

film poi. 21.25 Mistrzostwa świa­
ta w gimnastyce. 22.45 Dziennik.
23.00 Program na jutro. 23.05 Po­
litechnika.

ŚRODA: 9.00 Dla szkół: Wielki
Październik i jego konsekwencje,
Naczelnik Kościuszko. 10.30 Saga
rodu Forsytów. 12 .45 Wybieramy
zawód. 15.20 Politechnika: Wielo­
miany. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla młodych wi­
dzów. 17.10 Magazyn ITP. 17.20
Za kierownicą. 17.50 PKF. 18.00
Czechosłowackie prząśniczki. 18.25

Sylwetki X Muzy. 19.00 Kronika.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

20.05 Saga rodu Forsytów. 20.55
Światowid. 21 .25 Słuchamy 1 pa­
trzymy. 22.25 Dziennik. 22.40 Pro­
gram na jutro. 22.45 Politechnika.

czesna, Akademia
Radio, Tetmajer,
Staff. 15.20 Politechnika: Niezmien­
niki rzutowania równoległego,
ukośnego 1 prostokątnego. Obrazy
elementów podstawowych. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Ekran z bratkiem. 17.45 Kombi­
nat pracuje. 18.15 Jesienią — pro­
gram estradowy. 18.45 Przypomi­
namy, radzimy. 18.55
19.29 Dobranoc. 19.30
20.05 Pięć do jednego — film ang.
21.05 Dobrzy, lepsi, najlepsi, w

wykonaniu szkół muzycznych
Krakowa, Kielc, i Rzeszowa. 22 .05
„W” film dok. 22 .25 Dziennik TV.
22.40 Program na jutro. 22 .45 Po­
litechnika.

Krakowska,
Kasprowicz,

Szczęście
21.10 Te-

Lukrecja
22.35 Pro-

19.30 Dziennik. 20.05
małżeńskie. 20.30 Kraj,
atr: Wiktor Hugo —

Borgia. 22 .20 Dziennik.

gram na jutro. 22.40 Politechnika.

Kronika.
Dziennik.

PIĄTEK: 10.00 Pięć do jednego
— film ang. 10.55 Szczęście mał­
żeńskie. 15.29 Politechnika. Pros­
te na płaszczyźnie, Zagadnienia
dotyczące prostej. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
dzieci. 17.35 Reklama w piosence.

SOBOTA: 16.09 „La strada" —

film wł. 15.15 Program dnia. 15.20
Kuri rolniczy. 15.55 Dla dzieci.
18.18 W prac. krak. pisarzy, lt.30
Dziennik. 16.40 Dym w lesla —

film ZSRR. 17.40 Spotkanie z przy­
rodą. 18.05 Reportaż filmowy. 18.40

Wielcy znani i nieznani. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki

Przyjaźń. 21 .20 Dziennik. 21.49 La
strada — film wł.
na jutro.

NIEDZIELA: 8.19
8.15 Kurs rolniczy,
natny, radzimy. 9.00 Klub śmia­
łych. 9.30 Wyżyny — film CSRS.
12.55 Program dnia. 13.00 Dzien­
nik. 13.15 Przemiany. 13.45 Cza­
rodziejski kwiat — film ZSRR.
15.05 „W obiektywie”. 15.35 Kon­
cert muzyki dawnej. 18.29 Piór­
kiem i węglem. 16.45 Estrada li-

23.25 Program

Program dnia.
8.50 Przypomi-

CZWARTEK: 8.15 Dla szkół:
Równoległości w przestrzeni trój-118.00 Z kamerą w pole. 18.30 Ba-
wymiarowej. Polska poezja współ-1 let. 19.00 Kronika. 19.20 Dobranoc.

teracka: Edgar Lee Masters —

Umarli ze Spoon Rlver. 17.50 PKF
18.00 Wokół „Kolumbów” — pro­
gram dyskusyjny. 18.39 Bema pa­
mięci rapsod żałosny. 18.45 Klub
sześciu

sbranoc.
— rep.
- film

towy. 22 .20 Jazz — program mu­
zyczny. 22 .55 Program na jutro.

kontynentów. 19.20 Do-
19.39 Dziennik. 20.00 Gryps
film. 20.10 Jesienne liście
USA. 21.55 Magazyn spor-

WTOREK: 18.40 Program dnia.
18.45 Kurs j. ros. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Komupter dla

wszystkich. 20.35 Spotkani* z

Warszawą. 21 .35 24 godziny. 21.45
Kurs j. angielskiego. 22.15 A. Pa­
miry Scandal. 23.05 Program na

środę.

ŚRODA: 18.40 Program dni*.
18.45 Kur* j. ang. 19.20 Dobranoc.

19.38 Dziennik. 28.05 Plus ratio
ąuam vls. 20.35 Nowa poezja pol­
ska. 21.25 24 godziny. 21 .35 Kurs

j. francuskiego. 22.05 Bonheur

conjugal. 22.30 Program na piątek.

PIĄTEK: 18.40 Zapowiedź prog­
ramu 18-45 Kurs j. francuskiego.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.95 Jazz Jambore 79. 21.15 24 go­
dziny. 22.35 Kurs j. rosyjskiego.
23.05 Gorodskoj Romans. 23.30

Program na sobotę.

SOBOTA: 18.43 Program dnia.

Nysą do Karakorum. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Jazz Jam­
bore — 70. 21.15 24 godziny,
program II proponuje, 23.00

gram na niedzielę.

wsi. Procent upartyjnienia kobiet

jest więc w Bocheńskiem stosun­
kowo duży, jednak ich rozmiesz­
czenie w poszczególnych wsiach
i zakładach pozostawia wiele do
życzenia.

Najwięcej rolniczek przyjmują
do Partii komitety gromadzkie z

Zabierzowa, Uścia Solnego, nie­
źle pracują pod tym względem
KG w Nowym Wiśniczu i Miklu-
szowicach. Wiele innych komite­
tów gromadzkich ma na tym polu
sporo do zrobienia. Przypomnieć
tu trzeba — że w pow. bocheń­
skim coraz więcej mężczyzn —

mieszkańców wsi, podejmuje pra­
cę poza rolnictwem i ciężar pro­
wadzenia gospodarstw spada wy­
łącznie na barki kobiet. Od nich

zależy więc w dużej mierze właś­
ciwa realizacja zadań w rolnic­
twie.

Problemy związane z prą­
cą, prowadzoną wśród kobiet

przez bocheńską organizację par­
tyjną,- przedstawił w referacie na

wczorajszym Plenum KP PZPR I
sekretarz KP PZPR — Tadeusz
Ziembliński. Analizowali te za­
gadnienia w swych wypowie­
dziach liczni dyskutanci. Akcen­
towano fakt niewątpliwej dalszej
aktywizacji Kół Gospodyń Wiej­
skich, LK, ZMW. Liczba kobiet w

tych organizacjach wciąż wzrasta,
aczkolwiek niektóre kola są jesz­
cze mało aktywne.

Plenum zobowiązało komitety
gromadzkie 1 koła POP, a także

instytucje współpracujące z rol­
nictwem do jeszcze większej tros­
ki o społeczno-polityczną aktywi­
zację kobiet.

W obradach Plenum uczestni­
czyli kier. Wydz. Organizacyjne­
go KW PZPR Adolf Migrała i
sekr. Wojew. Rady KGW Halina
Majcher. (L)

W KILKU WIERSZACH
• Podczas gimnastycznych mi­

strzostw świata w Lublanle Pol­
ska w układzie obowiązkowym
kobiet uzyskała 175,49 pkt.
szczególne zawodniczki:

35,30, Witkowska 35,10,
35,05, Chojnacka 34,90, 1

34,50, Laskowska 34,45.
• Spotkanie piłkarskie junio­

rów Polski i ZSRR zakończyło
się zwycięstwem piłkarzy radzie- .

cklch 2:1 (1:0).
• Nie wystąpią

karskim z CSRS

cjl Polski chorzy:
na i Musiał. Miejsce
(Wisła) zajmie jego kolega klu­
bowy Szymanowski.

• W spotkaniach o „Puchar
CRZZ” siatkarzy Hutnik Nowa
Huta wygrał z Anilaną Łódź 1
Chełmcem Wałbrzych po 3:0 a

Beskid Andrychów przegrał po
0:3 z Resovią i Skrą Warszawa.

0 Przewodniczącym AIBA zo­
stał ponownie Russell (Anglia) a

jednym Z wiceprzewodniczących
— R. Lisowski (Polska).

• 15 rekordów świata ustano­
wili spadochroniarze radzieccy
na zawodach w Gruzji.

• Rewanżowe spotkanie hoke­
ja na lodzie Norwegia — NRD

zakończyło się wynikiem remiso­
wym 5:5. Pierwszy mecz wygrała
NRD 8:1.

• Amerykanin Gabelich uzys­
kał na samochodzie „The blue
flame” szybkość 1000 km/godz.

• Organizatorzy igrzysk olim­
pijskich w Monachium przygoto­
wują 4.600.000 kart wstępu.

O Mistrzami Wojska Polskiego
w podnoszeniu ciężarów zostali:
Smalcerz (Legia) — waga musza,
Wierzbowski (Zawisza) — waga
kogucia, Terefenko (Flota) — wa­
ga piórkowa.

O Polscy brydżyści na mistrzo­
stwach Europy wygrali z Izra­
elem 14:6 1 przegrali z Holandią
9:11. Polska awansowała na ósme

miejsce.
© Spotkanie tenisowe Polska—

Austria rozegrane w hall Gwar­
dii w Warszawie wygrali Polacy
5:1.

pogoda

22.50
Pro-

dnia

Po-

Zięba
Daniec
Bartosz

w meczu plł-
w reprezenta-
Jarosik, Dey-

Musiała

terenu

ustę-
zatoka

. od

Sytuacja
baryczna —

skomplikowa­
na. Z
Polski

puje
niżowa,
zachodu sięga

wyżowy klin. Napływa do nas

chłodne powietrze polarno-
mórskie z północy. Podobnie

jak wczoraj będzie zmienne
zachmurzenie i gdzieniegdzie
przelotne opady. Temperatura
wdzieńdo6st.wnocy, w

związku z dużymi rozpogodze­
niami, przymrozek do —4 st.

(ort)

W dniu 22 października 1970 r. zmarł

Włodzimierz KOROLAK
major pożarnictwa

NIEDZIELA: 17.05 Program
17.19 Galeria sztuki. 17.49 Reguiem
dla Fletu Czarodziejskiego — film
CSRS. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Scena Monodram: M.
Rutkiewiczowa — Granica istnie­
nia. 20.50 Historia z tej ziemi.
21.29 Recital Bernarda Rlngeise-
na. 21 .50 Program na wtorek.

długoletni pracownik organów ochrony przeciwpożarowej,
odznaczony Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi i wieloma

odznaczeniami korporacyjnymi i związkowymi.
Z głębokim żalem żegnamy prawego człowieka, dobrego

fachowca, wysoko cenionego przez przełożonych i współ­
pracowników.

Pogrzeb odbędzje się w sobotę, dnia 24 października,
o godz. 13, na cmentarza Rakowickim.

Kierownictwo i pracownicy
Wojewódzkiej Komendy Straży Pożarnych

w Krakowie
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(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

— I oto — w listopadzie
1968 r. zawarte zostało po­
rozumienie między naszym
Klubem — czytamy w spra­
wozdaniu Towarzystwa —

a „Klubem Chemika" Są­
deckich Zakładów Elektrod
Węglowych w Biegonicach,
porozumienie co do prou-a-
dzenia wspólnej akcji kul­
turalno-społecznej i akcji
krzewienia kultury życia
towarzyskiego.

W ten sposób lokal przy
Al. Wolności zyskał dwóch
gospodarzy, z których każ­
dy może „zapewnić inną
formę zabezpieczenia rea­
lizacji statutowych zadań.
„Chemicy", jako instytucja
majętna, pokrywają koszty
eksploatacji lokalu, płacą
pensję kierownikowi klu­
bu, a takoż chętnie finan­
sują imprezy, które progra­
muje i organizuje „Klub
Ziemi Sądeckiej" — gospo­
darz bogaty z kolei w po­
mysły i ludzi chętnych do
pracy społecznej.

Z gościny gospodarzy ko­
rzystają inne organizacje, a

to — ZBoWiD, Liga Kobiet,

tem, aby Towarzystwo mo­
gło spełniać określoną rolę,
musi wypracować swoje
własne formy i styl działa­
nia w celu wzbudzenia sze­
rokiego zainteresowania
propozycjami Klubu. Wiele
już zrobiono i w tym kie­
runku. Wartościowym po­
mysłem okazują się klubo­
we wieczory recenzyjne, na

których omawia się najlep­
sze pozycje współczesnej li­
teratury, książek fachowych
nie tłumaczonych na język
polski, filmów i wystaw.

Formy tradycyjne (pre­
lekcje, spotkania, odczyty)
uatrakcyjnia się i urozmai­
ca poprzez szeroki i nie-
schematyczny wybór tema­
tyki oraz spotkania z cie­
kawymi ludźmi. Obok
szczególnego faworyzowa­
nia historii i współczesności
Sądecczyzny, wprowadza
się tematy bardziej ogólne
— z zakresu polityki, świa­
topoglądu, geografii świata,
nauki itd. Gośćmi Towa­
rzystwa byli m. in.: M.
Wańkowicz, J. Kurczab, J.
Wiktor, J. Przyboś, T. Gie-
wont-Szczecina, gen. Z.
Berling, redakcja Muzyki i
Aktualności oraz podróż­
nicy, dziennikarze, nau­
kowcy itd.

!

j

■

*

transporcie morskim i lądowym coraz szerzej
wprowadza się konteneryzację oznaczającą
przełom w dotychczasowych sposobach prze­
wozu towarów. Przypomnijmy, że kontener to

pojemnik, czyli znormalizowana skrzynia do

transportu ładunków. Można ją przewozić na statkach
morskich, platformach kolejcwych i na samochodach.

«
Wprowadzenie kontenerów

umożliwiło zastosowanie no­
wego systemu transportowego
„dom — dom”, eliminującego
wielokrotne przeładunki. To­
war załadowany w fabryce do
pojemnika dociera w nim do
odbiorcy bez względu na to

jakimi i iloma środkami jest
przewożony. Pomyślnie wy­
padła tego rodzaju próba przy
eksporcie do Anglii polskich
lodówek domowych, które w

fabryce w ilości 432 sztuk zała­
dowane zostały do 4 kontene­
rów, a następnie po dowiezie­
niu ich do Gdyni i załadowa­
niu na statek — wyruszyły w

podróż do Anglii, gdzie z kolei
transportem samochodowym

Stocznie w świecie mają zamó­
wienia na hudowę 11:0 kontene­
rowców. IV porównaniu z koń­
cem 1968 r. wielkość tych za­
mówień wzrosła przeszło d ukrot-

nie. Obserwuje się tendencje dal­
szego wzrostu wielkości tych sta­
tków i zwiększanie Icb prędkości.
Większość oceanicznych kontene­
rowców budowana jest z prze­
znaczeniem do obsługi szlaku

północno-atlantyckiego 1 trasy
Europa — Australia.

Budowę kontenerowców roz­
począł również polski przemysł
okrętowy. Pierwszą jednostką’
tego typu jest statek „Amera-
lina” wykonany przez Stocznię
Gdańską im. Lenina dla Bra­
zylii. Jest to uniwersalny dro­
bnicowiec o nośności 12 tys.

Z PRAC KOMITETU WYKONAWCZEGO RWPG
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BEZ KONKURENCJI

Towarzystwo Opieki nad
Zwierzętami, zaś ostatnio
świetny nowosądecki tea­
trzyk poezji — „Akapit".

Obecnie „Klub Ziemi Są­
deckiej" liczy blisko 23;)
członków, wśród których
przeważają osoby w wieku
od25do45lat. '

Aktywi

większa część stowarzyszo­
nych — to inteligencja i

pracownicy PKP. Zasięgiem
swego działania Klub obej­
muje miasto Nowy Sącz i
powiat. Ponadto istnieją
dwie silne sekcje Klubu w

Krakowie i w Warszawie.

TAJEMNICE NOWOHUCKIEJ ZIEMI

KOMBINATU
Stanisław Peters

bocznym niejako „produktem” Huty im. Leni­
na stały się... znaleziska archeologiczne. Gdy
wyznaczono teren podkrakowski na budowę

giganta hutniczego, nikt z projektodawców nie
mógł wówczas przypuszczać, że ziemia ta kryje
w sobie nieprawdopodobne bogactwo zabytków,
których rodowód sięga głęboko w dzieje ludzkości.

ologów z akcją maszyn. Przy­
dzielono do pomocy archeolo­
gom ekipy robotników. Zda­
rzało się, że zabytki ratowano

spod koparek i spychaczy do­
słownie w ostatniej minucie!

Zapewne, w normalnych wa­
runkach, można by wiele prac
badawczych przeprowadzić
bardziej dokładnie, unikając
zniszczenia przez maszyny spo­
rej ilości wykopalisk.

Ale, w ogólnym podsu­
mowaniu, archeologia wy­
grała bitwę naukowo-ba­
dawczą w Hucie im. Leni­
na, zgromadziwszy w ciągu
20 lat tak ogromne ilości
zabytków, że oddział Mu­
zeum Archeologicznego w

Nowej Hucie znalazł się od
razu na piątym miejscu w

kraju! Uczestnicy I Mię­
dzynarodowego Kongresu
Archeologii Słowiańskiej,
zwiedzający po obradach
w Warszawie zbiory muze­
alne w Nowej Hucie,
stwierdzili, że nigdzie w

Europie nie były prowadzo­
ne z takim rozmachem i
tak zapobiegliwie prace ar­
cheologiczne.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jedynie wąskie grono ar­
cheologów przeczuwało, że

tereny sąsiadujące z Igoło­
mią mogą przynieść odkry­
cia na miarę sensacji. Sko­
ro bowiem w pobliskiej
Igołomii odkryto 47 pieców
garncarskich z okresu
wpływów rzymskich i wę­
drówek ludów, można było
się spodziewać, że ich „dal­
szy ciąg” znajduje się na

obszarze, przeznaczonym
pod zabudowę przemysło­
wą. Te przewidywania oka-
zały się słuszne. Natrafiono
bowiem na 51 takich pie­
ców, które łącznie z odkry­
tymi w Igołomii stanowią
drugi tego typu po Nad­
renii, ośrodek w Europie.

PIĄTE W KRAJU
MUZEUM

Gdy więc ruszyły pierw­
sze koparki i spychacze,
archeologowie krakowscy
nie spuszczali z oczu prze­
prowadzanych tu prac
ziemnych. Już od pierw­
szych chwil stwierdzono, że
teren jest nasycony nie­
zwykłą ilością zabytkowych
przedmiotów.

I tu naukowcy musieli roz­
wiązać problem, jak pogodzić
długie i żmudne prace badaw­
cze — z tempem prac maszyn,
przewracających całe góry zie­

lni w ciągu niewielu godzin. Z

jednej strony wydawało się, że

archeologia może ponieść nie­
wymierne straty przy budowie
giganta przemysłowego, z dru­
giej — zdawano sobie sprawę,
iż jest to wyjątkowa okazja do

wydarcia ziemi jej tajemnic.
W normalnych warunkach

trzeba by dziesiątków lat, by
przekopać tak ogromne obsza­
ry. Technika przychodziła nie­
oczekiwanie z pomocą arche­
ologii. Należało tylko dosto­
sować tempo prac archeolo­
gicznych do robót techniczno-

ziemnych.
Naukowcy skorzystali ż

tej okazji, przystosowując
swą pracę do niecodzien- ■
nych — w sferze badań ar­
cheologicznych — warun­
ków. Nie ograniczyli zatem

poszukiwań do
_ miesięcy

wiosennych i letnich, lecz
obieli badaniami pełny rok
— i to nie tylko w bla­
skach słońca, lecz również
wieczorami a, nawet w no­
cy, przy świetle reflekto­
rów, by dotrzymać kroku
spychaczom i koparkom.
Ale nawet tak wielka mo­
bilizacja ludzi i prac nie
przyniosłaby należytych
wyników, gdyby nie życzli­
we stanowisko djTekcji
Huty im. Lenina. Przedsta- ;
wiciele techniki zrozumieli, i
że przy budowie giganta
przemysłowego toczy się
równocześnie bój o urato- i
wanie cennych dla nauki !
znalezisk.

W wielu wypadkach udało i
się pogodzić wymagania arche- ;

ii

PRACY - BLASKI
I CIENIE

W pierwszym rozdziale
statutu Towarzystwa czyta­
my. że Klub realizuje swe

cele przez: • organizowa­
nie zebrań i wieczorów dys­
kusyjnych; . ® urządzanie
imprez kulturalnych i to­
warzyskich; • tworzenie
sekcji zainteresowań; • wy­
dawanie czasopism i publi­
kacji; • współpracę z po­
krewnymi towarzystwami.

Lapidarność statutowych
formuł kryje za sobą o-

gromny wachlarz możliwo­
ści wyboru form w

działalności Klubu. I rze­
czywiście — podejmowane
przez Towarzystwo inicja­
tywy cechuje przede wszys­
tkim duża różnorodność, u-

żyteczność społeczna oraz

silny związek z regionem.
I tak: Towarzystwo „Klub
Ziemi Sądeckiej" przejęło
pod swą opiekę czytelnię
czasopism Miejskiej Biblio­
teki Publicznej (od 1962 r.),
otworzyło bezpłatną Porad­
nię Prawniczą dla wszyst­
kich, mieszkańców regionu,
zorganizowało setki prelek­
cji i spotkań oraz dyskusji,
wystaw fotograficznych,
powołało do życia sekcję
socjologiczną i sekcję bry­
dża sportowego, tudzież sfi­
nalizowało dziesiątki in­
nych inicjatyw, na które
złożyło się prawie 14 lat
pracy, i których wyliczyć
nie sposób.

— Teraz — powiada pre­
zes Klubu. Stanisław? Szo-
ski — szczególną uwagę
musimy zwrócić na mło­
dzież i na uatrakcyjnienie
form działania.

Istotnie, formy prelekcji
są bardzo popularne, nie­
mniej niewystarczająco a-

trakcyjne. Poza tym akty­
wowi Klubu zależy na tym,
aby utartych wzorów nie
powielać. Zwłaszcza, gdy
głównym adresatem pracy
wychowawczej ma być
młodzież. W końcu istnieje
w Sączu bardzo dobry klub
ZMS — „Uśmiech”, dobrą
robotą na polu upowszech­
niania kultury może się po­
szczycić Dom Kultury Ko­
lejarza, czy Polskie Towa­
rzystwo Historyczne. Za-

PRZECIW NIJAKOSCI

Czym właściwie jest
Klub Ziemi Sądeckiej”?

Przede wszystkim antido­
tum na małomiasteczko-
wość i prowincjonalizm.
Przeciwdziała tworzeniu się
w 40-tysięcznym mieście
zakisłej atmosfery nijako-
ści, snobizmu, kompleksów
i ploteczek. Na płaszczyźnie
Towarzystwa realizuje się
idea aktywizacji wartościo­
wych obywateli regionu na

rzecz miasta i powiatu oraz

idea prężnego, kulturalnego
życia towarzyskiego. Cał­
kowicie społeczna praca
członków Klubu zapewnia
z jednej strony korzystną
atmosferę do wspólnego, e-

fekt.ywnego dyskutowania
problemów i projektów go­
spodarczych oraz kultural­
nych w Sądeckiem (ostat­
nio — sprawy zagospoda­
rowania nie wykorzysta­
nych złóż wody mineralnej
w Dolinie Popradu, uregulo­
wania polityki turystycznej
na terenach wokół Jeziora
Rożnowskiego, czy stwo­
rzenia sądeckiego towarzy­
stwa naukowego), z drugiej
— szeroką, nieodpłatną
działalność oświatową i
rozrywkową dla wszystkich
mieszkańców N. Sącza i ;
powiatu.

Casus „Klubu Ziemi Są- i
deckiej", jednego z najstar- ;
szych i bogatych już w tra- i
dycje oraz wzorcowe do- ■
świadczenia towarzystw,
potwierdza tu najbardziej
potrzebę kultywowania i
rozwijania ruchu regional­
nego w takiej formie. Bo­
wiem ta właśnie forma da-
je szanse wykorzystania re­
zerw intelektualnych w

środowiskach i regionach w

owe rezerwy ubogich.

KONTENERY

dotarły wprost do magazynów
odbiorcy.

*

Początek kontenerowej re­
wolucji datuje się od poło­
wy lat 60-tych, kiedy to

rozpoczęły się na dużą skalę
przewozy towarów tym syste­
mem ze Stanów Zjednoczo­
nych do Europy i odwrotnie.
Usankcjonowany
niejako przez Międzynarodo­
wą Organizację Normalizacyj­
ną (ISO), która znormalizowa­
ła kontenery, określając 4
podstawowe typy pojemników
o długości 10, 20, 30, 40 stóp,
przy identycznej w każdym
przypadku szerokości i wyso­
kości, zaś waga ich łącznie z

zawartością wynosi odpowie­
dnio 10, 20, 25 i 30 ton.

Od tego czasu kontenery ro­
bią światową karierę.. Trwa
wyścig kontenerowy na mo­
rzu. Obecnie na najważniej­
szych szlakach żeglugowych
pływa już 70 statków przysto­
sowanych do przewozu ładun­
ku w pojemnikach. Najmniej­
sze jednostki zdolne są do jed­
norazowego przewozu 62 kon­
tenerów, największe mogą ich
załadować 1300.

on został

Tadeusz Stec

Reportaż red. Henryka Cy­
ganika pt. „Dwugłos o staro­
ści, ziemi 1 ucieczce” wydru­
kowany w „Magazynie GK”
— skłonił mnie do podzielenia
się kilkoma uwagami.

W rolnictwie dąży się do o-

siągnlęcia wyższych plonów
poprzez zastosowanie nowocze­
snej agrotechnlkl. Ale uprawa
roli odbywa się jak za cza­
sów naszych pradziadków.
Tradycyjną I podstawową
łą pociągową pozostaje
W’lem koń.

Usługi kółek rolniczych
zaspokajają w pełni potrzeb
ludności, a co gorsza niekie­
dy ich jakość pozostawia wie­
le do życzenia. W grudniu, z

Narodowego Spisu Powszech­
nego dowiemy się, ile mamy
w kraju koni, które rocznie

zjadają tysiące ton zboża.

Ograniczając pogłowie koni
można by wyhodować pokaź­
ną ilość zwierząt rzeźnych
bądź zaoszczędzić Import zbóż.

Niestety, koń jest nieodzow-

sl-
bo-

nie

ton, dostosowany także do
przewozu ładunków w pojem­
nikach.

Do napędu statków służy silnik

firmy Sulzer-Cegielski o mocy
17.400 M. Osiąga on szybkość 22,5

węzła, a więc prędkość uzyskiwa­
ną prz^z tzw. statki ekspresowe.
Siłownia okrętowa jest w pełni
zautomatyzowana i pozwala na 16-

godzinną pracę bezwachtową. U-

rządzenia przeładunkowe „Amera-
llny” przystosowane zostały do

wyład’ iku lub załadunku 220 po­
jemników 20-tonowych, czyli 4.400
ton towarów w czasie nie przekra­
czając: m 20 godzin. Prace te

trwają więc o wiele krócej w po­
równaniu z tradycyjną metodą
przeładunku. *

1 t > krajach socjalistycznych
ł/M zdecydowany prymat w

Y 1 rozwoju transportu kon­
tenerowego przypada Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej. Eksploatuje się tu już od
2 lat regularne linie kolejowo-
śamochodowe, na , których
wprowadzana, przewozy przy
pomocy 10 i 20-tonowych kon­
tenerów, w tym także pojem-
ników-chłodni. Obecnie na 20
trasach miedzy 8. miastami:
Dreznem, Berlinem, Rośtoc-
kiem, Karl-Marx-Stadt, Halle,
Lipskiem, Erfurtem i Magde­
burgiem — kursują tygodnio­
wo . 62 pociągi kontenerowe.
Wkrótce w letnim rozkładzie
jazdy liczba tych pociągów
zwiększona zostanie do 150 ty­
godniowo.

Nasi sąsiedzi zza Odry rozwi­
jają konteneryzację także w tran­
sporcie morskim. Statki z pojem­
nikami pływają 2 razy w tygo­
dniu między Rostockiem i Lon­
dynem. W żegludze śródlądowej
natomiast do transportu pojemni­
ków używa się barek. Przemysł
NRD produkuje już zarówno kon­
tenery jak i inne urządzenia nie­
zbędne przy tego rodzaju tran­
sporcie, W kraju tym przewozi się
w pojemnikach 2—3 proc, towa­
rów. W 1975 r. odsetek ten ma

wzrosnąć do 15 proc.

o50—60proc,tańszyniżw
tradycyjnych przewozach. Za­
stosowanie pojemników w

transporcie morskim obniża
koszty frachtów, na co wpły­
wa przede wszystkim skróce­
nie przeładunku, a tym samym
postoju statków w portach.

Np. przewóz owoców połudnlo-
wych w kontenerach jest o 56
proc. tańszy od tradycyjnego
transportu, cukru — o 82 proc.,
kawy — o 60 proc., pojazdów me­
chanicznych o 63 proc., odbiorni­
ków radiowych 1 telewizyjnych o

53 proc. Do przewozu w pojemni­
kach, jak obliczono w NRD, na-

daje się 65 proc, ogólnej Ilości to­
warów. Stanowi to więc dostate­
cznie dużą ilość ładunków, dla
których opłaca się rozwijać kon-
teneryzację.

Problemem tym, jako jed­
nym z głównych zadań krajów
socjalistycznych, zajął się Ko­
mitet Wykonawczy RWPG.
Stałą Komisja Transportowa
tej organizacji ustaliła jedno­
lite zasady techniczno-eksplo­
atacyjne Kontenerowego Sys­
temu Transportowego (KST).
RWPG zaleca szybkie wpro­
wadzenie prac wstępnych —

tak aby od 1973 r. rozpocząć
wprowadzanie na szerszą ska­
lę pociągów kontenerowych,
linii żeglugowych i regular­
nych przewozów samochodo­
wych. Obejmować one będą
zarówno szlaki wewnętrzne
jak i międzynarodowe.*

Konteneryzacja, jakkolwiek
pociąga za sobą wielkie na­
kłady inwestycyjne, wykazu­
je jednak wyższość nad inny­
mi technikami transportu i
już wy'daje się być nieodwra­
calnym zjawiskiem. Przeładu­
nek kontenerowy jest bowiem

Rozwój konteneryzacji w

świecie zmusza również
nasz kraj do odpowiednie­

go działania na tym polu. Do­
tyczy to szczególnie transpor­
tu morskiego. Zwłaszcza, że

już obecnie powstają trudno­
ści w eksporcie polskich towa­
rów, na skutek tego, że nie
dostarczamy ich w kontene­
rach. Dotychczas zakupiliśmy
za granicą 100 pojemników: 20-
tonowych, które weszły do
eksploatacji na statkach Pol­
skich Linii Oceanicznych na

trasie Gdynia — Nowy Jork.
Uznać to należy jednak dopie­
ro za początek. Dotychczaso­
we osiągnięcia w kraju, cho­
ciażby w porównaniu z NRD,
są bowiem nader skromne.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

ny w chłopskim gospodars­
twie. Przemysł nasz nie pro­
dukuje bowiem mniejszych
ciągników np. 15 — 18 KM dla

potrzeb indywidualnych rolni­
ków.

Mój ojciec posiada gospodar­
stwo rolne ok. 7 ha. Pomi­
mo korzystania z usług KR —

utrzymuje jednego konia, któ­
rym posługuje się przez cały
rok. W okresie cięższych prac
— w żniwa luh wiosną 1 je-
sienlą dwóch gospodarzy musi

sprzęgać swe konie. Do ob­
róbki przypada wówczas nie 7
a 14 ha. Ja pracuję w insty­
tucji państwowej, ale często
pomagam ojcu i wiem, że je­
go praca trwa niekiedy ponad
16 godzin dziennie. Jestem

przekonany, że gdyby udało
się ulżyć rolnikowi w jego
trudzie, do czego mogłoby się
przyczynić choćby posiadanie
wspomnianego wyżej małego
ciągnika, wówczas niejeden z

młodych pozostałby na wsi, re­
zygnując z szukania pracy w

mieście.
JAN MOZGAŁA

Babica

NA TEMAT

„MILIONERÓW”

I
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O
DEZWAŁY się już w kilka dni
po zdradzieckim ataku hitle­
rowców na Związek Radziec­
ki. 28 czerwca 1941 r. punkt

nasłuchowo-pelengacyjny Abweh-
ry w Zielenogradsku (w obw. Ka­
liningradzkim, o kilkadziesiąt ki­

lometrów na wschód od Królewca) odnotował
pierwszy zaszyfrowany meldunek nieznanej
stacji, posługującej się sygnałem wywoław­
czym PT. Potem stacje zaczęły się mnożyć,
zmieniały fale i miejsce nadawania. W cen­
trali Funk-Abwehry w Berlinie wrzalo. Ale
mimo wzmożonej pogoni na falach eteru, mi­
mo stosowania coraz to precyzyjniejszych go-
niometrów, szef Abwehry adm. Canaris wie­
dział tylko jedno: w samych Niemczech i na

zajętych przez hitlerowców terenach zachod­
niej Europy działa siatka wywiadowcza prze­
kazująca informacje do Związku Radzieckie­
go, których większość sygnowana jest krypto­
nimem „Gilbert”.

W ciągu 4 lat wojny kontrwywiad niemiecki na­
liczył prawie 60 stacji, którymi posługiwała się
siatka, ale tylko bardzo nieliczne spośród nich uda­
ło mu się wykry* i zlikwidować. Były to jednak bez­
owocne zwycięstwa, bo jeśli nawet na miejscu „pra­
cy” zastawano telegrafistę, to bronił się on zawsze

do przedostatniej kuli. A ostatnią pakował sobie
w usta. Radzieckiej siatki ani jej „dużego szefa” —

„Gilberta”, nigdy nie udało się Niemcom rozszy­
frować.

DWA DYREKTORSKIE GABINETY

Był wrzesień 1941 r. W okupowanym Pary­
żu w kamienicy przy ui. Marbeuf w pobliżu
Cnamps Elysees rozlokowały się biura firmy
„Pierre Larousse et fils”, zajmującej się do­
stawą materiałów budowlanych dla Wehr­
machtu i instytucji niemieckich. Jej dyrekto­
rem generalnym był Manuel Parma, obywatel
hiszpański, długoletni i zasłużony działacz
faszystowskiej Falangi, utrzymujący ożywio­
ne prywatne stosunki z licznymi nazistowski­
mi dygnitarzami i podróżujący często w inte­
resach firmy po całej ówczesnej „hitlerow­
skiej Europie". Jego wielokrotnie przez Si­

cherheitsdienst sprawdzane dokumenty były
w najlepszym porządku. Nikomu nie mogło
nawet przyjść na myśl, że część z nich do­
starczyli przed wielu laty przekupni hiszpań­
scy urzędnicy, a część została po prostu za­
aranżowana przez radziecki wywiad.

A dyrektor Parma miał dwa gabinety. Do
drugiego wchodziło się przez nieużywany ko­
min pieca od centralnego ogrzewania. Był to

pokój, operacyjny „Gilberta”. I właśnie tu

„duży szef” odebrał krótki sygnał radiowy od
„Petersa”.

najkrótszy sygnał oznaczał zawsze wezwanie łącz­
nika na punkt kontaktowy.

U BOKU HITLERA

Było nim nie budzące podejrzeń mieszkanie
w małej kamieniczce w Rastenburgu (dzisiej­
szy Kętrzyn) w Prusach Wschodnich. W po­
bliskich lasach Hitler rozpoczął już w r. 1936
budowę tajnej kwatery, słynnej Wolfschanze.
Sprowadzone z różnych obozów koncentracyj­
nych Baukommanda wybudowały tu potężne
bunkry, otoczone olbrzymimi polami minowy-

Z KART RADZIECKIEGO WYWIADU

Siatka „GILBERTA”

Berg pospiesznie kreślił stenograficzne sym­
bole. „Moskwę zdobędziemy manewrem skrzy­
dłowym — mówił Brauchitsch. — Proponuję
wykonanie operacji przy użyciu 4 armii poto­
wej feldmarsz. von Kluge oraz 2 armii pan­
cernej gen. Guderiana, które uderzą z rejonu
Tuły w kierunku na Uljanowsk i obejdą Mo­
skwę od południa. Jednocześnie 3 armia pan­
cerna gen. Gotha i 4 armia pancerna gen.
Hoepnera będzie napierać na Iwanowo i nie
dochodząc do miasta wykręci na południe, łą­
cząc się z Guderianem i Kluge. Moskwa wpad-
nie nam w ręce jak dojrzała śliwka".

Hitler, który jeszcze przed kilku dniami u-

pierał się przy ataku frontalnym, ku zdziwie­
niu obecnych
skrzydlającej.
ołówka palce,
nego uczucia.

Po dwóch dniach
„w celach prywatnych'
stenburga, gdzie za zielonymi okiennicami
domku przy ul. Hindenburga czekał człowiek,
który jego starannie w pamięci zanotowane

informacje przekaże ludziom broniącym swo­
jej zagrożonej ojczyzny.

zatwierdził projekt operacji o-

Berg
Jego

prostował zdrętwiałe od
twarz nie wyrażała żad-

wyjechał na przepustkę
'.“ do pobliskiego Ra-

„Peters” był Niemcem, którego prawdziwe na­
zwisko nie zostało nigdy ustalone. Jego ojciec i

najbliższa rodzina zestali bestialsko zamordowani
przez, hitlerowców w czasie czerwcowej „nocy dłu­
gich noży” w r. 1934, kiedy to fuehrer rozprawi1
Się z rzekomym puczem Roehma. Udało mu sic
ujść z życiem i wejść — na fałszywych papieracl
— w nową skórę Wstąpił do NSDAP, zyskał sob'-
całkowite zaufanie zwierzchników, a zmobilizowa
ny tuż przed wojną, został przydzielony do sztalr
Wehrmachtu. Kierowany nienawiścią do ustroji
faszystowskiego, dał się, jeszcze poprzednio, łatwo
zwerbować do współpracy jednemu z zaufanych
ludzi „Gilberta”. „Peters” dysponował wprawdzie
radioaparaturą nadawczą o bardzo dużym zasięgu,
ale ze względu na wagę informacji, jakimi mógi
dysponować, nie wolno mu było — dla uniknięcia
niebezpieczeństwa zdemaskowania — przekazywać
jakichkolwiek dłuższych wiadomości. Jego jedyny

mi i zamaskowane przed obserwacją z powie­
trza. Po zakończeniu budowy bezlitośnie zli­
kwidowano nie tylko wszystkich zatrudnio­
nych tu więźniów, ale nawet tych SS-manów,.
dórzy za dużo wiedzieli o tajnych urządze­
niach technicznych.

Na końcu długiego stołu w pokoju narad
ztabowych najniższego piętra Wolfschanze
iedział stenograf sztabowy OKW Helmulh frowego kodu. Po ich rozszyfrowaniu szef ra-

lerg. Były to dni, w których
nii „Mitte", dowodzone przez
:a, zamknęły pierścień wokół
izieckich w rejonie Briańska
wództwo Wehrmachtu szykowało się do osta­
tecznego natarcia na Moskwę. Hitler zażądał
od feldmarszałka Braucurtscha szczegółowych
wyjaśnień planu operacyjnego.

PIERWSZA WIELKA KLĘSKA

Późnym wieczorem dnia 4 października 1941
r. w pokoju operacyjnym przy ul. Marbeuf
wrzala wytężona praca. Przekazywanie wia­
domości tej wagi nadzorował Sam „duży szef".
O umówionej godzinie i minucie poszedł w

eter sygnał PTX, a za nim długie szeregi cy-

główne siły ar-

marsz. von Boc-
oddziałów ra-

i Wiaźmy. Do-

dzieckiego wywiadu na hitlerowskie Niemcy i
okupowane przez nich kraje, płk Jegorow,
czytał: „Gilbert" do dyrektora. Bardzo pilne.
Oberkommando des Heeres przygotowuje no­
wy plan operacyjny, którego celem jest Mo­
skwa..."

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Barbara Seidler, pisząc ar­
tykuł pt. „Polscy milionerzy"
posłużyła się pojęciem „rze­
miosło”, tak jak gdyby cho­
dziło tu o jakiś jeden orga­
nizm. Roz.granlczyła wpraw­
dzie w ogólnym pojęciu złych
rzemieślników od dobrych, ale
w artykule nie znalazłem na­
zwisk winowajców i ich po­
pleczników; mówiło się tylko
ogólnie o rzemieślnikach. I

chyba dlatego, że rzemiosło

zwykło się traktować jako je­
dno ciało, słowo „rzemieśl­
nik” wywołuje w urzędach
strach 1 odrazę.

Czas już skończyć z oszczę­
dzaniem winnych nadużyć. U-

ważam, że nledopowiadanle
„ad personam” zarzutów szko­
dzi w sposób zasadniczy sa­
memu rzemiosłu, którego usłu­
gi są jeszcze w obecnym okre­
sie nieodzowne. Co przyzwoit­
si rzemieślnicy często wstrzy­
mują się z podejmowaniem
prac, względnie w ogóle opu­
szczają szeregi rzemiosła. Na­
tomiast nie ukarane ciemne ty­
py pozornie tylko znikają z

widowni. Pozornie, ponieważ
praktykują zmianę miejscowo­
ści, podstawianie tzw. łebków

bądź zmianę firmy. 1 po pew­
nym czasie „wyrasta nowy
kwiatuszek” pod inną „flagą”,
rzucając cień na ludzi pracy
w rzemiośle, tych uczciwych.
Uważam, że temat zasługuje
na specjalne potraktowanie.

A jak przedstawia się za­
gadnienie fachowości owych
niebieskich ptaków? Może by 1

od tej strony spenetrować za­
gadnienie. Dopóki jednak ty­
py, narażające na szwank do­
bre imię rzemiosła nie będą
napiętnowane Imiennie, trud­
no będzie zapobiegać wypad­
kom, oplsanyns- yrzez B. Seid­
ler.

Skoro już mowa o milione­
rach, pragną zwrócić także u-

wagę na zbyt ogólnikowe
traktowanie zagadnienia wy­
sokości obrotów poszczegól­
nych rzemieślników. Istnieją
bardzo wyraźne różnice w za­
jęciu, pracy I obrotach rze­
mieślników różnych branż.

Nazwisko i ari-es znane I
Redakcji j
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PLASTYKOWY OKRĘT
Brytyjska marynarka wojen­

na zamówiła w jednej ze sto­
czni nowy typ trałowca wy­
konanego z tworzyw sztucz­
nych. Jednostka ta, o długo­
ści przekraczającej 50 metrów,
ma być największym plasty­
kowym okrętem świata. Do

budowy okrętów wojennych z

tworzyw sztucznych przywią­
zuje się ostatnio wielką wagę
ze wzglęlu na zalety tego ma­
teriału: jest on lekki, anty-
magnetyczny i ognioodporny.

ODKRYCIA

nowe konstrukcje,
HIPOTEZY

Trałowiec ma być przekazany
do użytku w 1972 roku.

BEZ DDT

Jeszcze tylko rok można bę­
dzie stosować w USA środek

ochrony roślin DDT. Krok ten

został podyktowany niewątpli­
wą szkodliwością lego prepa­
ratu dla zdrowia ludzkiego.
Jak przewidują specjaliści, za­
kaz wydany przez Minister­
stwo Zdrowia USA spowoduje
duże kłopoty plantatorom ba­
wełny na południu Stanów

Zjednoczonych, gdzie zużywa­
no dotychczas 79 proc, zapo­
trzebowania krajowego na

DDT. Dotychczas nie znalezio­
no jeszcze środka zastępcze­
go.

BEZBOLESNE
WIERCENIE

Po wieloletnich badaniach
lekarze - stomatolodzy doszli
do wniosku, że najpewniej­
szym sposobem zmniejszenia
bólu przy borowania zębów
jest możliwie wielka liczba c-

brotów wiertła. Skonstruowa­
ny ostatnio w NRF aparat fir­
my „Siemens” pozwila regu­
lować tę liczbę w granicach
od 600 do 120.000 obrotów na

minutę.

MATEMATYKA W .SZKOLE

W ślady
PITAGORASA

Zastanawiając się nad
możliwościami i uzdol­
nieniami chłopca czy

dziewczyny, warto także
zwrócić uwagę, że matema­
tyka jest dziś tak zróżnico­
wana, iż fakt, że ktoś — po­
wiedzmy — nie ma wyo­
braźni przestrzennej i nie
lubi zadań stereometrycz-
nych, nie przesądza jeszcze
o braku talentu. Oczywiś­
cie, lepiej gdy taką wyo­
braźnię posiada — ale w

wielu dyscyplinach mate­
matycznych wystarcza czy­
sty formalizm, nie odwołu­
jący się do jakichś układów
przestrzennych, a już w

żadnym razie do rysunków.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Powstał więc program roz­
woju konteneryzacji w tran­
sporcie wodnym na lata 1971
— 1975. Rozpoczęte zostały ró­
wnież odpowiednie prace stu­
dialne w resorcie komunika­
cji, a także pierwsze praktycz­
ne kroki w celu zastosowania
pojemników w transporcie
kolejowym i samochodowym.

Sprawą tą zajął się również

przemysł ciężki, w wyniku czego
zielonogórskie zakłady „Zastał”
podjęły produkcję wielkich kon­
tenerów do przewozu towarów

drogą morską i lądową. Do końca
br. „Zastał” wykona 6 pojemni­
ków, a w latach 1971—75 ma ich

dostarczyć 730 sztuk. W perspek-

KONTE
NERY

POCHWAŁA

Przeciętnie Polak wypija
minimum jedną szklankę
herbaty dziennie. Herba­

ty przeważnie pospiesznie i by­
le jak parzonej, bez wyboru
gatunku i bez wielkich trady­
cji. Tymczasem narody pijące
herbatę z zamiłowania i w du­
żych ilościach, np. Rosja­
nie i Anglicy parzą herbatę z

całym pietyzmem. Właśnie te

narody znane są ze swego o-

panowania i spokoju.
Herbata oprócz miłego dla

nosa aromatu i dla podniebie­
nia smaku ma jeszcze wiele in­
nych zalet. Głównym składni­
kiem tego napoju jest tanina i

*

; teina. Teina pod względem
i chemicznym należy do tej sa­

mej grupy co kofeina. Zwięk­
sza zdolność koncentracji i
szybkość reakcji centralnego
układu nerwowego, a więc da-
je uczucie wzmożonej energii
i podniecenia. Tanina — kwas
garbnikowy działa uspokajają­
co na błonę śluzową żołądka,
przeciwdziałając dolegliwoś­
ciom nerwowym tego ważnego
organu. _

Herbata odpowiednio parzona
może działać albo pobudzająco,
albo uspokajająco. W ciągu pier­
wszych dwóch minut naciągania
herbata oddaje całą ilość swej
teiny, a tanina zostaje wyciągnię-

czyli czajniczek, wsypuje sIą
po jednej łyżeczce herbaty na

osobę i zalewa wrzątkiem. Po
5 minutach można już pić ten

niezbyt doceniany u nas na­
pój, po kolorze którego pozna-
jerhy gatunek. Jeżeli jest jas-
noczerwony, gatunek herbaty
jest wysoki, jeżeli ma wygląd
brudnoszary, herbata jest gor­
szego gatunku.

Opr. I. N.

tss

NAUKA

<1 PRAWA zdolności i zamiłowań matematycznych
\ dziecka budzi z reguł y u rodziców tzw. uczucia

mieszane. Z jednej bowiem strony — jak to przy­
jemnie być matką lub ojcem człowieka o niecodzien­
nych talentach i upodobaniach, z drugiej zaś — jak się
w tym upewnić, jak dziecku pomóc? Nie mówię już o

pojawiającej się od czasu do czasu wątpliwości — co

też pociecha będzie z tego w życiu miała? — bowięm
dziś wiadomo już coraz powszechniej, że odpowiednio
pokierowany talent matematyczny zdyskontuje się w

przyszłości nawet w złotówkach, i to lepiej niż w nie­
jednym „solidnym” zawodzie!

I

Tę wiec wątpliwość od­
rzucając do .lamusa dawno
nieaktualnych przesądów,
postaram się coś doradzić,
jeśli idzie o wykrycie i ho­
dowanie uzdolnień matema­
tycznych.

Zacznijmy od tego, że ta­
lent matematyczny nie ma

nic, ale to zupełnie nic
wspólnego z umiejętnością
liczenia. Znam osobiście
wielu matematyków, którzy
muszą moment pomyśleć
nad wynikiem działania
6x7, i nie słyszałem o wy­
biciu się w tym zawodzie
żadnego ze spotykanych
czasem fenomenów, potra­
fiących mnożyć w pamięci
sześciocyfrowe liczby. Zdol­
ność do uprawiania mate­
matyki — to zdolność do
precyzyjnego, z żelazną lo­
giką prowadzonego rozu­
mowania. A także zdolność
do fantazji, umiejętność o-

■derwania się od szczegółu,
twórcza wyobraźnia.

„Podejrzewając” dziecko
talent matematyczny,

warto spróbować talent ten

rozwinąć (a jednocześnie
sprawdzić) przy pomocy
podsunięcia odpowiedniej
lektury. Powinna to być
lektura popularna i intere­
sująca — niestety, jest jej u

nas stosunkowo mało. Moż­
na by tu wymienić słynne
„Lilavati" i „Siadami Pita­
gorasa" S. Jeleńskiego, moż­
na polecić książki radziec­
kiego popularyzatora J.
Pereł mana (np. „Sztuczki,
figle i zadania matematycz­
ne"). ale trzeba sobie jasno
powiedzieć, że książki na­
prawdę nowoczesnej, popu­
larnie ujmującej aktualne
dziś problemy matematyki
— nie ma.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

w transporcie
tywie ilość ta będzie znacznie

większa, co jednak wiąże się z

koniecznością budowy przy „Za-
stalu” nowego, odrębnego zakła­
du, przeznaczonego specjalnie do

produkcji kontenerów. Równocze­
śnie fabryka w Świdnicy rozpo­
czyna budowę prototypowego wa­
gonu przystosowanego do przewo­
zu pojemników.

nowa era

Realizacja całego programu
KST w Polsce kosztować ma

7 mld zl. Mimo tych wysokich
nakładów, wprowadzenie w

życie programu będzie opła­
calne dla całej gospodarki na­
rodowej i poszczególnych u-

żytkowników kontenerów. In­
westycje W tej dziedzinie są
wyjątkowo rentowne, nie mó­
wiąc o tym, że we współczes­
nym transporcie konteneryza-
cja staje się koniecznością.

TADEUSZ STEC

CZYŻBY UNIWERSALNY

ŚRODEK LECZNICZY?

PROSTAGLANDINA
lek przyszłości

WIELE wskazuje na to, że medycyna jest na najlep­
szej drodze do uzyskania uniwersalnego środka leczni­
czego, którym skutecznie zwalczać będzie można wiele
chorób, a między innymi zawały serca, wrzody żołąd­
ka, astmę, katar i który jednocześnie służyć będzie
mógł jako środek antykoncepcyjny. Donoszą o tym po­
ważne brytyjskie pisma naukowe „Lancet” i „New
Scientist” oraz amerykańskie „Mcdical World News”.
Według tych pism, nowy środek leczniczy będzie naj­
większym odkryciem w tej dziedzinie w latach 70-tych.

a ślad nowej substan-
natrafiono przed

laty. W 1933 r. dr
W. Goldblatt w

dr Ulf Sven Euler
od

nie-

Uzdolnienia matematycz­
ne pojawiają się z reguły
bardzo wcześnie. Myślę, że

pierwszym objawem jest
zaciekawienie, chęć pogłę­
biania własnej wiedzy w

tej dziedzinie, zadawanie
pytań dotyczących faktów
nie objętych programem
szkolnym — a przede wszy­
stkim odczuwanie przy tym
przez młodego człowieka
przyjemności.

Ale nie należy wątpić w mo­
żliwości dziecka, gdy owe ob­
jawy pojawią się nawet dopie­
ro w ostatnich latach liceum.

Program szkoły podstawowej
z dziedziny matematyki jest, po
prostu nudny, a i nierzadko

podawany metodą „piły”. Je­
śli więc zainteresowania poja­
wiają się nieco później — to

chyba nawet lepiej, znaczy to

bowiem, iż sławne zadania z

cieknącymi kranami i nieś­
miertelnymi pociągami — co to

zmiastaAdomiastaB—nie

zdołały zamordować intelektu
dziecka.

jJlIIIllIllIllinilllllllllHIIIIIIIIIIIlIllIllllllItlllllllimilllllllllinnnillllinilliminitllllinnntjnninr ta z zaparzanych liści dopiero póź-
“» niej, po 10 minutach parzenia. W

; ten sposób skracając lub wydlu-
I żając czas parzenia, można osią-
! gnąć pożądane działanie. Stąd
! znane przysłowie „przeczekaj i pij
; herbatę”. a będziesz spokojny, o-

| panowany t zdrowy.
I Oprócz tych dwóch cennych
; związków. herbata zawiera
I chlorofil — zieloną substancję
i barwną komórek roślinnych.
i Chlorofil usuwa woń potu i —

'jak ostatnio stwierdzili uczeni
radzieccy — pomaga w ochro­
nie przeciwko substancji ra­
dioaktywnej — strontowi-90.
Nie bez znaczenia jest również
inny składnik herbaty — fluor
(który >chroni zęby przed pró­
chnicą), dalej — sole mine­
ralne .i pewni ilości witaminy
BI i C. Stąd właśnie przed 309
laty herbatę,
kawę, można
w... aptekach.

Najlepsza
smakosze
najbardziej delikatną i wonną,
rośnie na południowych sto­
kach Himalajów, na wysoko­
ści 2000 do 3000 m nad pozio­
mem morza. Ale aromat tej
herbaty rozwija się tylko w

wodzie niezbyt twardej i nie-
chlorowanej. W ogóle każdy
gatunek herbaty „nie lubi"
chloru. Ale nie tylko sama wo­
da wpływa na jakość tego na­
poju. Najlepszy gatunek i naj­
lepsza woda nic nie pomaga,

jeżeli herbata będzie parzona
byle jak i w byle czym.

Do naparzenia herbaty naj­
lepszy — wiadomo — jest sa­
mowar. ale rzadko kto u nas

dysponuje tym obecnie luksu­
sowym sprzętem. Każdego na­
tomiast stać na porcelanowy
imbryk, na wypłukanie go i
wyparzenie wrzątkiem. W taki
rozgrzany i

TAJEMNICE NOWOHUCKIEJ ZIEMI

S
X

5

s

i TECHNIKA

Kraju Rad
OGNIOWY DESANT

Sposób walki z ogniem za

pomocą ...rozniecania innego
ognia jest znany od dawna,
jednakże skonstruowanie spe­
cjalnych aparatów, pomagają­
cych człowiekowi w rozwiązy­
waniu tego zadania, nie było
wcale proste. Specjalne miota­
cze płomieni zostały ostatnio
zbudowane przez inżynierów «

radzieckiego Dalekowschodnie­
go Instytutu Gospodarki Leś­
nej. Strażacy, wyposażeni w

nową aparaturę, są zrzucani
na spadochronach wr rejonie
pożaru lasu, gdzie szybko u-

stawiają miotacze, wytwarza­
jące ochronną ścianę ognia.

PRADZIEJE
KOMBINATU

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

TYSIĄCE ZABYTKÓW

Mija właśnie 20 lat od
powstania osobnej pla­
cówki archeologicznej pod
nazwą: Kierownictwo Prac
Wykopaliskowych w No­
wej Hucie. W r. 1954 zosta­
ła ona przekształcona w

Oddział Muzeum Archeolo­
gicznego w Krakowie. Fun­
kcję kierownika oddziału
pełni nieprzerwanie dr Sta­
nisław Buratyński.

W wydawnictwie „Mate­
riały Archeologiczne Nowej
Huty” dokonał on niedaw­
no podsumowania dwudzie­
stoletniej pracy' naukow­
ców. Przebadano tu kilka­
naście, hektarów pradziejo­
wych osad i uratowano ok. •

4 tys. zabytków nierucho­
mych (jam, chat, pieców
garncarskich, grobów ltp.).
Zebrano ok. 25 tys. pudeł z

ceramiką, narzędziami pra­
cy z rozmaitych surowców

— od początków neolitu aż
do końca okresu wczesno­
średniowiecznego. Wydo­
byto z ziemi ok. 2 tys. ca­
łych naczyń glinianych,
narzędzi,
Odkryto wiele zabytków
różnych
nych, rzadko występują­
cych na naszych ziemiach,
w tym część o charakterze
unikalnym.

ozdób

kultur

i broni.

pierwot-

METRYKA HUTNICZA

Wyjątkowo ważne i wy­
mowne dla tego terenu są
formy odlewnicze kultury
łużyckiej, świadczące o

tym, że hutnictwo metali
istniało tu już w IV okre­
sie epoki brązu. Odkryto
również piece do wytopu
żelazazIw.p.n.e.izo-
kresu X wieku n.e. Metry­
ka hutnicza Kombinatu im.
Lenina jest więc bardzo
stara. Z okresu kultury łu­
życkiej pochodzą dwa naj-

większe na naszych zie­
miach zasobowe naczynia
gliniane o pojemności 290 i
215 litrów. Odkryto dwie
jamy-spichlerze z okresu
lateńskiego i rzymskiego, z

dużą ilością zwęglonego
zboża.

Wyjątkowo bogate są też
zabytki osadnictwa kultu­
ry prapolskiej obejmujące
czasy przedpiastowskie
(chaty i wiele jam z tzw.

ceramiką typu praskiegol,
co jest jedynym tego ro­
dzaju odkryciem, jak
stwierdza dr Buratyński,
na terenie nie tylko Nowej
Huty, ale i całej Małopolski.
W trakcie prac uratowano

skarb, jeden z najstarszych
w Polsce, złożony ze 1067
sztuk srebra o wyjątkowej
wartości naukowej. W tym
zestawie
po raz

Polsce, i to w pobliżu Kra­
kowa (!) na monetę Mie­
szka I i Bolesława Chro­
brego oraz na monety
Wszebora Czeskiego, nie­
zmiernie rzadko występu­
jące nawet w Czechosłowa­
cji. Najmłodsza z tego
skarbu, moneta Brzetysła-
wa Czeskiego, bita w 1034
r. wskazuje na to, że skarb
ukryto zapewne podczas
najazdu tego księcia na

Polskę w 1038 r. Wiele też

odnalezionych monet po­
chodzi z mennic europej­
skich: Anglii. Niemiec,
Czech, Węgier, Francji oraz

Polski.

STANISŁAW PETERS

LODOŁAMACZ-
LODORĘBACZ

I.eningradzcy inżynierowie o-

pracowali koncepcję nowego
typu lodołamacza. Będzie on

wyposażony w części dziobo­
wej w 26-tonńwe koło zama­
chowe, które w trakcie obro­
tów spowoduje pionowe drga­
nia statku o częstotliwości 100
na minutę. Jeśli zwykły lodo-
lairiacz o takiej samej mocy
może przedostać się przez lód

grubości 60 cm — „lodorębacz”
pokona taflę grubości metra.

podobnie jak. i
było nabyć tylko

INSTRUMENTY
Z ROZBIÓRKI

Niezwykłe zastosowanie dla
drewna z rozbiórki najstarszych
doir.ów Alma - Aty znaleźli
uczeni ze stolicy Kazachsta­
nu. Okazało się, że drewno
tian-szańskich drzew, z których
budowano domy przed 50 —t 70

laty, posiada doskonałe włas­
ności rezonansowe i znakomi­
cie nadaje się do produkcji
najróżniejszych instrumentów

muzycznych!

natrafiono
pierwszy w

herbata, którą
wychwalają jako

mikroskop elektrono­
wy. Powiększa od 500 do
120 000 razy. W jego okularze
można dostrzec szczegóły od­
ległe od siebie o osiem dzie-

sięciomilionowych części mili­
metra!

Anglii i
w Szwecji, niezależnie
siebie, stwierdzili, że
znana substancja znajdują­
ca się w nasieniu zwierząt
obniża ciśnienie krwi.
Goldblatt zaniechał dal­
szych badań, natomiast
Euler, który posługiwał się
nasieniem baranów, praco­
wał dalej i nazwał odkryta
przez siebie
Prostaglandiną,
pochodziła ona z prostaty.
Później okazało się. że nie­
wielkie ilości Prostaglandi-
ny znajdują się również w

nerkach, płucach, mózgu i
sokach trawiennych.

substancję
ponieważ

Przez prawie 20 lat na

Prostaglandinę nie zwraca­
no jednak większej uwagi.
W latach 50-tych zajmo­
wało się nią tylko kilku
szwedzkich, holenderskich
i amerykańskich badaczy,
usiłujących ustalić znacze­
nie tej substancji. Obecnie
działanie Prostaglandiny
na ludzkie i zwierzęce ka-
nki badane jest w więcej a-

niżeli 300 laboratoriach w

całym świecie. Niedawno,
pod auspicjami Nowojor­
skiej Akademii Nauk, od­
była się konferencja po­
świecona Próstaglandinie,
w której wzięło udział ok.
400 uczonych. Stwierdzili
oni m. in., że:

1. Prostaglandina zapobiega
tworzeniu się skrzepów krwi
i dlatego może mieć wielkie
znaczenie dla zapobiegania za­
wałom serca.

2. Prostaglandina zmniejsza

wydzielanie soków żołądko­
wych, może więc być użytecz­
na przy leczeniu wrzodów żo­
łądka.

3. Prostaglandina wydaje się
być pierwszą skuteczną i jed­
nocześnie nieszkodliwą sub­
stancją zapobiegającą bólom

porodowym.
Wielu uczonych oświad­

czyło poza tym, że Prosta­
glandina okazać się może
Skuteczna jako środek an­
tykoncepcyjny, a ściślej
mówiąc, do przerywania
ciąży bez zabiegu chirur­
gicznego, we wczesnym, a

nawet późniejszym jej sta­
dium, Że względu na swą
taniość i prostotę stosowa­
nia, może ona znaleźć za­
stosowanie np. w ubogich
środowiskach Indii czy Pa­
kistanu, gdzie rozrodczość
jest ogromna i gdzie środ­
ki antykoncepcyjne nie

znajdują dotychczas uzna­
nia. Prostaglandina
także znaleźć
stosowanie w

potencji.
Uczestnicy

w Nowym Jorku stwierdzi­
li, że zanim rozpocznie się
stosowanie Prostaglandiny
na szeroką skalę, trzeba
dokładnie zbadać czy nie
wywołuje ona niepożąda­
nych skutków ubocznych.
Ich zdaniem nie zostało to
bowiem jeszcze dostatecz­
nie ustalone. Dr Peter W.
Ramwel z Pało Alto (Kali­
fornia) oświadczył jednak,
że jego zdaniem, co naj­
mniej w jednym z euro­
pejskich krajów już w

przyszłym roku należy li­
czyć się z praktycznym sto­
sowaniem tego leku.
\ E. W.

może
szerokie za­
leczeniu im-

konferencji

liiiniiiiiiiiniiiiisnimiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiinimiiiiimiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiniiaiiiiiiniHiiiiiii czysty imbryk,

roczysty pogrzeb pewnego studenta
zabitego podczas manifestacji stal
się okazją do zajęcia radykalnej
postawy przez niektóre kola kato­
lickie — pisał na łamach „Le Mon­
de" ks. Charles . Antoine, który

przez kilka lat prowadził pracę duszpasterską
w wielkim brazylijskim mieście Sao Paulo. —

Księża z Rio de Janeiro odziani w szaty litur­
giczne stawili czoła policji konnej. 'W kilka
tygodni później ok. 100 księży i zakonników
uczestniczyło w potężnej manifestacji na uli­
cach Rio, w tzw. „pochodzie stu tysięcy". Byl
to ostatni wypadek udziału kleru brazylijskie­
go w demonstracjach ulicznych. Od tego cza­
su duchowieństwo było zmuszone zejść w

podziemie”.
Stosunki między Kościołem katolickim w

Brazylii (czy raczej; jego postępową mniej­
szością, której przewodzi arcybiskup Helder
Camara oraz biskupi Dom Fragoso i Jorge
Marcos) a reakcyjną dyktaturą panującą w

tym kraju, napięte na skutek zaangażowania
się części duchowieństwa po stronie postępo­
wych sił społecznych, zaogniły się jeszcze bar­
dziej w połowie 1969 r., po bestialskim zamor­
dowaniu najbliższego współpracownika arcy­
biskupa Camary, ks. Antonia da Silva Neto.
Jego pogrzeb stał się okazją do kolejnej, po­
tężnej manifestacji politycznej przeciwko rzą­
dom terroru i gwałtu.

W listopadzie policja brazylijska przeprowadziła
liczne rewizje w klasztorach dominikańskich, w

wielu kościołach i domach parafialnych na terenie

całego kraju (w niektórych znaleziono portrety bo­
hatera Ameryki Łacińskiej, komunisty Che Gueva-

ry). Pod zarzutem współpracy z podziemnym ru­
chem rewolucyjnym aresztowano wówczas kilku­
dziesięciu księży, zakonników oraz zakonnic, m.

in. także biskupa Manuela Barreto.

Arcybiskup Sao Paulo, kardynał Rossi, któ­
remu pozwolono odwiedzić w więzieniu 30
aresztowanych dominikanów, oznajmił po­

tem korespondentom prasy zagranicznej, ze

„dowiedział się o sprawach nie nadających się
do publicznego ujawniania". Pewne światło
na owe sprawy rzucił korespondent agencji

Reutera. Przypomniał on m. in., że „brazylij­
ski prawnik L. Heitor, który także przebywał
przez pewien czas w więzieniu, oskarżył wła­
dze policyjne o zmuszanie aresztowanych du­
chownych do podpisywania fałszywych zeznań.
Stwierdził on również, że duchowni ci podda­
wani są w trakcie przesłuchiwań różnym tor­
turom”.

Jednakże dopiero specjalna „Czarna Księga”, o-

pracowana przez grupę działaczy francuskich w

oparciu o zeznania ludzi, którym udało się ujść z

katowni brazylijskiej poUcji i opuścić Brazylię (m.
in. w oparciu o zeznania belgijskiego księdza J.

już ostrzelana, że faszystowskie bojówki an­
tykomunistyczne grożą mu śmiercią:

„Kiedy mówi się o przemocy — stwierdził
arcybiskup w jednej ze swych wypowiedzi —

trzeba sobie zadać pytanie: czy chodzi o e~

wentualną przemoc, jaka może zrodzić się ju-
tro z głodu, czy o przemoc już istniejącą, wy­
mierzoną przeciwko nędzarzom? U nas istnie­
je przemoc oficjalnie usankcjonowana. U nas

studenci, robotnicy, nędzarze, nawet profesoro­
wie nie mają żadnych praw. Kiedy profesor
wypowiada u nas tylko połowę tych prawd,
o których ja mówię, trafia do więzienia1*.

Wiesław Mercik KATOLICYZM W ŚWIECIE

Talpe), ujawniła w całej pełni zbrodnie i bestial­
stwa popełniane w brazylijskich więzieniach.

W czasie aresztowań przeprowadzonych w robot­
niczej dzielnicy Rio de Janeiro „zabrano i mnie —

oświadczył ks. Jean Talpe. — Zaprzyjaźnionego ze

mną profesora powieszono w wiezieniu głową w

dół, bito przez wiele godzin... Oprawcy gwałcili
dziewczęta, obwiązywali im piersi przewodami
elektrycznymi i puszczali prąd. Niejednokrotnie
znajdowano zwłoki w jakimś rowie z powyrywa­
nymi paznokciami, wykłutymi oczami, haniebnie o-

kaleczone".
Plenarne posiedzenie episkopatu brazylijskiego,

. sprawę tortur, którym poddawani byli m. in. a-

resztowani dominikanie, pominęło milczeniem.

Przeciwko zbrodniczym poczynaniom brazy­
lijskiej reakcyjnej dyktatury, przeciwko rzą­
dom nędzy i bezprawia protestuje nieustrasze­
nie tylko „czerwony arcybiskup" Camara, nie
zważając na to, że i jego rezydencja została

Charakteryzując sytuację w Brazylii, fran­
cuski tygodnik „informations Catholiąucs
Internationales” pisał, że prześladowania

duchownych mają miejsce w krajach „w któ­
rych rządy twierdzą, że są rządami chrześci­
jańskimi i podają się za obrońców religii".
Wprawdzie szef policji w Sao Paulo, gen.
Moog zarzucił Kościołowi w Brazylii, że prze­
stał być podporą tradycyjnego porządku, je­
dnakże to zdanie można odnieść do mniejszo­
ści duchowieństwa i kilku zaledwie spośród
250 biskupów. „Elementy konformistyczne"
jak delikatnie określił ks. Ch. Antoine więk­
szość brazylijskiej hierarchii kościelnej, zwią­
zane mocno wspólnotą interesów z klasami
wyzyskiwaczy, wyraźnie okazują swe popar­
cie rządom terroru (tacy biskupi jak Lorchei-
der, Mayer czy Sigaud, znani ze swego reak­
cyjnego stanowiska i zażartego antykomuniz-

mu nie są wyjątkiem). Nic dziwnego, że w na­
stępstwie takiej sytuacji Kościół w Brazylii
traci coraz bardziej wpływy zarówno wśród
młodzieży akademickiej i inteligencji, jak i w

środowiskach katolickiej młodzieży robotni­
czej. Brak poparcia episkopatu dla radykale
zującej się coraz bardziej, a szykanowanej
przez rząd młodzieży z IUC — katolickiej or­
ganizacji robotniczej, doprowadził do zerwa­
nia przez nią stosunków z Kościołem. Cytowa­
ny wyżej autor artykułu w „Le Monde" sądzi,
że prędzej czy później śladami IUC pójdą in­
ne organizacje, szczególnie, że — podobnie jak
IUC — ulegają coraz bardziej „wpływom
marksistowskim".

„Kościół w Brazylii (cytując znowu ks. Ch'.
Antoine) wszedł w niezwykle ważny okres
swojej historii. Niektórzy biskupi, księża i ka­
tolicy świeccy uświadomili to sobie. Wiedzą
oni, że gra toczy się o wielką stawkę, o masy
ludności miejskiej i wiejskiej", które coraz

bardziej uświadamiają sobie nie tylko przy­
czyny swej nędzy i bezprawia, które ich gnie­
cie, ale coraz wyraźniej widzą, że tylko bez­
kompromisowa walka umożliwi im wyzwole­
nie społeczne. Proces ten dostrzega m. in. i ar­
cybiskup Camara, który wprost ostrzega kla­
sy rządzące Brazylii: „Biada tym, którzy nie
będą umieli wyrzec się nadmiaru pierścieni,
albowiem narażeni zostaną na ryzyko strace­
nia w przyszłości swoich palców albo rąk".

Niestety, konflikt między postępowym ru­
chem społecznym a Kościołem mimo
wszystko zaos‘trza się. Dzieje się tak dla­

tego, stwierdza ks. Antoine, że „episkopat i
kler korzystają wciąż z dużych przywilejów".
A tymczasem „posłannictwo ewangeliczne oz­
nacza przede wszystkim określony styl życia,
inaczej mówiąc — wyzbycie się przez r-iściól
bogactw i prestiżu, zrezygnowania z wielu
przywilejów materialnych. Służba biedocie
wiąże się także z dokonaniem wyboru dusz­
pasterskiego. Już nie klasy bogate mają być
przedmiotem największej troski Kościoła, ale
klasy biedne, pozostające na marginesie (..)
Czy tylko nieliczna garstka dokona właściwe­
go wyboru, czy też cały Kościół
wcześnie otworzy oczy?"

dostatecznie
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poszły w

„przekla-
na język

Andrzej Sawicki

TELEWIZJA

PORADNIK

KINOMANA

wyznaje, iż

(ter)

jednak Za-

się po nim

także Kajka redaktorem

współorganizator

scena z baletu M. Skorulskiego „Leśna pieśń” w wykonaniu artyst ów kijowskiego Teatru
i Baletu im. T . Szewczenki.

Coraz
więcej uzna-'

nia zyskuje sobie
cykl „Wielcy zna­
ni i nieznani”,
którym nasza TV
— aczkolwiek w

Zbyt, dużych odstępach czasu
— prowadzi konsekwentną
pracę edukacyjną. W większo­
ści postacie, przybliżane od­
biorcy, przypominają o osiąg­
nięciach Polaków, ludzi nauki
i kultury, często mowa tu o

wielkich samoukach i działa­
czach ludowych.

Tak wiec, poprzez maty ekran

przewija się różnoraka galeria o-

sób, o których warto wiedzieć
więcej, aniżeli powiadają to skro­
mne nieraz notatki encyklopedy­
czne. Poszerza się krąg nazwisk i

dorobku, wzbogacający wiedzę o

Polsce i Polakach, o odkryciach
i zasługach, o wielkich umysłach,
i gorących sercach, o patriotyz­
mie i internacjonalizmie — sło­
wem o ludziach, którzy w ten czy
inny sposób przyczynili się do
tworzenia losu narodu. Jakże czę­
sto jednak ich działalność ukrywa
się w cleniu, albo po prostu zo­
stała zapomniana i fragmenta­
rycznie tylko — od okazji do o-

„POGOŃ ZA ADAMEM” —

polski dramat psychologiczny
wg scenariusza J. S . Stawiń­
skiego, w reżyserii Jerzego Za­
rzyckiego, z udziałem m. in.:
Poli Raksy, Magdy Zawadzkiej,
Barbary Brylskiej, Stanisława

Mikulskiego, Emila Karewicza,
Jerzego Zelnika.

Bohater filmu, reżyser fil­
mowy Stefan Zawada jedzle
do Ameryki Płd. na premierę
swego filmu o Powstaniu
War-szaw-śkim. Równqcześnie
pragnie odnaleźć przebywają­
cych na emigracji autentycz­
nych bohaterów filmu, ongiś
jefp przyjaciół: Kamę — swą

pierwszą miłość i Adama —

najbliższego przyjaciela, dla

którego prawdopodobnie Ka­
ma go porzuciła. Spotkanie —

aczkolwiek dochodzi do skut­
ku — nie przynosi
wadzie tego, czego
spodziewał...

Reżyser Zarzycki
jego film traktować ma o lu­
dziach, którzy rzuceni wojną
za granicę, nie powrócili już
do kraju i którzy — mimo
dostatku — nie znajdują dla
siebie miejsca w nowym ży­
ciu. „Chcialbym — mówi —

żeby „Pogoń za Adamem”

przyczyniła się do odmitologi­
zowania pewnych, pseudo boha­
terskich postaw w życiu na

korzyść prawdziwego patrio­
tyzmu. Wielu ludzi potrafiło
dokonywać bohaterskich, czy­
nów na pokaz, dla oklasków.

Pozostawieni sami sobie, jak
ów wyidealizowany i niedo­
ścigniony Adam, oderwani od

ojczystego kraju — staczają
się w pustkę...”

EDUHACYJM
kazjt — dociera do najszerszej o-

pinii publicznej.
‘

Wspomaga zatem telewizja
wysiłki szkoły, jeśli idzie o

młodzież, odświeża i przywra­
ca pamięci człowieka dojrza­
łego sylwetki wielkich zna­
nych i nieznanych — tym ra­
zem pomnożone o szczegóły
ich biografii, które z koniecz­
ności zostają pominięte w su­
chych relacjach podręczników.
Postać Michała Kajki, ma­

zurskiego poety-cieśli, bo­
jownika o polskość Ma­

zur,. który już nie doczekał
powrotu ziemi rodzinnej do
Macierzy, zasługuje ze wszech
miar na przypomnienie. Pro­
gram nie tylko ukazywał ów
trudny życiorys chłopskiego
pisarza, i działacza walczącego
z pruską hakatą, ale pomagał
odkryć wielu jego współtowa­
rzyszy, których imiona zagi­
nęły w czasie.

Był - -- -- - - ■
pism polskich,
rem akcji plebiscytowej, a jego
dom stanowił punkt zborny i swo­
iste muzeum kultury polskiej,
której nte potrafiła zniszczyć ani

propaganda niemiecka, ani terror

germanlzacyjny. Prosta poezja
syna mazurskiej ziemi działała na

'Wyobraźnię otoczenia pisarza nie

'poprzez wyszukane metafory, ale
w wyniku pięknej, czystej pol­
szczyzny tych strof, surowych jak
ręce cieśli.

M
a-m wrażenie, że podob­
ną lukę w informacjach
z dziejów nie tak odle­

głych, wypełniał film zachod-
nioniemiecki „Schłeićher —

generał ostatniej godziny”.
Film dotyczył wypadków z lat
1933/34, a więc momentu dojś­
cia Hitlera do władzy i kunk-
tatorskiej polityki generałów,
którzy w równej mierze oba­
wiali się narodowych socjali­
stów, jak i frontu ludowego
pod przewodem lewicy.

Sporo tu było mało znanych
szczegółów z polityki republiki
weimarskiej, sprzecznych intere­
sów społecznych i egoizmu klaso­
wego pruskich junkrów w gene­
ralskich mundurach. Lekceważe­
nie Hitlera skończyło się klęska..
Dla Niemiec i dla Europy. Mor­
derstwa zapoczątkowane przez bo­
jówki hitlerowskie na własnych
ziomkach — przyniosły znieczulicę
na zbrodnie w ogóle. Bo zbrodnia
i bezprawie, tak jak sprowadziły
się do ustalenia „porządku" III

Rzeszy, stały się kanonem postę­
powania w podbojach Europy z II

wojny światowej.
Film, choć niezupełnie o-

biektywnie, ilustrował jednak
proces demoralizacji narodu

niemieckiego, ślepo poddające­
go się rozkazom. Oto narasta­
nie Brechtowskiego „Strachu i
nędzy III Rzeszy”..:

Celowym wznowieniem pozycji
teatralnej z okazji Dnia Wojska
Polskiego okazał się dramat J.

Janickiego „W kuźni urodzony”.
Sztuka o zwycięstwie, o żołnierzu,
którego się nie imały kule na woj­
nie, ale który poniósł klęskę (choć
przezwyciężył siebie) już w domu

rodzinnym, świetną rolę chłop­
skiego filozofa i wojskowego fry­
zjera zagrał z ekspresją G. Lut­
kiewicz.

Dobrą odskocznią do rozwa­
żań o sztuce stal się program
„Wilanów", gdzie zgrabnie u-

kazano zwycięzcę spod Wied­
nia i rozmiłowanego w swej
Marysieńce króla Jana III So­
bieskiego — jako mecenasa

sztuki i człowieka o rozległym
wykształceniu, subtelnego hu­
manistę.

Tak tedy minął tydzień edu­
kacyjny w TV.

TYTUŁ książki: „Nasz łup wojenny” wyprowadził
autor — jak sam wyznaje — ź wierszy Wisławy Szym­
borskiej. Jest to książkowy debiut prozatorski Adama
Włodka, znanego raczej z wierszy o charakterze li­
rycznym i satyrycznym oraz licznych przekładów poe­
tyckich. Nic więc dziwnego, że podejmując taką pró­
bę, dołącza do książki podtytuł: „Pamiętnikarski aneks
do dziejów literackiego starta wojennego pokolenia
pisarzy krakowskich”, a także kreśli obszerny komen­
tarz odautorski pod hasłem — „Konieczna wyjaśnie­
nie”.

Przy lekturze tej pożycji narzuca się refleksja, że wyjaś­
nienie intencji autora i przedstawienie przez niego własnego
zamysłu twórczego, hyło rzeczywiście konieczne. Pisząc bo­
wiem „o sprawach pierw«zępl»aowych — ale również o mar-

Nelly Zachajkiewicz KSIĄŻKI

Nasz łup wojenny
Adama Włodka

ginaliach”, mając ambicje odtworzenia wydarzeń i nastrojów
literackiego środowiska Krakowa w okresie okupacji i tuż

po wojnie, dążąc do zachowania wierności tego obrazu — nie
udało mu się uniknąć dygresji i pewnej chaotyczności w se-

lekcjowaniu j porządkowaniu zebranego materiału. Dygresje
zresztą w takim przedsięwzięciu są nieuniknione; niezbyt
dobrze dzieje się natomiast, gdy narracja staje się chaotycz­
na, a kompozycja ulega zachwianiu.

Wynika to, być może, już z samej koncepcji książki. W

owym „koniecznym wyjaśnieniu” — pisze: „Wracam do pro­
blemu pewnej dwcistości tej książki. Pozwalając sobie na

maksymalne zbeletryzowanie — nie mogłem przecież zapom­
nieć o dokumentalnym założeniu mej pracy”. Wybierając
taką właśnie niełatwą drogę, autor nieco się zagubił. Tłu­
macząc się z cytowania fragmentów twórczości oraz wypo­
wiedzi różnych autorów, stwierdza m. in.: „Pod tym wzglę­
dem mam szczególnie czyste sumienie: bardzo często przyta­
czam teksty mało znane, a w niektórych wypadkach wręcz
inedita”.

Mimo spokoju, z jakim autor stosuje ten chwyt formalny —

fakt pozostaje faktem, że przyczyniło się to nie tyle do

„dwoistości książki” (stwierdzenie A. VW .)> ile zadecydowało
o tym, że jej konstrukcja sprawia wrażenie, iż autor nie

przemyślał jej do końca i nie przestrzega pewnego logiczne­
go ciągu zdarzeń.

A Włodek, zresztą szczerze i chyba trafnie, stwierdza: „Bo
jeśli mam prawo być z czegokolwiek dumny — to chyba tyl­
ko z tego, że dzięki szczególniejszemu zbiegowi okoliczności
dane mi było uczestniczyć bezpośrednio w wielu niebłahych
wydarzeniach i poznać bliżej tylu niezwyczajnych ludzi”. I
ten szczęśliwy „zbieg okoliczności” rzeczywiście zaważył na

tym, że warto jednak sięgnąć po tę książkę, zwłaszcza, że

dołączony szczegółowy indeks nazwisk ludzi — skądinąd zna­
nych i godnych uwagi — umożliwia odszukanie tego, czego
nie zdołaliśmy się o nich dowiedzieć, co nie zostało jeszcze
powiedziane, choć nie brak tego typu wspomnieniowych pu­
blikacji.

Relacja Włodka o charakterze dokumentalnym, splatająca
się bardzo często z subiektywnymi odczuciami — pozwala
głębiej i wnikliwiej spojrzeć na życie i działalność wielu

twórców, a czasem stanowić może także pożywkę dla naszej
— nieszkodliwej zresztą w tym przypadku — „plotkarskiej”
ciekawości na temat „ludzi niezwyczajnych”, tym bardziej,
że podbudowywanej przez Włodka dobrą, dowcipną anegdotą.

Adam Włodek, „Nasz lup wojenny", Wydawnictwo Literac­
kie, Kraków.

dwiedzając tzw.

galerie ekspery­
mentalne spotyka­
my się ze zjawis­
kiem łączenia w

dziele elementów
świetlnych i dźwiękowych.
Zjawisko to ma bardzo bogatą
tradycję i pojawia się od sta­
rożytności w niektórych gałę­
ziach sztuki, np. w popular­
nymi podówczas teatrze.

Później od XVII wi^ku próby
łączenia plastyki, muzyki 1 litera­
tury — podjęte zostały przez „wy­
myśloną” w tym czasie operę.
Tak więc „eksperyment: światło-

dźwięk” ma odległych antenatów.
Jednak w naszym stuleciu — za­
pewne wskutek rozwoju fizyki i

pokrewnych jej gałęzi wiedzy —

zagadnienie syntetyzowania w jed­
nym dziele elementów przypisy­
wanych dotąd rozmaitym gałę­
ziom sztuki, przybrało nieco inny,
niż w starożytności czy
ku, charakter. Próby
dwu kierunkach: albo
dania” języka muzyki
plastyki (1 odwrotnie), albo też

na zastosowaniu w dziele, na za­
sadach równoprawności, elementu

plastycznego i akustycznego.

Takie „przetłumaczenie ję­
zyka światła na język dźwię­
ku” byłoby możliwe przy za­
łożeniu, że między zjawiskami
świetlnymi i dźwiękowymi i-
stnieje jakaś analogia. Jednak
z tego, co wiemy dotąd na te­
mat istoty światła i dźwięku
— istnienie między nimi ana­
logii, upoważniającej do po­
stawienia znaku równości
między językiem plastyki i
muzyki jest bardzo wątpliwe.

Wątpliwą więc wartość posiada,
ją próby „przekładu” jeżyka mu­
zycznego na plastyczny: np. pia­
nino dźwiękowo-świetlne, gdzie u-

derzenie w klawisze powoduje o-

świetlenie ekranu kombinacją
barwnych świateł. Tyle jest tam

jednak dowolności w powiązaniu
dźwięku z barwą (z powodu braku

konsekwentnej reguły „przekła­
du”), że wystarczy zagrać „Włazi
kotek” w dwu różnych tonacjach,
aby otrzymać utwory zupełnie do
siebie niepodobne wizualnie. A

przecież uchem rozpoznamy tę sa-

mą melodię, zagraną w różnych
tonacjach.

Ciekawsze wydają się po­
szukiwania idące w kie­
runku połączenia w dzie­

le sztuki na zasadzie równo­
uprawnienia elementów pla­
styki i dźwięku.

Wyobraźmy sobie, że znależllś.

my się w wielościennej kabinie,
gdzie rozmieszczono na różnych
wysokościach i pod różnymi kąta­
mi różnobarwne reflektory. Nasze

wejście do kabiny rejestrują, u-

mieszczone w rozmaitych punk­
tach, fotokomórki. One urucha­
miają reflektory i głośniki. Przy
każdej zmianie położenia ciała w

kabinie zapalają się coraz to inne

kombinacje świateł, rzucając na

ściany wydłużone, lub skrócone,
nakładające się, wielobarwne cie­
nie naszej postaci. Równocześnie
z głośników, nieprzerwanie płyną
dźwięki; strzępy melodii, śpiew
ptaków, szmery, warkot bębnów
itd.

Trudno, aby taki seans kojarzył
się ze sztuką. Przypomina to ra­
czej mechaniczną zabawkę. A

przytoczyłem tylko jeden z przy­
kładów „eksperymentu: światło
— dźwięk”. Jednakże łatwo od­
kryć w tej zabawie elementy sztu­
ki tradycyjnej. Całość bowiem o-

mawianego zjawiska można rozu­
mieć jako swoisty powrót do rea­
lizmu.

W ludzkim doznawaniu świata

zdecydowana większość informa-

maltoścl" adresują swój spektakl do widowni mło­
dzieżowej, licealnej, dla której Przediclośnie jest
pozycją lekturową. Rozumiem więc intencję, do­
ceniam ambicje, ale nie wierzę w skuteczność tego
rodzaju przedsięwzięć, jako wizualnego bry­
ka do Żeromskiego.

PLASTYKA

EKSPERMEnT
„światło - dzu/ięh
cji pochodź] z dwu zmysłów:
wzroku i słuchu. Podstawowym
doznaniem wzrokowym jest do­
znanie światła. P. tawowym do.
znaniem słuchowym jest słyszenie
poszczególnego dźwięku. One to —

w złożonych całościach — przyno­
szą człowiekowi informacje
o otoczeniu. Zespolenie tych dwu
elementów w dziele jest więc pro­
pozycją pewnego sposobu zapisu i

przekazywania informacji. Natu­
ralnie można zapytać o ścisłość

przekazu informacji za pośred-

nlctwem dzieła sztuki. — Malar-

tradycyjne też było „środ­
kiem przekazywania informacji”.
Mimo, jednak, najbardziej czytel­
nej formy tego malarstwa, autor
nie był w stanie przewidzieć w

jaki sposób dzieło będzie przeżyte
przez odbiorcę.

Na temat procesów psychicz­
nych towarzyszących odbiorowi

dzieła sztuki jest wiadomo bardzo

niewiele. Jest to dziedzina, której
współczesna psychologia nie zba­
dała dokładnie. A zatem element

przypadkowości działania istnieje
także w dziełach tradycyjnych.

Dlatego
— pozostawiając

kwestię słuszności, czy
niesłuszności artystycz­

nej poszukiwań „światło —

dźwięk” — trzeba stwierdzić,
iż ich wartość zasadza się nie
tyle na nowatorstwie formal­
nym, ile raczej na stworzeniu
precedensu: wprowadzeniu do
sztuki przedmiotu nieartysty­
cznego, któremu jednak przy­
pisano artystyczne działanie.

To właśnie tak często bulwersu­
je publiczność galerii. Precedens

ten. jednak nie wydaje się w chwi­
li obecnej ani określać kierunku

rozwoju sztuki, ani też ważyć
specjalnie na jej aktualnym
kształcie.

ZNAJOMI ZE SCENY I ESTRADY

ANDRZEJ
SKWARCZYŃSKI
Od niedawna z powrotem w Krakowie. Tu zaczynał

swe artystyczne życie. Ukończył szkołę teatralną
— najpierw Wydział Łalkarski, potem już pracu­

jąc —.Wydział Aktorski. Od kilku lat występuje na e-

stradzie, z tym, że w ostatnich latach poza Krakowem.

— Co skłoniło Pana do
powrotu — interesująca
propozycja czy też inne
względy?
— Mój 2-miesięczny syn.

Chcę mu poświęcić maksi­
mum czasu. Ustawiczne wy­
jazdy nie sprzyjałyby temu.
Toteż kończę współpracę z

estradami pozakrakowskimi
i rozpoczynam pracę w Kra­
kowie. Na estradzie. To na

razie jedyna propozycja, in­
nych nie mam.

rzed sześciu laty Przedwiośnie Żerom­
skiego doczekało się inscenizacji ze

strony Adama Hanuszkiewicza, który
zaprezentował w rok później ów spe­
ktakl podczas gościnnych występów
warszawskiego teatru w Krakowie.

Były to echa Roku Żeromskiego.
Hanuszkiewicz posłużył się w scenicznej wizji

Przedwiośnia adaptacją Jerzego Adamskiego, ów
scenariusz dzielił się wyraźnie na trzy części: nar­
racyjną — w której starano się „ożywić” lata

wczesnej młodości Cezarego Baryki na tle domu

rodzinnego i atmosfery rewolucyjnej w Baku, me-

lodramatyczną — gdzie romanse bohatera (a nie

jego wewnętrzne rozdarcie) wyznaczają tok akcji
dramatycznej, oraz publicystyczną — wzbogaconą
jeszcze wstawkami z procesu brzeskiego (nie naj-
fortunniej!), która to część teatralnego
Przedwiośnia najbardziej szeleściła papierem, mniej
natomiast stanowiła wypadkową przemian roman­
sowego Czarusia — w rewolucjonistę, może jeszcze
nie w pełni przekonanego do metod walki, ale wy­
ruszającego na czele protestujących mas pod Bel­
weder.

Słabościom adaptacji usiłował przeciwsta­
wić Hanuszkiewicz scenki o znacznej ekspre­
sji dramatycznej, przy współudziale najlep­
szych aktorów, jakimi dysponował prowadzo­
ny przez niego teatr. Mimo tych wysiłków
Przedwiośnie (jako całość sceniczna) nie wy­
zbyło się mielizn sytuacyjnych, przeskoków
w rozwoju psychologicznym wielu postaci,
czy wreszcie pewnej plakatowości politycz­
nej.

Mimo starannej i — na ogół — trafnej ob­
sady powieściowych bohaterów, oczywiście
odpowiednio do potrzeb scenariusza, zreduko­
wanych.

Zresztą spektakl potwierdza, niestety, stsrą
prawdę, jak łatwo można sprymityzować ideo­
wo, a zubożyć artystycznie powieść o niebła-
hym znaczeniu dla historii ruchów rewolu­
cyjnych w Polsce, dzieło o przezwyciężeniu

■szowinizmu narodowego, o fałszywych i rze­
czywistych postawach patriotycznych, o mi­
tach szklanych domów i potrzebie myślenia
społecznego, gdy tradycje prywaty szlachec-

cją rozwoju postaci, co przyjmujemy na wia­
rę, ale bez przekonania. Owszem, w adaptacji
Bogdańskiego-Florczaka pojawiają się sceny,
których nie uwzględnił ongiś Adamski, lecz
ich kalejdoskopowość sprawia wrażenie na­
wet większego chaosu i powierzchowności, a-

niźeli poprzedni scenariusz.

Faktycznie, więcej tu może obrazków z rewolucji
w Baku, ale zbyt mało tych wszystkich myśli Ba­
ryki, które w ciągu powieściowym wpływają
na charakter wrażliwego młodzieńca i kształtują
jego los. Podobnie w części „nąwłockiej” widowi­
ska — wprowadzono pominiętą przez Adamskiego
postać Wandy, której zazdrość o amanta Karusl

tłumaczy kulisy tragedii; jednakże i ta postać

Jerzy Bober TEATR

BRYK z ŻEROMSKIEGO

Jeśli się go wypreparuje z atmosfery ironii
autorskiej, będzie raził wulgarną kiczowatoś-
cią. Niestety, zarówno poprzednia, jak i naj­
nowsza adaptacja nie wyzwoliły się spod
zwałów taniego melodramatu.

.

* reżyserskim ujęciu Józefa Wyszomir-
lAl skiego znalazło się kilka scen, które
V V świadczyły o ambicjach stworzenia z

Przedwiośnia dramatu zbiorowości ludzkiej w

Polsce lat dwudziestych. Każdą część spekta­
klu otwiera bezimienna masa bojowników,
jak chór grecki. Na jej czele jednostka, która
wyłania się z tłumu i pozostaje rja prosce­
nium. To główny bohater. Słaby, gdy jest
sam, silny gdy występuje razem z innymi.

Tu, wydaje się, pomysł inscenizacyjny mógł rzu­
tować na cale widowisko. Ale nie rzutuje. Rozmie­
nia się na drobne epizodziki niedoskonałej adapta­
cji. Ciąży monologami Cezarego, sztucznością pu­
blicystyki wyrwanej z tkanki powieściowej. Obraz­
ki rozsypują się jak klocki. Nie ma teatru. Nie ma

powieści. Jest nudnawo.

I

Po co przypominam tamte sprawy? Wydają
mi się one niezbędne przy omawianiu naj­
nowszej premiery Przedwiośnia w Teatrze

Rozmaitości. Wprawdzie teatr sięgnął tu po
nową adaptację powieści, przygotowaną przez
Zbigniewa Bogdańskiego i Zbigniewa Flor­
czaka, ale odnoszę wrażenie, iż „poprawiając”
błędy i niedociągnięcia przeróbki Adamskie­
go, nie ustrzegł się nowych uproszczeń mate­
rii powieściowej.

Tak to już bywa z adaptacjami, że rzadko która

potrafi zachować w pełni klimat utworu i zapew­
nić jatysfakcję adresatowi przedstawienia. „Roż­

kiej wkraczają do niepodległego kraju, obar­
czonego jeszcze kompleksem zaborców.

Problematyka Przedwiośnia jest więc zło­
żona i to, co na kartkach powieści rozwija się
w sposób naturalny, wyważony, uwzględnia­
jący „drogę przez mękę” Polaka, który trzeź­
we ocenia społeczne rozdarcie odrodzonego
państwa — staje się ryzykiem dla teatru, dla
właściwego rozłożenia akcentów i ostatecznej
wymowy,widowiska.

została potraktowana tak skrótowo, że bez przy­
pomnienia (i to bezpośredniego!) sytuacji powieś­
ciowej, niewiele stąd wynika dla odbiorcy.

A np. scena z wojny 1920 r., rozgrywana pomię­
dzy jeńcami a przekupką, jakby wyrwana z kon­
tekstu całości, pozbawiona opisu z książki tra­
ci swój charakter gorzko-ironicznych rozrachun­
ków dwóch narodów słowiańskich Pozostaje tylko
dość trywialną wstawką dokumentującą „racje"
jednostronnych postaw, bez tak częstego w Przed­
wiośniu odwoływania się autora do wymiany
poglądów przez różnych ludzi.

Młody odtwórca roli Cezarego Baryki (Ja­
nusz Nowicki) nadrabia luki w scenariuszu i
nadmiar komentarza — zewnętrznymi środ­
kami wyrazu. Usiłuje „grać” tam, gdzie nie
ma żadnych możliwości aktorskich. Przeryso­
wuje rolę pozami neurastenika. Mówi, mówi,
mówi... Nie jego wina. A gdy już znajdzie
partnera do dialogu — wówczas, jak w przy­
padku Gajowca (Jerzy Stanek) braknie irn
kontaktu dramatycznego.

I znów, jak u Hanuszkiewicza, świat pierw­
szej młodości Cezarego prezentuje opowieść
rozłożona na głosy: matki, ojca i samego

bohatera. I znów skróty obrazów, owe utea-
tralnione streszczenia akcji, punktowane
światłem reflektorów, są w gruncie rzeczy
scenicznym czytaniem wybranych fra­
gmentów powieści, gdzie dramatyzm staje się
czymś robionym na siłę, postrzępioną ilustra-

Na koniec, cała sprawa romansów Czarusia
bardziej tu przywodzi na myśl Mniszkównę,
aniżeli zabieg pisarski Żeromskiego, celem u-

kazania ziemiańskiej Polski, jakby nigdy nic,
tuż po wojnie zwróconej ku używaniu życia
rajsko-sielskiego, bezmyślnego' 1 dalekiego od
społecznego „rachunku krzywd”. Dopiero po­
przez takie widzenie rzeczywistości ów kicz
melodramatyczny nabiera ostrzejszych barw.

(41 ogóle obsada Przedwiośnia, która rato-
y \) wała przedstawienie Hanuszkiewicza, w
’ ’

„Rozmaitościach" przeważnie zawodzi.
Tu i ówdzie lepsze epizodziki niczego nie wno­

szą do obrazu całości.

Spektakl czyni wrażenie poszatkowanego. Nikt
właściwie nie ma czasu, aby zarysować pełniej syl­
wetkę sceniczną postaci. ..Akcja” pędzi, rwie się,
tłumi działania aktorskie. Jeszcze Marian Nowicki

(ojciec), Mieczysław Franaszek (Lulek), Jakieś fra­
gmenty z życia we dworze Wieloslawskich i wszy­
stko się rozprasza. Scenograf Jerzy Jelefiski chciał

uporządkować te skoki po powieści — planszami/
które są ładnie wyświetlane na czarnym tle, ale

czy to wystarczy widowni, która nie czytała Że­
romskiego, albo- słabo pamięta szczegóły Przed­
wiośnia?

— Występował Pan
przecież na scenie. Czy
nie myśli Pan o tym, aby
grać, w teatrze dramaty­
cznym?
— Praca na estradzie daje

duże przygotowanie ogólne,
rozwija aktora pod każdym
względem, ale jeśli mam

być szczery, nie zaspokaja w

pełni potrzeby grania. Kto
raz połknął teatralnego
bakcyla, ten bez sceny żyć
nie może. Naturalnie więc,
że marzę o powrocie na sce­
nę, ale to, niestety, nie tyl­
ko ode mnie zależy. Przez
te lata — kiedy nie byłem
w Krakowie, stałem się
mniej znany, szczególnie
■'.•rektorom i reżyserom tea-

■w.
— Ale nie publiczności.

Pana osoba kojarzy mi
się np. z mundurem.
— Był rzeczywiście taki

czas, że nosiłem mundur.
Występowałem wówczas w

zespole estradowym Wojska
Polskiego. Ale to było krót­
ko i dawno. Więcej osób zna

mnie natomiast z estrady, a

ja najbardziej cenię sobie
znajomości z publicznością
teatralną, tą, która pamięta
mnie ze sceny Teatru Roz­
maitości.

— Chętnie wraca Pan
wspomnieniami do pracy
w teatrze. Może więc ze-
chce nam Pan przypom­
nieć swoje ważniejsze ro­
le lub te, do których przy­
wiązuje Pan szczególną
wagę?
— Debiutowałem na sce­

nie Teatru Rozmaitości w

sztuce „Pułapka na myszy",
gdzie grałem rolę zazdros­
nego męża, choć jeszcze
wtedy nie byłem żonaty.
Ale nie były to moje pierw­
sze kontakty z prawdziwym
teatrem. Zaczęły się one je­
szcze wtedy, gdy byłem słu­
chaczem szkoły teatralnej.
Zagrałem obok zawodowych

aktorów w „Igrcach" Ada­
ma Polewki.

Przypadła mi w udziale ro-

la błazna. Autor i współreży-
ser przedstawienia (graliśmy
wówczas w Barbakanie) Adam
PoleXvka był ze mnie zadowo­
lony. Stanowiło to wielką za­
chętę do dalszej pracy, toteż

po skończeniu Wydziału Lal-

karskiego, kiedy już pracowa­
łem w Teatrze Rozmaitości, u-

zupełniłem swoje studia i

skończyłem Wydział Aktorski.

Takie były początki. W
Teatrze Rozmaitości grałem
przez cztery sezony. Uzbie­
rało się więc na koncie tro­
chę ról. Poza debiutem, o

którym wspomniałem, na

scenie tego teatru wystąpi­
łem w roli Murzyna Sama
w ,;Chacie Wuja Toma",
kaprala Mc Leischa w „Błę­
kitnym patrolu", detektywa
Fixa w „80 dni dookoła
świata", hrabiego Huberta
w „Pasztecie jakich mało",
Kuragna w „Wojnie i po­
koju". Występowałem też w

wielu rolach epizodycznych,
które dostarczyły mi także
wiele satysfakcji.

— Jakie są Pana naj­
bliższe plany? Czy przy­
pomni się Pan krakow­
skiej publiczności?
— Przygotowuję mikro-

kabaret, w którym chcę po­
kazać wszystkie możliwości
aktora estradowego. A więc
będę równocześnie konfe­
ransjerem, będę śpiewał
piosenki, mówił monologi.
Posłużę się

' tekstami saty­
ryków krakowskich: Brze­
zińskiego, Kwiatkowskiego,
Maruty, Zechentera.

— Jest Pan w ustawicz­
nym ruchu. Estrada kato­
wicka, warszawska, zes­
pól „Marimba" — nowe

twarze, nowi ludzie. Czy
Pan łatwo się przystoso­
wuje do środowiska?
— Potrafię szybko się

zasymilować i dostosować
do każdego środowiska. Mo­
gę powiedzieć, że mam łat­
wość współżycia z ludźmi i
spotykam się zawsze z sym­
patią ze strony kolegów, a

to jest bardzo ważne i cza­
sem decydujące w naszej
pracy.

— Co zdaniem Pana de­
cyduje o sukcesach
wieka?
— Praca. Pracuję

nad sobą, bo uważam

podstawę osiągnięć i sukce­
sów. Liczę w życiu tylko na

to, co mogę osiągnąć
swej pracy.

— Jaką formę
czynku po pracy
Pan za najlepszą?
— Sport. Jeżdżę na nar­

tach, pływam, uprawiam
lekkoatletykę. Kiedyś na­
wet odnosiłem sukcesy. By­
łem rekordzistą w skoku
wzwyż i mistrzem szkół ar­
tystycznych. D?iś już nie
odnoszę tych sukcesów, ale
nadal uprawiam sport i
gimnastykę — pełna spraw­
ność fizyczna jest bowiem
potrzebna — zwłaszcza na

estradzie.
Rozmawiała:

HALINA GUGALOWA

czło-

dużo
to za

dzięki

odpo-
uważa



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA 24—25 PAŹDZIERNIKA 1970 R. — NR 253

Stacje benzynowe to osobny
rozdział. Jest ich dużo. O-
czywiście, wszystkie kon­

kurują ze sobą. Firm benzy­
nowych naliczyłem kilkanaś­
cie. Główne to: Shell, BP, Es-
so. Gui-f, Agop, Mobil, Fina,
Amoco, Total, Permoflex. A-
ral. Stacje utrzymane są w

czystości, często połączone z

kawiarnią. Pobieranie -benzy­
ny trwa kilkanaście sekund.
Miłym dla oka akcentem sta­
cji benzynowych jest ich kolo-
rowość. Zdobią je duże barw­
ne stylizowane kwiaty, dające
odprężenie zmęczonemu wzro­
kowi.

Turystom samochodowym
towarzyszy na drogach, włos­
kich niewielka tabliczka z

czarną słuchawką i numerem

telefonu 116. Jest to numer

pomocy drogowej A. C. I. (Au­
tomobile Club D’Italia) dla ca­
łego obszaru Włoch,
ście obeszło się bez
nia z pomocy tego
Nasza „skoda” zdała
egzamin na włoskich drogach.

Na szczę-
korzysta-

numeru.

doskonale

Iwan Borysow

UNIWERSYTET

PRZYJAŹNI

Wspominając przemie­
rzone w czasie ostat­
nich wakacji kilome­

try wzdłuż słonecznej Italii,
zamierzam opisać włoskie

drogi oraz obyczaje na nich

panujące.
Trasa mojej podróży biegła

od granicy austriackiej na po­
łudnie — poprzez Wenecję,
Bolonię, Florencję, Rzym,
Neapol, Sorrento, Foggię, a

dalej znów na północ, przez
Rimini do Wenecji i z powro­
tem do granicy austriackiej.
Kilometrów tych naliczyłem
2500.

Niewątpliwie Włosi są mis­
trzami w budowie dróg. Zmu­
szeni warunkami geograficz­
nymi, budują w miejscach
trudnych, mając do pokonania
stoki górskie, skały, przepaś­
cie. Ich świetne drogi wyszły
naprzeciw turystyce i ostatni­
mi już laty, naprzeciw eksplo­
zji motoryzacyjnej.

Hierarchię dróg otwierają
autostrady, z Autostradą

Zygmunt Milkowski ITALIA 1970

NA WŁOSKICH

AUTOSTRADACH

Jednym
z głównych problemów nurtujących kraje

rozwijające się jest brak własnej wykwalifikowanej
kadry dla przemysłu, rolnictwa, administracji

i szkolnictwa wszystkich szczebli.

Dziesięć lat temu Radziecki
Komitet Krajów Afryki i Azji,
związek radzieckich towa­
rzystw przyjaźni i kontaktów
kulturalnych z zagranicą oraz

Wszechzwiązkowa Centralna
Rada Związków Zawodowych
zwróciły się do rządu ZSRR z

propozycją zorganizowania w

Moskwie uniwersytetu , w któ­
rym mogłaby uczyć się mło­
dzież z krajów rozwijających
się. Propozycja została przyję­
ta i 5 lutego 1960 roku Uni­
wersytet Przyjaźni Narodów —

tak postanowiono nazwać u-

czelnię — rozpoczął swoją
działalność. Od 22 lutego 1961
roku uczelnia nosi imię Patri-
ce Lumumby. Od roku 1964 u-

niwersytet należy do między­
narodowego stowarzyszenia u-

niwersytetów.

zobowiązani są zdać egzaminy
z zakresu radzieckiej szkoły o-

gólnokształcącej. Nie znaczy to

oczywiście, że kandydaci mają­
cy braki w wykształceniu śred­
nim, lub nie znający języka
rosyjskiego, muszą opuścić Mo­
skwę i wrócić do rodzinnego
kraju. Takich kandydatów za­
pisuje się na kursy przygoto­
wawcze, na których spędzają
od roku do trzech lat.

ternatach zarządzają studenc­
kie rady internatów. Studenci
każdego kraju tworzą własny
narodowy organ studenckiego
samorządu — organizację
współziomków.

W międzynarodowym uniwersy­
tecie studenci nie zapominają o

swojej ojczyźnie i oprócz proble­
mów ogólnouniwersyteckich roz­
ważają swoje sprawy w „rodzin­
nym gronie” Są to różne zagad­
nienia, od kwestii tematów prac
dyplomowych do organizacji dzia­
łalności

sytecie
syjny i

wej.
I jeszcze jedno, na ulicy

Dońskiej bożyszczem prawie
wszystkich jest sport, który
pomaga studentom w utrzyma­
niu zdrowia i siły oraz pozwa­
la zwycięsko przebrnąć przez

artystycznej. Na uniwer-
działa także klub dysku-
klub prasy międzynarodo*

9 TYS. KANDYDATÓW

świata
STRAJK PRZECIWKO

KOMPUTEROWI
4000 robotników jednej z

wielkich firm brytyjskich za-

gtrajkowało, żądając od dy­
rekcji „usunięcia komputera”.
W ośmiu przypadkach na dzie­
sięć komputer ten bowiem po­
pełnił poważne błędy na nie­
korzyść robotników przy obli­
czaniu zarobków i potrąceń
podatkowych. Zarząd firmy po
zbadaniu sprawy stwierdził, że

mózg elektronowy był niewła­
ściwie zaprogramowany, wobec

czego uczyniono zadość żąda­
niu robotników i powrócono
do tradycyjnej metody obli­
czania zarobków.

AMERYKANIE
DOBRZE UZBROJENI

Według najnowszych danych
amerykańskiej tajnej policji
(FBI), w posiadaniu 63 min

gospodarstw domowych USA

znajduje się 66 min karabinów
i strzelb oraz 24 min pistole­
tów i rewolwerów Dla porów­
nania warto podać, że siły
zbrojne Stanów Zjednoczonych
użytkują aktualnie 4,8 min

sztuk broni ręcznej.

PODESZŁY WIEK
PARYSKICH MIESZKAŃ
Oficjalny biuletyn miasta

Paryża przynosi w ostatnim
numerze wyniki miejskiego
spisu statystycznego przepro­
wadzonego w 1968 roku, sto­
lica Francji ma 1.178.368 mie­
szkań, 24,5 proc, z nich liczy
sobie ponad 100 lat, 46,2 proc.
— od 55 do 100 lat, 19,6 proc. —

od 22 do 55 lat. Tylko 9,7 proc,
paryskich mieszkań wybudo­
wano po 1948 roku, w tym zaś

tylko 4,3 proc, po 1962 roku.
Zaledwie 51,7 proc, mieszkań
w Paryżu posiada bieżącą wo­
dę, z centralnego ogrzewania
korzysta zaś niespełna 48 proc,
mieszkań.

Słońca — Autostrada di Sole
— na czele. Autostrady, to w

gruncie rzeczy przedsiębior­
stwa obliczone na zysk, nie­
mniej ułatwiające szybką ko­
munikację i transport samo­
chodowy przy zaniedbanym
włoskim kolejnictwie. Do nie­
wątpliwych plusów autostrad
należy zaliczyć to, że skracają
one maksymalnie przestrzeń
między dużymi ośrodkami i to
zarówno przez możliwie naj­
prostszą linię ich wytyczenia,
jak i przez możliwość rozwi­
jania na nich większych szyb­
kości przelotowych.

Zapewniają one oszczędność pa­
liwa, oszczędność samochodu i w

pewnej mierze zmniejszają ryzy­
ko kolizji drogowej. Z drugiej je­
dnak strefy, wybierając wygod­
niejsze terenowo trakty, zuboża­
ją one autentyczność wrażeń tu­
rystycznych. Monotonia jazdy au­
tostradą jest przyczyną licznych
wypadków skutkiem zasypiania
kierowców. Stąd też w porannych
dziennikach radiowych spiker
wioski wylicza liczne przypadki
śmiertelnych kraks, mających
miejsce właśnie na autostradach,

najogólniej
z autostra-

autostradę
nawet kil-

W jaki sposób
korzysta się
dy? A więc

już kilkanaście, a

kadziesiąt kilometrów wcześ­
niej zapowiadają drogowska­
zy, prowadzące prosto do ce­
lu. Ostatnie informacje na

drodze, mówią już o zbliżaniu
się do wjazdu na autostradę,
wreszcie widoczne z daleka
światła czerwone i zielone u-

mieszczone nad drogą na wy­
sokiej betonowej rampie, sta­
nowiącej górną obudowę sta­
cji. autostradowej, zapowiada­
ją posterunek wjazdu. Zwal­
niając, bez konieczności przy­
stawania odbiera się przez o-

kno od pracownika stacji kar­
tę kontrolną, stanowiącą pod­
stawę do zapłaty przy zjeździe
z autostrady.

Wzdłuż autostrady biegną trzy
pasy, oczywiście dwukierunkowo.
Pas pierwszy, z prawej, oddzielo­
ny linią żółtą, to pas awaryjny, a

przy wlotach pas wjazdu. Obok

niego pas środkowy, to pas umiar­
kowanej szybkości, tj. 160 km/godz.
i wreszcie pas lewy, oddzielony
białą linią przerywaną, to pas
największej szybkości, służący do

wyprzedzania.
Podkreślając zalety auto­

strad, nie można przemilczeć
faktu, że za korzystanie z nich
należy każdorazowo płacić.
Opłata wynosi 6 lirów za 1
km, a więc nie jest to wcale
mało. Tak np. za przejazd au­
tostradą z Florencji do Rzy­
mu, tj. 278 km, należność wy­
nosi około 1.800 lirów, czyli
trzy dolary.

Dla przybysza z kraju so­
cjalistycznego płacenie za ko-

rzystanie z drogi publicznej
budzi co najmniej zdziwienie.

Nb. płaci się tu także za ko­
rzystanie z plaży. Właściciel ob­
szaru graniczącego z morzem za­
wsze może postawić na swojej
plaży napis: piaggia priuata — in-

gresso — 100 Uri. Teoretycznie
więc w kraju, który ma 7/8 gra­
nic morskich, można nie dostać
się do wody, nie mając przy sobie
na ten cel przeznaczonych Itrów.

Co roku na adres uniwersy­
tetu nadchodzi około 9 tys. po­
dań od dziewcząt i chłopców z

krajów rozwijających się A-
fryki, Azji i Ameryki Łaciń­
skiej. Przyjętych zostaje 600 o-

sób.

Narodowość, płeć, rasa czy
wyznanie nie mają znaczenia
przy przyjęciu. Decyduje o

tym, po pierwsze: wiek; na u-

niwersytet, podobnie jak na

wszystkie wyższe uczelnie Kra­
ju Rad przyjmowane są osoby
wwiekuod 17do35lat;po
drugie: sytuacja majątkowa
kandydata; pierwszeństwo ma­
ją ci których warunki matę- i
rialne nie są na tyle wystar- ■
czające, aby podejmować nau­
kę we własnym kraju — i
wreszcie po trzecie: wiedza i '

umiejętności; przyszli studenci

Jan Moszczeński AUSTRIA

KŁOPOTY

Wracajmy jednak na dro­
gi. Jak jeżdżą Włosi?

Według mnie — nie­
zdyscyplinowanie. Nie mają
szacunku dla przepisów dro­
gowych. Wierzą w swoje zna­
komite umiejętności automo­
bilowe i moc silnika swojego
wozu. Słabszy się nie liczy.
Byłem świadkiem, jak prze­
kraczali potrójny zakaz jed­
nocześnie! A więc zakaz wy­
przedzania, zakaz przekracza­
nia szybkości np. 60 km/godz.
i zakaz przekraczania linii cią­
głej, nie mówiąc już o zakazie
używania sygnału.

Włoszki natomiast, których za

kierownicami widzi się wiele, jeż­
dżą ostrożnie, spokojnie, płynnie,
ze znacznie mniejszą fantazją niż
ich mężowie. Włoska policja dro­
gowa wydaje się być nb. mocno

wyrozumiała na przekroczenia
mniejszej wagi.

Odrębnym problemem we

Włoszech, podobnie zresztą
jak w innych krajach o rozwi­
niętej motoryzacji, jest parko­
wanie względnie garażowanie
aut. Wioski klimat pozwala
na garaż swb Jove. Widziałem
też samochód wjeżdżający po
stopniach z ulicy na wyżej po­
łożone podwórka, a stamtąd
znów po schodach do bramy.
Odnosi się wrażenie, że Włosi
dławią się własną motoryzacją
i że to ich motoryzacyjne
„szczęście” staje się dla nich
na co dzień zmorą.

z zabytkami
WIEDEŃCZYCY są bardzo przywiązani do swojego

„Steffla" jak popularnie nazywa się tutaj katedrę św. Ste­
fana, jeden z najcenniejszych zabytków naddunajskiej me­
tropolii, której sylwetka stanowi zresztą symbol wywoław­
czy austriackiej telewizji.

Ta ogromna i wspaniała budowla jest od wielu lat sta­
łym pacjentem konserwatorów. Remont jej i konserwacja
trwają nieprzerwanie i kosztują rocznie ponad 100 tys.
dolarów.

Nie ma tygodnia, aby nie odkrywano nowych schorzeń i ran

tego zabytku romańsko-gotycklej architektury. Niemały problem
stanowią też tysiące gołębi gnieżdżących się w niższych partiach
katedry Dokonują one poważnego zniszczenia. Nakłady na u-

trzymanie „Steffla" stanowią sporą troską dla austriackiego po­
datnika. Ale nie ma innego wyjścia, trzeba płacić. Brytyjczycy
wierzą, tż jak długo żyją małpy w skalach Gibraltaru nic nie

zagraża ich panowaniu. Podobnie wśród mieszkańców Wiednia

utrzymuje się legenda na temat „Steffla”. Jak długo on stoi,
głosi ona, nic poważnego nie może stać się naddunajskiej metro­
polii.

Nie mniejsze kłopoty, choć innego rodzaju, sprawiają
wiedeńczykom ich pomniki.

Pomnik Goethego przy wiedeńskich Ringach jest np. ra­
dioaktywny! Stwierdziły to przeprowadzone niedawno po­
miary austriackiego zakładu geologicznego.

Wykazały one, tż pomnik wysyła promienie Gamma o natęże­
niu 90 mtkrorentgenów na godzinę. Promieniowanie to nie stwa­
rza jednak żadnego niebezpieczeństwa dla zdrowia. Dopuszczal­
na granica sięga 5 tys. mtkrorentgenów na godzinę. Źródłem pro­
mieniowania jest postument pomnika zrobiony z kamienia zwa­
nego syenit, pochodzącego z Piemontu. Stanowi on związek ra­
dioaktywny rućC i skalenia.

Jak się okazało, radioaktywne są również i inne pomni­
ki wiedeńskie, m. in. Schillera i Radetzkyego. Oba wykute
ze szwedzkiego granitu, wysyłają ca. 30 rentgenów na go­
dzinę. Podobnie zresztą radioaktywny jest gmach parla­
mentu austriackiego i wiedeńskiego ratusza. Przy dużym
zbliżeniu do nich liczniki Geigera zaczynają tykać...

PRIORYTET NAUK
TECHNICZNYCH

Na Uniwersytecie Przyjaźni
jest szesć wydziałów: inżynie­
ryjny, medyczny, fizyko-ma-
tematyczny i nauk przyrodni­
czych, rolniczy, ekonomii i
nauk prawnych, historyczno-fi-

lologiczny.
Wedle statystyk, w krajach

rozwijających się tylko trzecia
część kadry związana jest z

wytwarzaniem dóbr material­
nych, dwie trzecie to specjali­
ści profesji humanistycznych.
Na Uniwersytecie Przyjaźni
priorytet oddano tym pierw­
szym: 40 proc, studentów to

przyszli inżynierowie, agrono­
mowie i lekarze, 30 proc, stu­
diuje nauki przyrodnicze, 30
proc, humanistyczne. 964 wy­
kładowców, z których 474 po­
siada wyższe stopnie naukowe,
uczy przeszło
ż 85 krajów

W roku 1970

studiowały 834
964 z Ameryki
krajów arabskich, 524 z Azji Po­
łudniowo-Wschodniej i 969 stu­
dentów radzieckich. Poziom wyk-
ształcenia absolwentów uniwersy­
tetu jest taki sam jak absolwen­
tów innych uczelni radzieckich.
Jednakże działalność naukowo-
badawcza tego uniwersytetu ma

specyficzne właściwości, wynika­
jące z jego charakteru. W pracach
rocznych i dyplomowych stawiane

są i rozwiązywane problemy szcze­
gólnie ważne dla tych krajów, z

których przybyli studenci. W ten

sposób jeszcze w murach uczelni
młodzi ludzie zaczynają przynosić
pierwsze korzyści swojej ojczyź­
nie.

Uniwersytet posiada swoje bazy
dla praktyk w 210 przedsiębior­
stwach 35 miast Związku Radziec­
kiego. Na terenie uczelni oddano
do dyspozycji młodzieży 151 gabi­
netów 1 laboratoriów, warsztaty
ćwiczebne i gospodarstwA doś­
wiadczalne, bibliotekę zawierającą
dzieła poświęcone historii muzyki,
podstawom wiedzy estetycznej,
historii sztuk! dramatycznej. Kur­
sy te cieszą się wielką popular­
nością.

Jak żyją w Moskwie obywa­
tele ciepłych krajów? Przede
wszystkim słuchacz pierwszego
roku otrzymuje ciepłą odzież i
obuwie, które pozwolą mu

znieść ciężką zimę rosyjską.
Każdy otrzymuje też internat i
stypendium miesięczne w wy­
sokości 90 rubli. Internat i o-

dzież są bezpłatne. Oprócz tego
słuchaczowi opłaca się bezpła­
tny przyjazd do Moskwy i z

Moskwy do kraju rodzinnego
po ukończeniu uczelni, pomoc
lekarską w czasie studiów,
częściowo letni wypoczynek w

sanatorium lub domu wypo­
czynkowym.

pięć lat studiów w niesprzyja­
jącym klimacie. Dziewczęta i
chłopcy z krajów, w których
zima jest nieznana, uczą się
jeździć na nartach i łyżwach.
Słuchacze pierwszego roku są
trochę przerażeni, gdy widzą,
jak ich. koledzy ze starszych
lat pływają zimą w odkrytych
basenach. Nie minie jednak
rok i nowicjusze pozbędą się
swoich lęków.

4 tys. studentów

na uniwersytecie
osoby z Afryki,
Łacińskiej, 770 z

W „RODZINNYM
GRONIE”

Na zebraniach wydziałowych
chłopcy i dziewczęta wybierają
swoich przedstawicieli do Ra­
dy Uniwersytetu. Przedstawi­
ciele ci, wraz z rektorem, pro­
rektorem, dziekanami i profe­
sorami rozwiązują wszystkie
podstawowe problemy życia u-

niwersytetu. Każdy wydział
posiada własną radę, a w in-

Mówi się, że radio „Wolna Europa”
jest organizacją dywersyjną. Mó­
wi się, że „Wolna Europa” jest
częścią składową Centralnej A-

gencji Wywiadowczej, że z cen­
trali CIA płyną nieskończonym

strumieniem dyspozycje, rozkazy, instrukcje,
pouczenia oraz dolary. Radio „Wolna Europa”
zawsze się oburza, a oburza się szczególnie
wtedy, kiedy brak jej
mentów na okoliczność
tzw. „niezależności”.

Nie raz i nie dziesięć
czynając od wielkiego i wpływowego dzien­
nika „Washington Post”, publikowała różne­
go rodzaju dokumenty i opinie demaskujące.
W takich wypadkach „Wolna Europa” mil­
czy zawsze jak zaklęta.

Kompromitujące „Wolną Europę” dokumen­
ty, przedstawiające ją we właściwym świetle
są w różny sposób tępione przez wywiad i
samych pracowników „Wolnej Europy”. Nie­
dawno np. dotarła do nas wiadomość, że pra­
cownicy „Wolnej Europy” zostali swego cza­
su zapędzeni do wykupienia — o ile się da
— całego nakładu pisma zachodnioniemieckie-

go „Konkret”.
Cóż bowiem ten „Konkret” napisał?
„Konkret” zatytułował swój artykuł „Roz­

głośnia na usługach CIA”. Autor rozpoczyna
od informacji: „Co roku w pobliżu granicy
czeskiej znikają dziesiątki milionów dolarów,
konkretnie — w Monachium, tuż przy Angiel­
skim Ogrodzie, w białym, brzydkim gmachu.
Szyld określa to miejsce jako siedzibę „Radia
Wolna Europa”; 1200 osób oraz amerykański
sztab ma zwrócone oczy, uszy i mikrofony na

Europę wschodnią”.

Liczno fakty zawarte w tym artykule są już
dobrze znane, jak chociażby system powią­
zań z CIA. Inne — za pismem „Konkret”

— warto może przypomnieć. Zatem stwierdza

elementarnych argu-
gloszonej przez nią

prasa zachodnia, po-

Zbigniew Satała JUGOSŁAWIA

na kempingi

wielkich
techniki.

oraz więce.1 turystów spędza swój letni ur­
lop pod namiotami. Mieszkańcy
miast uciekają od nowoczesnej
znajdując właściwy wypoczynek w kempin­
gach. Nie ma tu rygorów, a zarazem komfor­
tu hotelowego, człowiek na każdym kroku

styka się z naturą. Kempingowy urlop staje się co­
raz bardziej modny. Rozwojowi tej formy wczasów
służy też stały wzrost liczby posiadaczy pojazdów me­
chanicznych. Samochód z łatwością może bowiem po­
mieścić całkowite wyposażenie turystyczne.

się — i to nie gołosłownie — „źe kontroluje ją
administracja państwowa (znaczy — zacho-
dnioniemiecka — przyp. mój) i Amerykanie,
którzy sprawują władzę mimo względnej au­
tonomii, którą przyznano pięciu rozgłośniom”.
Szefem naczelnej monachijskiej wierchuszki
jest Ralph Boston, jego zastępcą Richard Look
— obydwaj, ma się rozumieć, Amerykanie i
oni prowadzą codzienne odprawy dla szefów
poszczególnych językowych rozgłośni.

oczy, bez podpisywania czeku dywersyjnego,
wystawianego każdorazowo przez swych mo­
codawców.

Obecnie, z uwagi na tak rozdęty strumień
dolarów w obydwu ośrodkach, a więc w no­
wojorskim i monachijskim, prowadzi się na

wzór centralnej kartoteki w CIA również po­
dobną kartotekę w „Wolnej Europie”. Pismo
„Konkret” stwierdza: „Amerykanie chcą wię­
cej. Potrzebują badań, studiów, liczb i infor-

Drugi — „Communist Area Analysis”, kiero­
wany jest przez dr Loyna i Krevina Devlina,

i zatrudnia 15 osób.
Jak więc widać już z tych informacji, za plecami

Nowaków — Jeziorańskich, Trościanków, Miecz­
kowskich i gromady innych gęgaczy z Monachium
stoi gigantyczny zupełnie aparat zorganizowany na

wzór i podobieństwo Centralnej Agencji Wywia­
dowczej oraz — 16 milionów dolarów dotacji. Czy
można mieć więc wątpliwości co do faktu, że ci

gęgacze w polskim języku są zwykłymi agentami
wywiadu amerykańskiego?

Nad Adriatykiem każda
większa miejscowość posia­
da własny ośrodek namio­
towy — „Autocamping”.
Nie są to tylko pola na­
miotowe, ale dobrze zagos­
podarowane ośrodki, w

których znajduje się wszy­
stko to, co jest potrzebne
do wygodnego okresowego
zamieszkania.

W znanej miejscowości
Czarnogóry — Ulciniu np.,
autokemping cieszy się du­
żym powodzeniem. Miej­
scowość ta posiada najdłuż­
szą w Jugosławii — bo aż

12-kilometrową piaszczys­
tą plażę. Obecnie buduje
się tu wielki ciąg hoteli i
ia kilka lat Ulcin stanie się
największym ośrodkiem tu­
rystyczno-wypoczynkowym
Europy. A na razie przy­
jezdni turyści chętnie, za­
mieszkują w tutejszym o-

środku namiotowym.
Przeciętnie w jednym

dniu w ośrodku stoi 350
namiotów i 150 samocho­
dów. W ciągu całego ubieg­
łorocznego sezonu przeby­
wało tu 4.500 turystów.

Autokemping posiada włas­
ną przystań, gdyż wielu urlo­
powiczów przywozi tu swoie
motorówki 1 żaglówki. Są też

piywatne motorówki do wy­
najęcia, z których korzystają

miłośnicy
popularnych

dza, czy wszystkie namio­
ty posiadają rejestrację.

Miejsce w autokemplngu
Jest odpłatne. Jedna osoba za

dobę płaci 5 dinarów. Od cu­
dzoziemców pobiera się do­
datkową taksę w wysokości
półtora dinara. Ponadto płaci
się tu za parkowanie samo­
chodu, motocykla roweru czy
motorówki.

Jerzy Mieszko 16 MLN DOLARÓW DLA „WOLNEJ EUROPY’

GNIAZDO DYWERSJI
Główną Kwaterą z siedzibą w Nowym Jorku pod

nazwą „Free Europę Incorporated” kieruje gen.
Lucius D. Clay, a na fundusz tam gromadzony w

wysokości 16 milionów dolarów składają się wkła­
dy z licznych największych koncernów, które z ko­
lei otrzymują pieniądze z CIA. W tym nowojorskim
komitecie zasiadają tego kalibru mocodawcy — jak:
Carl J. Gibert z koncernu znanych żyletek „Gillet­
te”, Craford M. Grennewolt od Du Ponta, Michael
L. Haider ze „Standard Oil”, James M. Roche z

„General Motors” oraz przedstawiciele „U.S. Steel”,
największej korporacji telewizyjnej CBS, „Alumi­
nium Company” itd.

O kandydaturach do Komitetu zawsze decy­
duje szef centrali CIA, szef CIA je zatwierdza
i bada pod kątem tzw. pewności. Ten system
pozwala gardłować „Wolnej Europie”, że jest
instytucją niezależną. Chociaż trudno uwie­
rzyć, iż te szesnaście milionów dolarów otrzy­
muje „Wolna Europa” za darmo, na piękne

macji, aby potem napełnić nimi komputer,
zadawać mu pytania i następnie móc analizo­
wać jego odpowiedzi, uzyskiwać dane procen­
towe i szacunki co do ankietowanej społecz­
ności oraz wskazówki dotyczące gospodarki.
Wyniki tych badań zapełniają akta CIA”.

Pismo informuje, że każdego roku przepro­
wadza się tysiące wywiadów z różnego ro­
dzaju „informatorami”, które następnie w

pierwszej kolejności biorą pod lupę instytuty
naukowe. Ostatnia ankieta miała np. 20 stron.
Z kolei ankiety zbierane są w Monachium na

karty perforowane i opracowywane przez
komputer.

Centrala monachijska powołała w tym ce­
lu do życia dwa nowe wydziały. „East Europę
Research and Analysis”, kierowany przez nie­
jakiego Jamesa Browna, zatrudnia 82 osoby.

przede wszystkim
coraz bardziej
nart wodnych.

Ośrodek jest dobrze za­
gospodarowany, turyś-
ci mają do swojej dys­

pozycji umywalnie, toalety,
kuchenki gazowe, punkt
nabijania gazu, kanały do

reperacji samochodów.
Te wszystkie pomieszczenia

wykonane są niewielkim kosz­
tem. Na umywalnię np. wy­
korzystano resztki muru ze

stojącego dawniej budynku,
wybetonowano podłogi 1 usta­
wiono kran. Podobnie umiej­
scowione są tusze. W obrębie
ośrodka ustawiono kiosk spo­
żywczy, kiosk z napojami chło­
dzącymi, sklep z pieczywem,
budkę z pamiątkami, prasą 1

widokówkami.

Turysta przybywający do
ośrodka melduje się w re­
cepcji. Podaje swoje per­
sonalia, informuje o posia­
danym przez siebie sprzę­
cie. Z recepcji otrzymuje
kartę mieszkańca, którą
zawiesza na namiocie. Co
kilka dni po ośrodku 'cho­
dzi kontrola, która spraw-

Zautokempingu korzy­
stają przede wszyst­
kim turyści indywidu­

alni. Natomiast biura pod­
róży rezerwują dla swoich
klientów hotele. Jugosławia
przykłada wielką wagę do
budowy hoteli i rokrocz­
nie przybywa kilkadzie­
siąt nowych placówek. O-
statnimi laty buduje się tu
hotele o wysokim standar­
dzie, zapewniające gościom
wysokiej jakości usługi.
Przy hotelach urządza się
baseny, przystanie dla ło­
dzi, restauracje, bary, za­
kłady fryzjerskie, kosme­
tyczne itp. Usługi w tych
obiektach są jednak nie­
zwykle drogie.

Kilkakrotnie reporterzy co­
dziennego, centralnego pisma
belgradzkiego „Polityka” pi­
sali o niewielkiej frekwencji
w hotelach. W wielu nadmor­
skich miejscowościach placów­
ki, które zapewniają turystom
nawet bardzo luksusowe wa­
runki, świecą pustkami. Naj­
ważniejszą, według dzien­
nikarzy, przyczyną tego stanu

są wysokie ceny. Dotyczy to

zarówno mieszkania jak 1 wy­
żywienia. Obiad kosztuje tu

zwykle dwa do trzech razy
więcej niż w restauracjach w

centrum kraju. Podobnie iest
z napojami chłodzącymi, dese­
rami, napojami alkoholowymi.

Dlatego więc coraz wię­
cej amatorów mają
autokempingi. Turysta

zagraniczny żywi się we

własnym zakresie, przywo­
żąc większość prowiantu z

własnego kraju. Dokupuje
on niezbędne tylko artyku­
ły spożywcze jak chleb,
tłuszcz, cukier i mleko,
które w sklepach sprzeda­
wane są po identycznych
jak w innych częściach
kraju cenach. W południe,
a przede wszystkim wie­
czorem niemal przy każ­
dym namiocie widzi się
płonące kuchenki gazowe,
a przy niewielkich stoli­
kach — „kucharzy” smacz­
nie zajadających ugotowa­
ne przez siebie potrawy.
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D
oktor K„ snany psy­
chiatra, dość młody,
przystojny mężczyzna
w białym kitlu lekar­
skim, otworzył na o-

ścież drzwi swego
gabinetu i rzucił w głąb po­
czekalni magiczna słowa: „Na­
stępny, proszę!"

Do gabinetu wkroczył star-

Szawy, tęgi jegomość. Na jego
twarzy malowała się w tej
Chwili apatia i depresja. Przy­
siadł niezgrabnie na brzeżku
krzesła przed biurkiem leka­

rza i utkwił smutnie wzrok w

dywaniku, leżącym na podło­
dze.

— No i cóż panu dolega? —

Zagadnął go psychiatra.
— Ach, źle się czuję, zna­

czy się, psychicznie, panie dok­
torze. Żyję w ciągłym lęku.
Stale mi się zdaje, że mnie
lada dzień przymkną, że mi­
licja i prokurator już mi dep­
czą po piętach. Po nocach śni
mi się w kółko kryminał i pry­
cza z desek, a w dzień, jak idę
ulicą, to machinalnie liczę
ltraty w oknach...

— Syndromu depressiuum.
Personalitas anancastica — za­
notował doktor K. — Natręc­
twa i fobie;., zwłaszcza klau-
strofobia...

— W ogóle, zupełnie zatra­
ciłem wszelką radość życia.
Gdy dawniej szedłem przez
tycie roz... — to jest, chciałem
powiedzieć, przebojem, to te­
raz stałem się jakiś lękliwy,
nieśmiały. Wprost unikam lu­
dzi — a zwłaszcza — mili­
cjantów...

— Psychastenia z natręctwa­
mi — notował dalej doktor K.

— Żyję jakby w innym, nie­
realnym świecie... Na przykład
— w Brazylii, albo Australii...
Tam nikt by mi już nie mógł
nic zrobić... I w ogóle, czarno

patrzę w przyszłość. Jakiś we­
wnętrzny głos mówi mi, ie
dostanę co najmniej 15 lat...
Doktor-?, błagam, niech mnie
pan ralmje!!

— Taak — wyrzekł powoli,
c namysłem, doktor K. — O-
pisane tu przez pana dolegli­
wości dowodzą niezbicie ist­
nienia u pana patologicznej
przewagi drugiego układu sy­
gnalizacyjnego nad pierwszym
oraz nad układem podkopo­
wym, tudzież wskazują na i-
Stnienie ognisk z patologiczną
bezwładnością procesów po­
budzenia i hamowania. Ale
ehcę pana pocieszyć. To nie
jest żadna poważna choroba,
to jest zaledwie zastarzała ner­
wica...

— Jak to?! — pacjent aż zer­
wał się z miejsca. — To ten
Strach przed milicją, prokura­
torem, sądem, to tylko taka
mała choroba, taki mały chyi,
nie mający nic wspólnego z

rzeczywistością?
— Absolutnie nic — zapew­

nił go doktor K. — Pańskie
dolegliwości da się łatwo wy­
leczyć. Proszę sobie tylko stale
powtarzać: „Milicja nie istnie­
je. Prokurator nie istnieje. Czu­
to się z każdym dniem lepiej".

Leszek Maruta

NER­
WOWY

HUMORESKA

— Już teraz czuję się lepiej! - wy­
krzyknął uradowany pacjent, ściskając
psychiatrę.

— Poza tym zalecam panu całkowitą
zmianę otoczenia, długotrwały wypoczy­
nek, najlepiej w jakimś osobnym pomie­
szczeniu, za grubym murem, izolującym
pana od źródeł pańskich fobii i napięć...
A teraz przepiszemy lekarstwa... melipra-
mina... cztery razy dziennie... tliioridazy-
na, apauryna. Przepraszam, jak pańska
godność?

- Zbój.
W tydzień później doktor K. przeczytał

przy śniadaniu wiadomość w gazecie:
„Organa milicji zaaresztowały groźnego
przestępcę, malwersanta i oszusta, nieja­
kiego Zbója. W. w. grozi kara 15 lat wię­
zienia..."

Doktor K. przerwał lekturę i wpisał do
swego notesu: „Pacjent Z. — na najlep­
szej drodze do całkowitego wyle­
czenia”.

Siatka „GILBERTA”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Potem przyszły gorące frontowe dni. Do­
wództwo radzieckie rozpoczęło przeciwdziała­
nia, których celem było wydarcie inicjatywy
taktycznej i strategicznej z rąk nieprzyjacie­
la. Po kilkudniowej bitwie opóźniającej w re­
jonie Tuły, wojska radzieckie pod dowódz­
twem generałów Bołdina, Sijazowa i Goliko-
wa rozpoczęły natarcie w rejonie Kaługi, wy­
prowadzając je na styk 4 i 2 niemieckiej ar­
mii pancernej. Cel wybrany był znakomicie,
a operacja przeprowadzona po mistrzowsku.
Główne siły 2 armii gen. Guderiana zostały
rozbite, a w ręce zwycięzców dostało się kil­
kadziesiąt tysięcy jeńców i olbrzymie ilości
sprzętu wojennego.

Sztab niemiecki musiał zaniechać wszelkich
myśli o zdobyciu Moskwy przed nastaniem
zimy, a rozwścieczony Hitler, któremu mar­
szałkowie obiecali święta Bożego Narodzenia
na Kremlu, zdymisjonował feldmarsz. Brau-
chitscha.

Załamanie się niemieckiej ofensywy pod Moskwą
było Ich pierwszą klęską w skali strategicznej w

II wojnie światowej, * to zwycięstwo wojsk ra­
dzieckich stworzyło warunki dla późniejszego za­
sadniczego przełomu w Jej losach. Stanowiło ono

wielki triumf 1 Armii Czerwonej, i jej wywiadu.

Składał się on z ludzi dwojakiego „pocho­
dzenia”. Byli tacy jak stenograf Helmuth Berg
— „Peters”, działający z pobudek ideowych
przeciwnicy ustroju hitlerowskiego. A siatka­
mi kierowali kadrowi oficerowie radzieckiego
wywiadu, jak człowiek ukryty pod kryptoni­
mem „Gilbert”, „zakotwiczony” na Zachodzie
już na długo przed wybuchem II wojny świa­
towej.

Opracował: M.B.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Geofizyki Górnictwa Naftowego —

w Krakowie, ul. Lubicz 25 — zatrudni natychmiast
Ślusarza, mechanika samochodowego,

2 KOWALI, SPAWACZA ELEKTROG AZOWEGO
oraz 15 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH.. * I, i . IT

kategorią prawa jazdy — do pracy w terenie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy 1 Plac, pokój
nr 253, w godzinach od 7 do 15.

Poszukuje się pracownika na stanowisko KIEROW­
NIKA OŚRODKA SPORTOWO-WCZASOWEGO w te­
renie podgórskim.

Wymagane wykształcenie ekonomiczne lub spor­
towe (Wyższa Szkoła Wychowania Fizycznego) oraz

co najmniej 5-letnia praktyka na stanowisku kie­
rowniczym.

Podania, wraz z życiorysem, należy kierować pod
adresem: „Prasa”, Kraków, wiślna 2, dla nr K-9467.

> PALACZY, a

9 POMOCNIKÓW PALACZY oraz 2 PRACOWNI­
KÓW DO PRYZMOWANIA WĘGLA —

zatrudnią do obsługi kotiowni zakładowej — Kra­
kowskie Zakłady Przemysłu Gumowego.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu,
w Dziale Kadr i Szkolenia — Kraków, ul. Rzeźni,
cza 22. ’

MAGISTRÓW INŻYNIERÓW: chemika 1 mechanika,
z praktyką, wykwalifikowaną MASZYNISTKĘ, I.
STRAŻNIKÓW PRZEMYSŁOWYCH, zatrudnią Kra­
kowskie Zakłady Sodowe w Krakowie, ul. Zakopiań­
ska 62.

Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych „Elektromon-
taż” Nowa Huta — zatrudni natychmiast 60 ELEK­
TROMONTERÓW oraz 40 ROBOTNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH.

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie.

Zakwaterowanie dla zamiejscowych w hotelach

robotniczych. Stołówki znajdują slą na terenie bu­
dowy 1 miejsc zakwaterowania.

Dojazd z Krakowa tramwajami linii nr I i 22 —

z Nowej Huty linią 16.

Informacji udziela Dział Zatrudnienia i Plac, tel.

404-09, wewn. 73 1 76.

Zakład Doskonaleni*
Zawodowego w Krakowie

rozpoczyna

KURS
dla elektromonterów,

konserwatorów urządzeń
chłodniczych oraz konser­
watorów zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa

domowego.
Wpisy:

KRAKÓW, DIETLA 38,
telefon <52-98.

KURSY
0ŻIEWIARSTWA
MASZYNOWEGO,

rozpoczyna Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38.

Sezonową sprzedaż
DRZEW i KRZEWÓW

OZDOBNYCH
prowadzi Miejskie Przedsiębiorstwo

Zieleni w Krakowie

przy ul. TYNIECKIEJ 18

służbie

SPOŁECZEŃSTWA

W ślady
PITA­

GORASA

Dziś
obciąłbym — choćby w

drobnym ułamku — opo­
wiedzieć o mniej znanej
szerszemu ogółowi — dzia­

łalności funkcjonariuszy Milicji
Obywatelskiej.

Zwykle ze słowem — milicjant
— kojarzy się człowiek w mun­
durze, który zapewnia lad 1 bez­
pieczeństwo, ściga przestępców,
Jest stróżem porządku, czasem

wlepia niesfornemu '

kierowcy
mandat. Wiadomo również, że mi­
licjanci są radnymi, że prowa­
dzą działalność wychowawczą
wśród młodzieży, że nieraz już
spieszyli z pomocą ofiarom klęsk
żywiołowych.

Ale mało kto wie, że np. nie

tylko tropią 1 ujmują złoczyń­
ców. lecz również — rozwijając
działalność profilaktyczną, stara­
ją się dopomóc ludziom, którzy
weszli w kóllzję! z ■prawem —by
ct nie powrócili więcej na prze­
stępczą drogę.

Przed dwoma laty dwudziesto­
kilkuletni Adam S , po dokonaniu
włamania do sklepu ZUHT-u, zo­
stał ujęty w pościgu. W czasie
śledztwa zaufał prowadzącemu
dochodzenie oficerowi. Przyrzekł,
lt po odbyciu kary zmieni swoje
życie.

I rzeczywiście, po wyjściu z

więzieni* jesienlą ub. roku

pierwsze kroki skierował do

„Białego Domku”, gdzie mie­
ści się Komenda Dzielnicowa
MO Grzegórzki. NI* miał pra­
cy, nie miał gdzie mieszkać,
gdyż Jego ojciec oświadczył,
że „nie będzie przebywał pod
jednym dachem z bandytą”.

Porucznik MO serdecznie za­
jął się swym byłym podopie­
cznym. Przez kilka dni koła­
tał w urzędach, prezydiach,
odwiedzał administracje 1 dy­
rekcje zakładów pracy. Choć
nie bez trudności, załatwił za­
meldowanie w Krakowie, zna­
lazł pracę z wynagrodzeniem
ponad 5 tys. zł. Młody czło­
wiek, który spędził 6 lat w

więzieniach, mógł zacząć jesz­
cze raz nowe życie. Przez kil­
ka taleslęcy solidnie pracował,
odwiedzał porucznika, składa­
jąc relacje ze swoich poczy­
nań. Miał zamiar założyć ro­
dzinę.

Wszystkó układało się po­
myślnie, aż którejś wiosennej
nocy Adam S. włamał się do

pawilonu „Merkury”. Zadziałał

zainstalowany system alarmo­
wy 1 włamywacz został przy­
łapany na gorącym uczynku
przez milicję. Był zrozpaczony
nie tym, że „wpadł”, lecz źe
będzie musiał spojrzeć w oczy

oficerowi, który mu zaufał 1

pomógł.
— Wszystko, tylko nie to —

prosił — teraz naprawdę wie­
le zrozumiałem i przyjdę do

porucznika dopiero po odcier­
pieniu zasłuionej kary. Zmar­
nowałem wielką szansą i za­
wiodłem zaufanie człowieka,
który okazał .mi więcej serca

nli rodzony ojciec.
Ale nawet w tym wypadku

wysiłek funkcjonariusza MO
nie poszedł zupełnie na mar­
ne. W wielu Innych podjęte
próby zostały uwieńczone peł.
nym sukcesem.

nne zdarzenie. Przed kliku

tygodniami na krakowskim

Rynku zebrał się tłum ga­
piów. Żądni sensacji spoglą­
dali na wieżę ratuszową. Wy­
soko we framudze okna stał

młody człowiek — kandydat na

samobójcę. Nie pozwolił niko­
mu zbliżyć się do siebie, gro­
żąc natychmiastowym wysko­
czeniem. Stał tak przeszło go­
dzinę 1 lada moment mogło
się zdarzyć nieszczęście.

I wówczas na Rynku zna­
lazł się, przypadkowo zresztą,
pułkownik MO. Natychmiast
zorientował się w sytuacji,
energicznie przedarł sle przez
tłum i dotarł do sal! na szczy­
cie ratuszowej wieży, gdzie Już
na gzymsie stał nieszczęśnik.

Dramatyczny dialog oficera
MO z młodym . człowiekiem

chcącym za chwilę popełnić
samobójstwo "trwali kilkanaście^
minut. Opańósćanle- pulkownt-’’
ka, zdecydowana postawa i

wlelkj dar przekonywania zro­
biły swoje. Niedoszły samo­
bójca zszedł z parapetu okna.
Wiele nerwów I wewnętrzne­
go napięcia kosztowała ofice­
ra ta prowadzona z pozoru w

półźartobllwym tonie rozmo­
wa. Ale jej efektem Jest ura­
towanie młodego życia.

KRZYŻÓWKA

Śląskie Zakłady Przemysłu Tłuszczowego — Za­
kład Nr 2 — w Trzebini, ul. Słowackiego 40 — za­
trudnią natychmiast:

CHEMIKA z wyższym wykształceniem na stano­
wisko starszego asystenta w laboratorium,

TECHNIKA - CHEMIKA na stanowisko mistrza

zmianowego zakładu,
pracowników fizycznych!

s Ślusarzy,
SPAWACZA,
2 PALACZY KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH —

z uprawnieniami,
2 ŻUŻLARZY KOTŁOWYCH,
2 PRZETOKOWYCH do obsługi bocznicy kolejo­

wej,
2 PRACOWNIKÓW do obsługi stacji pomp.
Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia w Zakła­

dzie Nr 2 w Trzebini. — Pracownicy utrzymujący
rodzinę, otrzymują deputat węglowy.

Cementownia „SZCZAKOWA” w Jaworznie — przyj-
mle natychmiast do pracy:

TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko mistrza

zmianowego transportu kolejowego,
TECHNIKA MECHANIKA ze znajomością trakcji

parowej i spalinowej,
INŻYNIERA względnie TECHNIKA BUDOWLA­

NEGO, z uprawnieniami, do Działu Gł. Mechanika, ,

na stanowisko inspektora nadzoru remontu,
TECHNIKA mechanika do Działu Głównego

Mechanika, na stanowisko st. mechanik* d. s. nad­
zoru wykonawstwa remontu,

6 MANEWROWYCH do obsługi transportu nor­
malnotorowego i wąskotorowego,

MASZYNISTĘ PAROWOZU PAROWEGO, ■ upraw­
nieniami PKP,

STOLARZA,
6 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,

którzy będą zatrudnieni w systemie podmian 1 4-

brygadowym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy 1 Szkoleni*

Cementowni „SZCZAKOWA” w Jaworznie.

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych ,,Instal",
w Nowej Hucie, ul. Centralna 51 — zatrudni nastę­
pujących pracowników:

25 MONTERÓW instalacji przemysłowych 1 sani­
tarnych oraz klimatyzacyjno-wentylacyjnych,

15 ŚLUSĄR^Y ^.konstrukcyjnych urządzeń przemy­
słowych oęaz .Remontowych maszyn budowlanych,

10 SPAWACZY gazoWych 1 elektrycznych,
10 UKŁADACZY izolacji termicznej,
20 KOPACZY do robót ziemnych,
10 ŁADOWACZY transportu wewnątrzzakładowego.
Przedsiębiorstwo przyjmuje na wstępny staż pracy

absolwentów szkół zawodowych w wymienionych
zawodach. Staż pracy trwa minimum pół roku. —

Chętni do kontynuowania nauki w szkołach śred­
nich (wieczorowych, zaocznych), mogą uzyskać skie­
rowanie po przepracowaniu 1 roku.

Praca na terenie Krakowa i Huty im. Lenina oraz

na terenie woj. krakowskiego.
Dla zamiejscowych dobre 1 bezpłatna zakwatero­

wanie w hotelach robotniczych.
Dla omówienia warunków pracy 1 płacy niezbęd­

ne jest osobiste zgłoszenie się z odpowiednimi do­
kumentami w Dziale Zatrudnienia 1 Szkolenia —

pokój nr 104.

Dojazd z dworca kolejowego 1 autobusowego
w Krakowie tramwajem nr 4, 5, 15 do Czyżyn, a na­
stępnie tramwajem nr 22 jeden przystanek lub au­
tobusem nr 121, albo pieszo około 10 minut.

DOSTOSOWANE DO MAŁYCH MIESZKAŃ
wykonuję na zamówienia osób prywatnych, na dogodnych
warunkach sprzedaży ratalnej, za pośrednictwem PKO

KRAKOWSKIE ZAKŁADY DRZEWNE PT W KRAKOWIE
polecając w szerokim asortymencie i w różnym wykończeniu:

SZAFY garderobiane i garderobiano - bieliźniane
(2-drzwiowe), WERSALKI, TAPCZANY z przystawką
i bez przystawki, w dużym wyborze pokryć, STOŁY

prostokątne rozkładane (2 typy), STOLIKI (lawy),
KOZETKI, BIURKA, BIBLIOTEKI (2 typy), KREDENSY,
STOLIKI pod radio i telewizor, MEBLOŚCIANKI.

Meble, zamówione wg prototypów wystawionych w punkcie
przy ul. Grodzkiej 63 - wykonuje się w terminie 7 dni.
Zamówienia przyjmują punkty w Krakowie:

ul. TATARSKA 5, telefon 577-83 - ul. GRODZKA 63
w godzinach od 10 do 18, w soboty od 10 do 16.

Warunki: usługi o wartości od 1.500 zł wzwyż- I rata płatna
gotówką w wysokości 20 proc. Wartości, pozostała należność
w 24 ratach miesięcznych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

Książki takie, jak „Kalejdo­
skop matematyczny” Steinhau-

**, czy też niektóre pozycje
„Biblioteki Problemów”, są
wprawdzie świetne, ale adre­
satem ich jest raczej uczeń
etarszych klas liceum. Niem­
niej — warto spróbować. Jeśli
wzbudzą one zainteresowanie,
jeśli dziecko będzie sięgało po
nie z przyjemnością — rokuje
to najlepsze nadzieje.

I wreszcie — niezwykle
Istotny sprawdzian, jakim
Jest udział w olimpiadach
matematycznych. Utalento­
wany młody człowiek po­
winien koniecznie spróbo­
wać w tych zawodach
swych sił, powinien doma­
gać się od nauczyciela za­
dań konkursowych. Taki
sam nacisk na szkoły (któ­
re czasem nie chcą sobie o-

limpiadą zawracać głowy,
bo to i sprawdzanie zadań,
i odrobina „urzędolenia”)
powinni wywierać rodzice.

Dojście do finału, a nawet

poprzedzających go etapów
konkursu (nie mówiąc o wy­
różnieniu czy zwycięstwie) —

to dowód, że z takiego dziecka
ma szansę wyrosnąć prawdzi­
wy matematyk. Dowód — do­
dajmy — że jego miejsce jest
właśnie raczej na studiach ma­
tematycznych lub fizycznych
niż na uczelni technicznej, Tę
ostatnią zwycięzcy olimpiad
wybierają zresztą — jak po­
dejrzewam — kierując się tro­
ska o przyszłe warunki mate­
rialne. Jak już napisałem, jest
to poważna omyłka!

Kto zaś nie powinien z

całą pewnością wybierać
się na studia matematycz­
ne? Ci, którzy nie dostrze­
gają piękna abstrakcji, nie
czują się na siłach spędzać
długich godzin na intensy­
wnej, wyczerpującej pracy
umysłowej, nie potrafią się
skupić w systematycznym
dziąłaniu. Ale nade wszyst­
ko ci, którzy nie odczuwają
satysfakcji z zajmowania
się matematyką. Zawód
matematyka — jak chyba
żaden inny — nie jest moż­
liwy do twórczego uprawia­
nia bez osobistej przyjem­
ności!

BOGDAN MIS

POZIOMO: 3. koniec, kres,
5. miasto pow. w woj. kielec­
kim, 12. rzeka graniczna mię­
dzy Rumunią a ZSRR, 13.
szczyt tatrzański na zachód od
Mięguszowieckich, 16. mini­
ster spraw zagranicznych ZRA,
17. grecki bóg wojny, 18.
miejscowość i lotnisko pod
Paryżem, 19. wstrząs, 20.
główna, podstawowa część, 21.
brak wrażeń, monotonia, 22.
powab, wdzięk, 24. miejsce
pierwszego zesłania Napoleo­
na, 26. wg dawnych wierzeń
opiekun kopalni, 27. Polak
starej daty, 28. przewód ka­
nalizacyjny, 29. damskie gar­
nitury, 32. jeden (z przedmio­
tów nawzajem od siebie za­
leżnych.

PIONOWO: 1. pierwiastek,
którego związki mają zasto­
sowanie w lecznictwie, 2.
znajdziesz go zawsze na koń­
cu „Przekroju”, 4. spór, zwada,
6. pojedynki rycerskie przed
bitwą, 7. stop żelaza z niklem,
8. podziemne cmentarze w

starożytnym Rzymie, 9. część
ubrania lub służba morska, 10.
mały pojazd szynowy, 11. wy-

puściła z puszki nieszczęścia
i choroby (mit, gr.), 14. kąpie­
lisko nad Bałtykiem, 15. ze­
spół muzyczny złożony z 9 wy­
konawców, 23, matecznik, 25.
wezwanie do broni, 30. dra-?
pieżna ryba słodkowodna, 31.
skutek nieostrożnego opala­
nia.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 3. XI. br.

(decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 253”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
16 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 235

POZIOMO: 1. kozetka, 8. kame­
ra, 10. elipsa, 12. lotos 14. obuch,
15. Zweig, 16. spirala, 19. igrek,
21. widmo, 22. Perspektywy, 25.

opera, 27. licho, 28. trzepak, 29.

Impet, 31. konew, 32. owies, 34.

skopek, 35, profan, 36. sporysz.
PIONOWO: 2. opal, 3. kres, 4.

makutra, 5. pech, 6. giez, 7. O-

stenda, 9. start, 11. polichromia,.
13. ogrodnictwo, 17. plaster, 18.

lektyka, 20. krepa, 21. Wawel, 23.

respekt, 24. ucznlak, 26. rewia,
30. typy, 31. krok, 32. okup, 33.

spis.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dańznr235zdnia3.4X.70na­
grody książkowe otrzymują: J.
Paździor, Kraków, Szlak . 13/34,
J. Kozioł, Tarnowiec 71, J. Wilk,
Nowy Sącz, Żeromskiego 130, J.
Paszkowski, Kamienica 331, M.

Huza, Zakopane 3, Droga do Ol-

czy 14b, W. Dudek, Nowy Sącz,
Łokietka 5 5, Z. Ryba, Nowy Sącz,
Żółkiewskiego 19/2, J. Zieliński,
Łódź 37, Róży Luksemburg 4/7,
B. Woda, Kraków — Zarzecze 80,
J. Czechowic*, Wałbrzych, Koi-
saka 6/8.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ

FRAGMENTY”

Lokale Nauka

POZNAN centrum! Za­
mienię 2 pokoje, kuch­
nię, pełny komfort, spół­
dzielcze, na Kraków —

równorzędne lub podob­
ne. Leokadia Kwatyra —

Poznań, ul. Dąbrowskie­
go 130B, m. 10.

Róine

WYPOŻYCZAM zagrani­
czne suknie ślubne, we­
lony. Burman, Oświęcim,
Krzywa 3 (dojście od
dworca, Świerczewskiego)

KURSY
KWALIFIKACYJNI

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ,

w zawodach:

stolarza* murarza, insta­
latora wod.-kan., e. o.

i gaz., krawca, fryzjera,
introligatora i innych —

organizuje — Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietl* M,

w godzinach od I do 11*

W sklepach ZURT ukazały się
już dawno oczekiwane magne­
tofony dwuścieżkowe ZK-125
produkowane na licencji
„Grundiga”, z szerszą automa­
tyką i możliwością stosowania
zapisów trickowych. Ich do­
skonałe walory techniczne
i estetyczny wygląd odpowia­
dają standardowi światowemu

(29)
W rozkazach tych poleciłem stwo­

rzenie kilkuosobowych grup sa­
botażowych, których szczególnym
zadaniem miało być. uderzenie na

linie wysokiego napięcia. Wkrótce
też, w sierpniu, zwołałem pierwszą
odprawę dowódców i członków grup
sabotażowo-dywersyjnych z terenu

Libiąża,
Odprawa odbyła się w domu

„Przetaka” — Jana Barana. Przy­
było dwunastu alowców. Po odebra­
niu meldunków o stanie przygoto­
wań grup, ich liczebności, wyposaże­
niu bojowym, nastrojach panują­
cych wśród żołnierzy, jak i wśród
ludności polskiej — przystąpiłem do
spraw zasadniczych. Przekazałem
towarzyszom wytyczne dowództwa
AL oraz omówiłem zadania grup.

. Znaczną część czasu poświęciliśmy
przedyskutowaniu sposobów nisz­
czenia linii przesyłowych wysokiego
napięcia. Sprowadzały się one do
trzech możliwości:. podcinania dre­
wnianych słupów, wysadzania za

pomocą materiału wybuchowego
żelaznych konstrukcji i zarzucania
stalowych linek na przewody w celu

spowodowania zwarcia. Zrezygno­
waliśmy z sugestii zniszczenia lub
uszkodzenia elektrowni w Jaworznie
i Sierszy. Tego rodzaju akcje mogły
pociągnąć za sobą znaczne ofiary w

ludziach, gdyż obiekty te były pilnie
strzeżone przez duże siły niemieckie.

Wkrótce podobne odprawy odbyły
się w Byczynie, Bolęcinie i Mętko-
wie pod kierownictwem nowego do­
wódcy okręgu IV — „Wicka”, zaś w

Myślachowicach 1 Żarkach odprawy
przeprowadziłem osobiście.

We wrześniu byliśmy gotowi w

całym okręgu do zmasowanego ude­
rzenia w sieć energetyczną. Dowód­
com grup pozostawiono inicjatywę
w doborze miejsc i sposobów doko­
nania aktów dywersyjnych na tere­
nie własnego rejonu. Zakładaliśmy,
że nawet gdyby każda z grup doko­
nała w miesiącu tylko kilku wypa­
dów, to w sumie dla całego okręgu
dałoby to około 15—20 akcji mie­
sięcznie. Była to niebagatelna licz­
ba, jeśli zważyć, że na skutek prze­
cięcia dopływu prądu na jednej tyl­
ko linii stawała praca w 3—4 i wię­
cej zakładach.

W niektórych akcjach uczestni­
czyłem
chodziło
sztów.

Jedną
próba wysadzenia stalowej konstru­
kcji masztu na linii wysokiego na­
pięcia prowadzącej do IG-Farben
w Dworach koło Oświęcimia. Były
to potężne, stale rozbudowywane
zakłady chemiczne, w których za­
trudnionych było około 30 tysięcy

osobiście, szczególnie gdy
o niszczenie żelaznych ma-

z tego rodzaju akcji była

robotników i więźniów spędzonych
tu przez hitlerowców do przymuso­
wej_ pracy z całej Europy. Zakłady
te chroniono pieczołowicie. Wokół
kombinatu w promieniu 20 km roz­
lokowane były stanowiska artylerii
przeciwlotniczej. Wewnątrz pierś­
cienia artylerii -przeciwlotniczej ba­
lansowały na stalowych linach ba­
lony zaporowe o charakterystycz­
nych kształtach wielorybów. Po po- . . .

lach 1 łąkach rozłożone były żelaz- materiał wybuchowy został obsypa­
ne beczki, które służba obrony prze­
ciwlotniczej otwierała w czasie
dziennego nalotu bombowego, a u-

latniające się chemikalia wytwarza­
ły gęstą zasłonę dymną. Wreszcie
na łąki za -Przeciszowem, 6 km od
kombinatu, zwieziono masę gałęzi i
drzewa, które w czasie nocnego na­
lotu podpalano dla zmylenia kolej­
nej fali bombowców.

Wojenną produkcję tych zakładów
postanowiliśmy . wstrzymać na pe­
wien czas, .przerywając dopływ prą­
du. Na akcję poszedłem z grupą w

składzie: „Heniek” — Konstanty
Trybuś, „Przetak", „Zygmunt”,
„Strzelec”, „Rysiek” i „Biegły”.

Wymaszerowaliśmy późnym wie­
czorem na pola między Gromcem a

Bobrkiem. Przed naszymi oczami
zarysował się cel wyprawy — wy­
soka, przypominająca krzyż,
strukcja stalowa. Kilkadziesiąt me­
trów obok przebiegała druga linia
podwieszona na słupach drewnia­
nych.

Jak zwykle rozstawiono czujki u-

bezpieczające i przystąpiono do pra­
cy. Maszt był osadzony na czterech
nogach w betonowym fundamencie.

Towarzysze po kolei wyciągali z

kieszeni górnicze naboje. Zgodnie z

planem „Heniek” i „Przetak” zało­
żyli cztery ładunki systemem gór­
niczym z „nakładką” u nasady kon­
strukcji masztu. Ziemia nad,Wisłą
jest żyzna i tłusta i od biedy nada­
wała się do roboty strzałowej za­
miast gliny. Przy każdej nodze uło­
żyli około pół kilograma dynamitu
z wetkniętym lontem i spłonką. Gdy

kon-

ny ziemią i oklepany, obaj dali znak
do wycofania się, a sami z powagą
i spokojem starych górników zapali­
li papierosy, zaciągnęli się parę razy,
po czym rozdlubali paznokciami
końce lontów i przypalili je żarzą­
cymi się papierosami. Pokładliśmy
się na ziemi w bezpiecznej odległo­
ści. Mijające sekundy wlokły się w

nieskończoność. Wreszcie rozległy
gię detonacje.

Oczy wszystkich utkwiły w jed­
nym punkcie: sylwetka żelaznego
słupa stała nie poruszona.

— Pierona! — zaklął „Heniek”.
Wszystkie cztery ładunki odpaliły

jeden pó drugim, lecz tylko dwie
podpory zostały wyrwane z betonu.
Na pozostałych dwóch słup utrzy­
mywał się lekko pochylony w bok.
Przewody nie zostały przerwane.
Klnąc próbowaliśmy zarzucić na

przewody stalową linkę, ażeby spo­
wodować zwarcie. Byliśmy jed­
nak mocno zdenerwowani, a prze­
wody znajdowały się dość wysoko
i parę kolejnych prób spełzło na ni­
czym.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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tym, że ten mini-fe-
lietonik znalazł się
właśnie w tym miej­

scu, zadecydował wyłącz­
nie przypadek. Rzecz bo­
wiem nie ma nic wspól­
nego z Krakowem, mało,
nie dotyczy żadnego z mie­
szkańców naszego grodu- Z

góry więc uprzedzamy —

wszelkie podobieństwo o-

sób i zdarzeń — jest zupeł-
' nie przypadkowe. Prosimy

1 więc nie pisać, nie dzwonić
' i nie obrażać się.
I Zaczęło się od telefonu.
I „Przyjedżcie, zobaczycie
i sami, co się tu dzieje. Ten

Rudy, nigdzie nie pracu­
jący, drugi już raz wszczy­
na awanturę. Interweniuj-

' cie”.
I pomogło. Ludzie mieli

spokój, przyszło nawet po-
, dziękowanie, tylko że ja

ciągle widziałem, raz za,
raz przed sobą, to znowu Z
boku — rudą czuprynę.
Wreszcie zobaczyłem gwia­
zdy i wyplułem cztery zę­
by- Pomyślałem — drobna
sprawa, ostatecznie liczą
się nie moje zęby, których
i tak zostało jeszcze 28, a-

le głównie spokój kilku
dziesiątek ludzi.

Kapitulować nie myślą-
łem, bo jeszcze tyle woko­
ło do naprawienia: tu bru­
dno, tu nic nie jeździ cho­
ciaż powinno, ówdzie je­
szcze ofuknięto kogoś, o-

czywiście niesłusznie. Nie

kapitulowałem.
Więc wyrżnąłem artykuł.

Nie, tym razem nic się nie
stało, nie licząc takiej dro­
bnostki, Jak wylanie mi na

głowę rosołu z makaronem
w jednej z restauracji i
drobnego wydłużenia ter­
minu usługi pralniczej.

Aż wreszcie wpadłem.
Głupio, bo mówili — tego
to ty nie ruszaj, nie uzdra­
wiaj, abyś sam nie musiał
być leczony.

Leżę sobie teraz w gip­
sie, nie mogę chodzić, pi­
sać też nie, dyktować jed­
nak mogę. Więc oświad­
czam — nie zaprzestanę,
nic mnie nie odstraszy i
nic nie będzie w stanie
mnie zniechęcić. Nie do­
puszczę tylko do konfron­
tacji z 80 osobami na raz,
a jeśli już — to tylko na

parterze- Wyżej nie wyjdę

Krakowska

architektura

f■■

Program

W Krakowie przed NSP-70

4 tys. rachmistrzów

przystąpi do pracy

W

Przygotowania do Narodowego
Spiśu Powszechnego wkraczają w

naszym mieście w końcową fazę.
Ukończono już prace związane z

porządkowaniem nazewnictwa,
kończy się wykonywanie szkiców

rejonów oraz wykazów i doku­
mentacji, niezbędnej dla przepro­
wadzenia akcji spisowej.

Najpilniejszym zadaniem
chwili obecnej jest werbunek i
szkolenie rachmistrzów. Potrzeb­
nych ich będzie w naszym mieś­
cie około 4 tys. W większości —

nie licząc osób, które zgłosiły się
do tej akcji dobrowolnie — re­
krutować się oni będą spośród
studentów krakowskich wyższych
uczelni. Miejska Komisja Spisowa
dokonała już nawet, w porozu­
mieniu z władzami uczelni, roz­
działu dzielnic między poszczegól­
ne uczelnie. 350 studentów UJ

pracować będzie w dzielnicy Sta­
re Miasto, 450 z WSP w dzielnicy
Kleparz, 500 studentów Politech­
niki .;,zajmie się” Grzegórzkami.
Najc.fęższe zadanie stoi przed 700
studentami WSE — dzielnica

Podgórze, 750—800 studentów AGH

obsłuży Nową Hutę. 700 student

będzie

ślić, w większości pracownicy
naukowi wyższych uczelni.

Moc pracy czeka ji
niedługim okresie kierowni­
ków wydziałów kadr posz­
czególnych przedsiębiorstw,
którzy wszystkim zatrudnionym
wystawić muszą odpowiednie za­
świadczenia na specjalnych for­
mularzach.

Pracy sporo, akcja olbrzymia.
I chociaż do 8 grudnia, daty roz­
poczęcia spisu, dużo jeszcze cza­
su, pamiętajmy, że jej powodze­
nie zależeć także będzie od nas

samych, od naszego stosunku do
ludzi, którzy za symboliczne pra­
wie wynagrodzenie podjęli się
tej ciężkiej, ale jakże bardzo po­
żytecznej pracy.

Dzięki społecznej pracy

-W-s

Handel ma tak działać, aby
klient mógł szybko 1 spraw­
nie zakupić poszukiwany to­
war. Prawda to oczywista, ale
praktyka często wykazuje co

irj,nego — podjęto więc dysku­
sję nad rekonstrukcją handlu
Wstępny program, który o-

pracowało Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego, przewidu­
je, że trwać ona będzie 15 lat.

Podstawowym założeniem
rekonstrukcji handlu jest po­
większenie powierzchni skle­
pów i lokali gastronomicz­
nych, a także poszerzenie bazy
magazynowej.

Jednym z istotnych pun­
któw nowych założeń jest da­
leko idąca specjalizacja przed­
siębiorstw i sklepów. Propo­
zycje Wydziału Handlu Prez.
RN m. Krakowa w toczącej
się dyskusji idą w kierunku
łączenia przedsiębiorstw hur­
towych, i detalicznych — branż

przemysłowych. Proponując
utworzenie Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu De­
talicznego Artykułami Spo­
żywczymi Wydział Handlu
negatywnie ustosunkował się
do sprawy utworzenia przed­
siębiorstwa hurtowo-detalicz-
nego branży spożywczej, su­
gerując iż Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Handlu De­
talicznego pozwoliłoby na

sprawne kierowanie handlem
artykułami spożywczymi.

W wyniku rekonstrukcji ma

nastąpić całkowita koncentra­
cja przedsiębiorstw państwo­
wych i spółdzielczych poprzez
organizowanie dużych jedno­
stek gospodarczych, w któ­
rych planowanie odbywać się-
będzie na szczeblu centralnym.
Wydział Handlu wypowiada 1

się za powołaniem Zjednocz*
nia Powszechnych Domów
Towarowych, Zjednoczenia
Handlu Opałem i Materiałami
Budowlanymi, Zjednoczenia
Transportu Handlu Wewnę­
trznego,

Pożegnanie

CO,GDZIE
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

PAŹDZIERNIK*

Rafała

Chryzanta

18, 20. WOLNOŚĆ:
Inwazja potworów (jap. 11 lat)
— 10, 12, 14, 15.45, 18, 28.15.
WRZOS: Dla dzieci — 11,
Hombre (USA, 14 iat) — 15.45,
18, 20.15. Winnetou III s. (jug.
11 lat) — 12, 14. ZUCH: Znicz

olimpijski (poi. 14 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Dla
dzieci — 12, Cztery damjr l as

(fr. 18 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Jesień

Cheyennów (USA, 14 lat) —

13.30, 16, 19. ŚWIATOWID D.

SALA: Dla dzieci — 11 .15. Je­
steś już mężczyzną (USA, 18

Lat) — 15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, Dwaj z Te-
. ksasu (USA, 11 lat) — 15.45, 18,

20.15.
ZIELONKI — Krakowianka:

Pustelnia Parmeńska.
SKAWINA — Hutnik: Wyz­

wanie dla Robin Hooda.

Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Staniątecka szkoła

poborowych
W poszczególnych dzielni­

cach naszego miasta odbywa­
ją się uroczyste pożegnania
poborowych.

GRZEGÓRZKI
W dniu wczorajszym w ki­

nie „Ugorek” — z młodymi
mężczyznami z rocznika 1951,
powołanymi do odbycia za­
sadniczej służby wojskowej —

spotkali się przedstawiciele
władz dzielnicy Grzegórzki. I

sekretarz KD PZPR Jan Pa-

jestka podzielił się z nimi

swymi doświadczeniami woj­
skowymi, a także przekazał
poborowym życzenia jak naj­
lepszej służby w Ludowvm

Wojsku Polskim. Szef Dziel­
nicowego Sztabu Wojskowego
pik. dypl. Tytus Gajda zapoz­
nał poborowych z przebiegiem
służby wojskowej, z obowiąz­
kami żołnierza.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): F. G. Lorca: panna
Rosita — 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): J. M . Rymkiewicz:
Król Mięsopust — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Cwojdziński: Hipno­
za — 16 (przedst. zamkn.), LU­
DOWY (os. Teatralne 34): St.

Grodzieńska, J. Jurandot: Bal­
lada o tamtych dniach — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz 48): A.
Pietrow: My chcemy tańczyć
— 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): J. Ośnica: Baśń o

dwóch nieustraszonych ryce­
rzach — 10, M. de Gheldero-
de: Farsa o śmierci, która o

mało nie umarła, czyli wę­
drówki mistrza Kościeja —

19.15, JAMA MICHALIKA: A
to ci wesele — 22, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Przewod­
nik Tatrzański — 19.

Spotkanie z piosenką — śpie­
wa Dalida. 17.30 Aktor i poe­
ta — szkic H. Voglera. 17.45

Gra zesp. org. Rozgł. Krak,
p/d L. Lica. 18.00 Felieton lit.

Jalu Kurka. 18.10 Dziennik
krak. 18.21 Widnokrąg — wy­
darzenia, refleksje ze świata
nauki. 19.00 Echa dnia. 19.15
4 lekcja jęz. franc. 19.30 VIII

Międzyn. Konkurs im. Fryde­
ryka Chopina.
„Skarbnica wszystkich uczuć'
— fragm. prozy J.
wieża. Ok. 22.GO Z
świata. 22 .27 Wiad. i

Oscar Peterson w

nej. 22.45 Zespół
23.15 35 min. dla
23.50 Wiad. 0.65—3.00 Program
z

W przerwie:■»»
, Iwaszkie-

kraju i ze

sport. 22.30
roli głów-

Dziewlątka.
tańczących.

Koszalina.

KLEPARZ
Również wczoraj odbyło się

pożegnanie udających się do

wojska mężczyzn w sali ZZK

„Kolejarz” w dzielnicy Kle­
pacz. W uroczystości, organi­
zowanej przez Prezydium DRN
I Zarząd Dzielnicowy ZMS,
wzięli udział przedstawiciele
władz politycznych dzielnicy.

(ż)

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

Lorca:
STARY:

ra Król Mięsopust
MERALNY: E. Manet: Mnisz­
ki—15.T. ’ '

■ ry: 19.15,
(Karmelicka

Tajemniczy ogród —

Żeromski: Przedwio-

G.

Panna Rosita — 19.15,
J. M. Rymkiewicz:

19.15, KA-

F.

Lubieński: Zega-
ROZMAITOSCI

4); F. E. Bur-

tów^SR przeprowadzać
spis w swej macierzystej dzielni­
cy -* Zwierzyńcu..

Warto jeszcze powiedzieć, że

rachmistrze przejdą odpowied­
nie przeszkolenie, zanim przystą­
pią do pracy. Odbywać się ono

będzie w dniach 16—30 listopada.
Wcześniej jeszcze, bo w dniach
od 1 do 15 listopada, specjalne
przeszkolenie przejdą wykładow­
cy kursów przygotowujących
rachmistrzów, co warto podkre-

w nowej szacie
Dwa lata temu cenną ini­

cjatywę adaptacji budynku
szkolnego do współczesnych
wymogów sanitarno-higie-
n'cznych podjął Komitet Ro­
dzicielski przy szkole podsta­
wowej im. A. Mickiewicza w

Staniątkach.

Ludzie naszego miasta

Z perspektywy
własnego zakładu

Urodzony w Woli Filipowskiej
w pow, chrzanowskim, jako mło­
dy chłopak przyjechał do Kra­
kowa, by podjąć pracę w Fabry­
ce Maszyn Odlewniczych. Było to

w roku 1937. Od tego czasu Wła­
dysław Kłeczek pracował w tym
zakładzie aż do roku 1954. —

„Wychowałem się wśród robotni­
ków tamtego zakładu. Moja dro­
ga — wspomina dzisiaj — to dro­
ga robotnika. Od ucznia, poprzez
czeladnika, aż po dyplom
strze-wski”.

W roku 1954 Władysław
czek przeniesiony został do
kładów Produkcji Części Zamien­
nych „ZREMB krakowski”. Pra­
cuje tutaj do dziś. Przez wiele
lat był brygadzistą w Rozdzielni.
Obecnie kieruje sekcją BHP. Jest
członkiem Partii, pełni funkcję
sekretarza ‘POP (a właściwie Ko­
mitetu

wczoraj
tyjna w

miano).
W swojej długoletniej karierze

działacza społecznego oył nawet

na liście kandydatów na posłów.
A cd. chwili powołania dzielni-

c.cwych rad narodowych, już przez
5 kadencji.jest radnym, a w obec­
nej kadencji — przewodniczącym
Komisji Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Rady Narodowej Grzegó­
rzki.

Zawodową pracę łączy ściśle z

działalnością społeczną. Obserwu­
jąc i prowadząc pracę w sekcji
BHP, zna na pamięć bolączki i

niedomagania przemysłowej służ­
by zdrowia i potrafi obserwacje
te przenieść z korzyścią dla in­
nych zakładów pracy na teren

mi-

Zakładowego, bowiem
właśnie organizacja par-
ZREMB-ie otrzymała to

KOMUNIKAT MPK

Dyrekcja Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego za­
wiadamia, że od dnia 25 paździer­
nika bieżącego roku wprowadza
się następujące zmiany w komu­
nikacji autobusowej:

1.. wstrzymuje kursy autobusów
na liniach zielonych „L”, „S”
i „Z”,

2. wydłuża bieg linii autobuso­
wej nr 119 do Łagiewnik,

3. zwiększa ilość autobusów
dni świąteczne na liniach: 112

1, 114 — 1,116-1,119—
125—1,130—1,132—2.

w

chorych, starych,
mi sprawia dużo

wyróżnień 1 od-
za swoją działal-

Władysław Kłe-

działalności Komisji Zdrowia. „W
tym co człowiek robi, pierwszo­
planową postacią powinien być
człowiek. Staram się ludziom po­
magać. Często spotykam się z

wdzięcznością, szczególnie tych lu­
dzi, którzy znajdują stę w cięż­
kiej sytuacji:
samotnych. To

satysfakcji'*.
Wśród wielu

znaczeń, jakie
ność otrzymał
czek, posiada m. in. brązowy, sre­
brny i złoty Krzyż Zasługi, od­
znakę „Zasłużonego Pracownika
Rady Narodowej”, Złotą Odznakę
m. Krakowa.

Dwie córki Władysława Kłecz­
ka. starsza — studentka II roku
WSP i młodsza — uczennica VII
kl. szkoły podstawowej odziedzi­
czyły po ojcu pasję społecznikow­
ską i również czynnie pracują
społecznie, (jmc)

Dzięki społecznej aktywno­
ści członków komitetu rozbu­
dowy szkoły, w chwili obecnej
staniątecka szkoła posiada już
kompletną instalację central­
nego ogrzewania, położono
niedawno fundament pod bu­
dynek sanitarno-higieniczny.
w którym znajdą się umywal­
nie, natryski i ubikacje, zbu­
dowano szatnię. Pełni uznania
dla pracy Komitetu Rodziciel­
skiego: kierownik szkoły S
Małek i przewodniczący komi­
tetu rozbudowy szkoły S.
Krzysztofek — wyróżniają tu­
taj szczególnie postawę J. Ta-
borskiego, A. Michalskiego,
J. Łacha, K. Sadkowskiego, J.

Chyry, H. Kureli, E. Bala-
chowskiej i A. Skrzypek. N;e
wstydził się łopaty kierow­
nik szkoły, a jako że przykład
idzie z góry, wiele robót wy­
konała również
szkolna.
. W całości kosztów
nych na ok. 400 tys.
wiście nie bez znaczenia jest
pomoc finansowa Wydziału
Oświaty Prez. PRN, niemniej
pozostaje faktem, że ponad
50 proc, wartości inwestycji,
to efekt społecznej pracy.

Należałoby życzyć, aby ten

przykład korzystnie podziałał
na wszystkich obywateli Sia-
niątek — pełne ich zaangażo­
wanie potrzebne będzie w naj­
bliższej przyszłości przy bu­
dowie drogi do przystanku
PKP i boiska sportowego.

(szyb.)

młodzież

obliczo-
zł oczy-

Od niepamiętnych czasów gleba
i klimat Bułgarii sprzyjały upra­
wie winnej latorośli, a co za tym
idśie produkcji wina. Obecnie

pracuje tu 38 nowoczesnych za­
kładów, które produkują rocznie

tysiące litrów wina, znajdującego
nabywców w przeszło 50 krajach
całego świata. O jakości tych na­
pojów może świadczyć ilość zło­
tych medali, zdobytych na róż­
nych konkursach i wystawach:
8501 Aby jednak jeszcze bardziej
przekonać naszych handlowców
do wartości bułgarskich win, li­
kierów 1 koniaków — zorganizo­
wano wczoraj staraniem Biura

Radcy Handlowego ambasady LRB

z WPHS degustację tych trun­
ków. Zaprezentpwano blisko 30

rodzajów i gatunków.
Ogólna ocena była bardzo po­

zytywna, a szczególnym uznaniem

zebranych cieszyły
'

się takie wi -

na, jak: „Cabernet”, „Tamian-
ka”, „Mavrout”. Z tym ostatnim

związana jest bardzo ciekawa le­
genda. Otóż przed 1200 laty Je­
den z carów bułgarskich zabro­
nił uprawiania winnej latorośli,
rzekomo w celu zlikwidowania

pijaństwa. Sprzeciwiła się temu

jedna tylko staruszka, która co

roku z garstki winogron robiła

(no cóż, nielegalnie) vinó, kar­
miła nim swego dorastającego sy­
na. Chłopak — imieniem
Mavrout — pewnego razu urato­
wał życie córce cara, który wi­
dząc jego odwagę oraz szlachet-

ność i dowiedziawszy się, czym
Mavrout był karmiony w dzie­
ciństwie, odwołał swój rozkaz.

Trzeba wiedzieć, że na podsta­
wie wielu badań naukowych czło­
wiek może

rzyścią dla
wać około

Oczywiście,
chowaniem
na białe wytrawne nadają się do

konsumpcji przy potrawach lek­
kich i delikatnych, a wymienio­
ny tu „Mąvrout” oraz „Gamza”
i „Melnik” (z uwagi na dużą za­
wartość taniny) przy bardziej
tłustych daniach. Wina desero­
we najlepiej podawać do tortów,
owoców itp, Vermuth, ponieważ
wzmaga trawienie, można pić
przed jedzeniem, w przeciwień­
stwie do koniaku, najlepiej do

słodyczy, z dodatkiem plaster­
ka cytryny lub z gorącą herba­
tą.

Tak szczegółowo o tych napo­
jach możemy rozprawiać, bowiem
i my na degustacji byliśmy oraz

wino i koniak piliśmy (umiarko­
wanie!). (1)

r nett:'

:11,S.
śnie — 19.15. LUDOWY: F. Za­
błocki: Fircyk w zalotach —

19.15, Scena operowa w Tea­
trze im. Słowackiego: St. Mo­
niuszko: straszny dwór (przed­
stawienie zamkn.) — 14, GRO­
TESKA: J. Zaborowski: Tom­
cio Paluszek — 12 i 16, M. de
Ghelderode: Farsa o śmierci,
która o mało nie umarła, czy­
li wędrówki mistrza Kościeja
— 19.15, JAMA MICHALIKA:

Trędowaty — 22 . KOLEJARZA:
Przewodnik Tatrzański

SOBOTA
WAWEL: 9—14.15. SUKIEN­

NICE: 10—15. SZOŁAYSKICH

(pl. Szczep. 9): poi. mai. i
rzeźba do 1764 r. (10—15).
CZARTORYSKICH (Jana 19):
10— 15. DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): 10—15. NOWY

GMACH (3 Maja 1): 10—15. HI­
STORYCZNE: Jana 12: Dzieje
1 kultura Krakowa 9—14 . Szpi­
talna 21: Dzieje teatru krak.
9— 14. Rynek Gł. 35:~Lenin i

jego idee 9—14 . Franciszkańska

4: 9—14 . ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): 10—14 . ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
11— 15. MUZ. MŁ . POLSKI

(Tetmajera 108): 11—14 . PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczep. 4): Ma­
larstwo J. Potrzebowskiego
10— 17 . MUZ. LENINA (Topolo­
wa 5): 10—17 . MUZ. LOTNICT­
WA (Czyźyny): 10—14 . PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
10—13. PRYZMAT (Łobzowska
3)- Grafika art. Bośni-Hercego-
Winy 11-22. TPSP (al. Róż 3):
wyst. M. A. Bazovskiego 11—18.

NIEDZIELA
SUKIENNICE (pl. Szczep. 9):

poi. mai. 1 rzeźba do 1764 r.

10—16. CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): 9—15. NOWY GMACH

(3 Maja 1): 10—16. HISTORY­
CZNE: Jana 12: Dzieje i kul­
tura Krakowa 9—16. Szpitalna
21: Dzieje teatru krak. 9—16.

Rynek Gł. 35: Lenin i jego
idee 9—16. Franciszkańska 4:
9—16. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): 10—13. MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5: 10—15.

Pozostałe wystawy jak w

sobotę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godzina 16.20 ,,Jan Kazi­
mierz na łowach” — słuch,
wg. komedii Konst. Majera-
nowskiego. 17 .20 Dźwiękowe
wyd. pamiętników L. Sempo­
lińskiego. 17.40 Mel. ludowe.

18.00 Wyniki Toto-Lotka oraz

region, gier liczb. 18.05 Radio­
wa lista przebojów. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 Przy .

muz. o sporcie. 20.00 Dziennik.
20.20 Wiad. sport. 20.30 „Ma­
tysiakowie” — ode. pow. ra­
diowej. 21.00 Gra Orkiestra
Taneczna PR pod dyr. E . Czer­
nego. 21 .30 Radiovariete. 22 .30
Piosenki od ręki. 23.08 Ii wyd.
dziennika. 23.10 Koncert ży­
czeń od słuchaczy polonijnych
dla rodzin w kraju.
1.05—3 .00 pr. nocny
wa.

24.00 Wied,
z Rzesze-

PROGRAM

Godzina 15.30 Baj-bajeczko —

koncert dla dzieci. 16.06 Wyni­
kł Lajkonika. 16.01 Radiowa
lista przebojów. 16.20 Felieton
W. Loranca. 16.30 Konc. z cy­
klu poświęconego wszystkim
symfoniom Ludwika van Beet-
hovena. 17 .00 Wiad. 17.05. War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
17.30 Rewia piosenek — zap.
L. Kydryński. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Muz. 18.55 Wiad.
19.00 VIII Międzyn. Konkurs

pianistyczny im. F . Chopina —

Transm. z Sali Filh. Narodo­
wej. Koncert laureatów. W

przerwie „Noc ponad światem”
— frag. opow. M . Dąbrowskiej.
22.00 Wiad. 22.05 Ogólnopolskie
wiad. sport, i wyniki Toto­
lotka. 22 .25 Tr. pr. z Rzeszowa.

22.35 Powtórzenie wyników
Lajkonika. 22 .38 Muzyka
neczna. 23.50 Ost. wiad.

Hymn i koniec aud.

II

ta-

24.00

bez szkody, a z ko-

organizmu, konsumo-
500 g. wina na dobą,
należy je pić z za-

umiaru. i tak np. wl-

3

PROGRAM III

10.40 Kabaret pod Trójką.
Walter and Connie (ang.). 13.15

Mag. 4/4. 14 .20 Peryskop. 15 30

Aplauz song — mag. satyr.
15.50 Zwierzenia prezentera.
16.40 Rimbaud — poeta szes­
nastoletni. 17 .00 Perpetuum
mobile. 17.30 „Malgret w pen­
sjonacie" pow. 17 .40 Mój mag­
netofon. 18.00 Pogwarki u Szy­
mona. 18.15 Polonia śpiewa.
19.89 „Miłosna pieśń króla" —

słuch. 19.38 Mini-max. 28.00

Krzyżówka radiowa. 20.20 Kon­
cert: G. Paisieilo — Koncert
F-dur. 21 .15 O ofermach 1 o-

flarach. 22 .20 Trybunał lubal-

13.08

SOBOTA
APOLLO: Angelika i sułtan

(fr. 16 lat) — 10, 12.30, Pojedy­
nek w słońcu (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. CHEMIK: wyz­
wanie dla Robin Hooda (ang.
11 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Jak rozpętałem II woj­
nę światową II, III cz. (poi. 14

lat) — 15.30. KIJÓW: Anna Ka­
renina (ZSRR, 16 lat) — 16.15,
20. KULTURA: Westerplatte
(poi. 14 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Pan do towarzystwa
(USA, 16 lat) — 11, 13, Żyć aby
żyć (fr. 16 lat) — 16, 19. MELO­
DIA: Płomień nad Adriaty­
kiem (jug. 14 lat) — 16, 18, 20.
MIKRO: Działa Navarony (ang.
14 lat) — 16. 19.15. MŁ . GWAR­
DIA: Powrót rewolwerowca

(USA, 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Planeta małp (USA,
14 lat) -

CZA: nieczynne.
Mózg (fr. 14 lat)
2C.15. UGOREK:
16 lat) — 17, 19.15.

Ruchomy cel (USA, 16 lat) —

10, 12.30, 15.30, 18. 20.15. WAR­
SZAWA: Zamek pułapka (fr. -

Wł. 16 lat) — 15.45, 18, 29.15.
WIEDZA: PKF. Miejskie mury
obronne, Polska pierwszych
Piastów. Ratusz Poznański — 18.
WISŁA: Krzyżacy (poi. 12 łat)
— 11, Polowanie na muchy
(poi. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Inwazja potworów
(jap. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Che (Opowieść o Guevarze) —

22. WRZOS: Hombre (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
Znicz olimpijski (poi. 14 lat)
— 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Cztery damy i as (tr. 18 lat) —

19.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21; LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 35, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURG. DZIEC.: Kopernika
40, PEDIATRYCZNY: Strzelec­
ka 2.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, OKULISTY­
CZNY: Prądnicka 35, CHI­
RURG. DZIEC.: Prądnicka 35,
PEDIATRYCZNY: Prądnicka

SOBOTA
PROGRAM I

Siódmy rok miłości*' —

film prod. NRD. 11 .20-11 .55 —

Przerwa. 11 .55 Dla szkół: Wy­
chowanie obywatelskie dla kl.
VIII. Nasza Rada. 12 .25—12.45
Przerwa. 12.45 Dla szkół: Geo­
grafia -

Przerwa.
15.20 TV

Program
ty. 16.30

wypadki 09

15.45, 18, 20.15. TĘ-
UCIECIIA:

— 15.45, 18,
Gringo (wł.

WANDA:

Odbiorcy wody
Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­

dociągów i Kanalizacji w Krako­
wie zawiadamia, żewdniu25

października br. na skutek konie­
czności przeprowadzenia niezbę­
dnych robót remontowych nastąpi
w godzinach od 7 do 14 spadek
ciśnienia wody w centralnych,
północnych i zachodnich dzielni­
cach miasta.

Wystawa kwiatów i owoców
w X liceum przy ul. Wró­

blewskiego.
W. Klag

lat temu, a dokładniej w

dniu 23 kwietnia 1960 r.

rozpoczął swoją działal­
ność znany w środowisku stu­
denckim całej Polski — Klub
RO ZSP „Pod Jaszczurami”.
Ten posiadający już swoje
tradycje . Klub, zorganizował
w ciągu tych lat wiele cieka­
wych imprez. Gościł sławnych
ludzi i świetne zespoły mu­
zyczne. By dać obraz wartoś­
ci podejmowanych przez
„Jaszczury” akcji wystarczy
wymienić chociażby cykl
„Dlaczego jestem komunistą”,
jedyne jak dotychczas w śro­
dowisku studenckim „ogólno­
polskie konkursy grafiki 1

rysunków”, „Turnieje jednego
wiersza”, spotkania pod has­
łem „Humaniści i technicy”.
Od 8 już lat klub prowadzi
Interesujący cykl pod nazwą

„popołudnia autorskie”.

Gdy sięgniemy do historii,
dowiemy się, że tutaj działał

kabaret, teatr studencki „Sa­
lamandrą”, teatr piosenki
„Hefajstos”. Aktualnie Rada
Klubu współpracuje z Tea­
trem. ,.38”. Teatr „STU” też

wystawia tutaj swoje wido­
wiska. Nawiązano współpracę

z teatrem studenckim PWST.
W bieżącym roku planuje.się
utworzenie własnego kabare­
tu, a także utworzenie sceny
poetyckiej, której spektakle
bazować będą na tekstach

działającej w „Jaszczurach”
grupy literackiej „Teraz”.

lata temu — kiedy to klub

prowadził ożywioną działal­
ność kulturalną. Planuje się
zorganizowanie cyklu pod
nazwą „Jak wyobrażamy so­
bie komunizm”, a także orga­
nizowanie dni kultury po­
szczególnych krajów socjalis-

dziesięciolecie

Szczególny nacisk kładzie

się na działalność grup twór­
czych. Zorganizowano grupę
malarską „Jaszczury”. Wspól­

nie z Komisją Kultury RO

ZSP powołano szkolę aktywu
kulturalnego.

W swych założeniach pro­
gramowych na rok 1970/71

przewiduje się powrót do
form pracy, realizowanej 4

tycznych. Sprawy Trzeciego
Świata dyskutowane będą w

cyklu „Kontynenty”, zaś spra­
wy międzynarodowe
cyklu ,,Kalejdoskop
narodowy”.

Zorganizuje się
przegląd wszystkich
studenckich małych
kabaretów z całej
Prezentowane będą

— w

między-

również
teatrów

form 1

Polski,
grupy

twórcze innych środowisk
studenckich. Działacze klubo­
wi zastanawiają się nad

możliwością zorganizowania
„Studia piosenki”. Klub zry­
wa z formą „czystych” spot­
kań — prelekcjom I odczytom
towarzyszyć będą filmy.

Dodać jeszcze i podkreślić
należy, że klub „Pod Jaszczu­
rami” w III Ogólnopolskim
Konkursie Klubów Studenc­
kich zajął I miejsce 1 w

czerwcu br. otrzymał „Nagro­
dę Czerwonej Róży”.

Program związany z obcho­
dami jubileuszu zapowiada się
ciekawie. W dniu dzisiejszym
w klubie „Pod Jaszczurami”
w trakcie wieczoru

spotkają się wszyscy

równicy 1 działacze

Ogłoszony zostanie
na najciekawszy program ju­
bileuszu — nagrodą będzie
„Zielony jaszczur”. Niedziela

upłynie pod hasłem „Spotka­
nie z literaturą". Przez 9
dni — tyle bowiem trwać bę­
dą uroczystości jubileuszowe
— klub czynny będzie po 16

godzin na dobę. O dalszych
imprezach Informować będzie­
my na bieżąco, (do)

10-lecia

byli kie-
klubowi.

plebiscyt

17.45

I
i

E
S

£i
i

Siemiradzkiego 1,
zachorowania
1 przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

395-08, 395-02
657-57
205-77
417-71

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Jesień

Cheyennów (USA, 14 lat) —

16. 19. ŚWIT M. SALA: Więź­
niowie Altony (wł. 14 lat) —

15, 17.30, 20. ŚWIATOWID D.
SALA: Jesteś już mężczyzną
(USA, 13 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SFINKS: Dwaj z Teksasu

(USA, 11 lat) — 15.45, 18, 29.15.
PROKOCIM — ZZK: Przygo­

da z piosenką.
PODŁĘŻE — Orion: Tylko

umarły odpowie.
WIELICZKA — Górnik: O-

statni świadek.
SKAWINA — Junak: Czło­

wiek z Hongkongu.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Przygody maryna­

rza (poi. 11 lat) — 11, Wyzwa­
nie dla Robin Hooda (ang. 11

lat) — H-45- 17 - 19->5- DOM

KOŁNIERZA: Poranek dla
dzieci — 12.30, Łowcy skalpów
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Anna Karenina

(ZSRR 16 lat) — 11, 16.15, 29.

KULTURA: Zbyszek (poi. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MASKO­
TKA: Bajki — 10.15, 11.15, 12.15,
2yć aby żyć (fr. 16 lat) — 16,
19. MELODIA: Bajki — 11, 12,
13, płomień nad Adriatykiem
(;ug. 14 lat) — 16, 18, 20. MI­
KRO: Działa Navarony (ang.
14 lat) —

'

Fantomas

Yard (fr. 14 lat) — 15,
UCIECHA: Mózg (Er. 14 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki - 11, 12, 13, Gringo (wł.
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. WAR­
SZAWA: Zamek pułapka (fr.-
Wł. 16 lat) — 12.15, 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Krzyżacy (poi. 12 lat)
— 10, Ringo Kid (USA, 12 lat)

11. 16, 19.15. TĘCZA:
contra Scotland

17, 19.

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), Retoryka’
1, pl. Wolności 7, Rynek Podg.
9. Metalowców 1,
85/87. N.
3 (tlen).

Prądnicka
Huta: Centrum A bl.

Jak w

NIEDZIELA

sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

14.00 Czy znasz tę książkę? —

zagadka lit. 14.30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia. 15.00 Wiad.
15.05 Godzina dla dziewcząt 1

chłopców. 16.00 Wiad. 16.05 O

śpiewie, pieśniach i piosen­
kach. 16.30 Popołudnie z mło­
dością. 18.00 Wiad. 18.05 Lista

przebojów Studia Rytm. 18.50
Muz. i aktualn. 19.15 Społem
dla wspólnego dobra. 19.36

Wędrówki muz. po kraju. 20.00

Uroczysty konc. z okazji 25-
lecia ONZ. Ok. 20.45 Dzien­
nik. Ok. 21.05 D.c . koncertu.
Ok. 21.30 Zdaguj-zgadula. 23.09
II wyd. dziennika. 23.10 Wiad.

sport. 23.17 Fonorama. 24 .00
Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Koszalina.

PROGRAM II

12.40 Przerwa w emisji
programu dla Krakowa —

Rzeszów przechodzi do zapo­
wiedzi własnych. 13.00 Tr. z

Rzeszowa. 13.40 „Jadwiga 1 Ja­
giełło” — fragm. dzieła K.

Szajnochy. 14.00 Wiad. 14.05 Z

cyklu: Amator, zesp. przed
mikrof. 14 .30 Antykwariat z

kurantem: „Salo-monowe wy­
roki” — gawęda. 14.45 „Błę­
kitna sztafet^*. 15.00 Czytamy
„Ruch Muzyczny”. 15.25 Mel.

rozrywk. 15.35 Liga Kobiet ra­
dzi, informuje. 15.50 O czym
pisze prasa literacka. 16.00

Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krak. antenie wisie

troski, nasze wnioski. 17 .15

Algieria. 13.15—15.15
15.15 Program dnia.
Kurs Rolniczy. 15 55

tygodnia. 16.15 Ofer-
Dziennik. 16.45 Kon­

kurs pięciu milionów.

Magazyn turystyczno-krajo­
znawczy. 18.10 Prosto w oczy.
18.20 Muzyczne „Co słychać?”
(Kr). 18.35 PEGAZ. 19.20 Do­
branoc. 19.30 MONITOR. 24 .20
Gallux Show. 21 .20 Dziennik,
21.25 „Na wypadek nieszczę­
ścia” — film prod. franc. 23.21

„J. London i jej goście” —

film rozrywk. o .io Pr. na jutra,
PROGRAM II

18.40 Program dnia. 18.45 W
dolinie Indusu — film z se­
rii: Nysą do Karakorum. 19.10
Jesień w Karpatach — film

prod. rumuńskiej. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 MONITOR. 20.20 Mo­
rze Czerwone-— film z serii:

Siedem mórz. 21.13 Józef

Haydn — muz. program mo­
nograficzny. 22 .10 24 godziny.
22.20
22.30

Program II proponuje.
Pr. na niedziele.

NIEDZIELA
PROGRAM l

Program dnia. 8.00 Kurs7.55

rolniczy. 8.40 Przypominamy,
radzimy. 9.00 TV Ekran Śmia­
łych. 9.35 Mistrzostwa świata

w glmn. 10.45 Piosenka dla
Ciebie. 11 .35 PKF. 11.50 spot­
kanie z rosyjskim muzeum.

12.20 Dziennik. 12 .35 Przemia­
ny. 13.05 Teatrzyk dla przed­
szkolaków: „Wycieczka” —

bajka. 13.45 Bonanza. 14.45
Rendez-vous nad jeziorem —

progr. muz. rozrywk. 15.45
Wielka gra. 16.45 Klub sześciu

kontynentów. 17 .30 Mel. wiel­
kiego ekranu. 18.30 Niebezpie­
czne związki — fel. J . Brosz-
kiewicza (Kr). 18.45 Dobranoc.
19.00 Koncert laureatów VIII

Międzyn. Konkursu Chopinow­
skiego. 20.15 Dziennik.

Magazyn 1 sprawozd.
23.30 Program na jutro.

22. C0

sport.

PROGRAM II

17.35 Program dnia.
Kraków mało znany. 18.10 Re­
cital Irepe Oliver. 18.40 „Czło­
wiek na torze” — film prod.
polskiej. 20.15 Dziennik. 20.35
SCENA PROZY R. Martin du
Gard: Jakub. 21 .50 Refleksje
na dobranoc. 21.55 Program na

wtorek.

17.40

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków,
ul. Wielopole 1.
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